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J a k  zapam iętałem  dy rek to ra  Mie­
czysław a W oźniakowskiego? N ie­
w ysokiego w zrostu, skupiony, ja k ­
by w yciszony w ew nętrzn ie , jedyną 
oznaką ożyw ienia (czy może pew nej 
nerw ow ości) by ł fak t, że często po­
p raw ia ł ok u la ry  na nosie. P racow ał 
n iew ątp liw ie dużo, trzeba było w 
n ie łatw ych  przecież w arunkach  
przyw rócić życie szkolne, a m im o 
to po jaw iał się często w śród ucz­
niów. N ie stro fow ał ich, po p rostu  
był w śród nich obecny.

(Tadeusz Gicgier)

SPACER 
PO KSIĘŻYCU

W 1.961 roku opracow ałem  p ro ­
g ram  ^wyprawy na Księżyc, k tó re ­
m u nadano m iano .APOLLO”. 
Jeszcze m inęły trzy  la ta  n im  w y­
startow ał pierw szy sta tek  kosm icz­
ny z serii „Apollo". Stało się to 
28 m a ja  1964 roku...

... I tak . nim  ruszyli w p rze­
strzeń. aby pokonać to, co innym  
w ydaw ało się niem ożliwe, musieli 
pokonać siebie, pokonać w łasne 

abości.

(Lucjusz Włodkowski)

CYZELOWANY
ŻYCIORYS

K toś się uśm iechnie — dziwna 
kariera! Dziw niejsze są jednak  
p rzekw alifikow ania, np. z absol­
w enta archeologii na hodowcę b ro j­
lerów, z inżyniera na szwacza dżin­
sowych portek, lub z p raw nika na... 
w łaściciela „bu tiku”.

(Zdzisław Szczepaniak)

POZA TYM:

JEST TAKA SZKO ŁA  -  (oto- 
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USA NA O C EA N IE  IN D YJ­
SKIM

Nowa powieść W ładysława 
Rymkiewicza FATAM O RG A N A

Polemiki, felietony, załącznik

tygodnik społeczno-kulturalny
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M ężczyzna w m aciejów ce, ogorzały, z górną szczęką pełną 
sreb rnych  koronek, zastanaw iał się głośno, czem u w tym  k ra ń ­
cu wsi n ie m a nu m eru  czterdzieści cztery, chociaż pow inien być,, 
a le  kiedy podpow iedziałem , że ona pisze, zaw ołał z ro zb ra ja jącą  
szczerością:

— Panie, zaraz trzeba mópiić, że kobieta pisząca! Lis tów  dc 
nie j  idzie od cholery! Taż ona z Łodzi przybyła, ale b ykó w  nie 
ma, broń Boże! Św in ie  ona, panie, hoduje! Wjedziecie na górkę  
to pokażę! A le  żeb y  tam  num er czterdzieści cztery?  — m ru k n ą  
sceptycznie. — Kręcą w  tym  urzędzie, cholera, i ludz i mylą...

RYSZARD BINKOWSKI

W jechaliśm y na górkę i pokazał mi to w zgóize po -^ugie  
stro n ie  jeziora, k ilom etr za wsią, pod sam ym  lasem , a n-i szczy­
cie białą ch lew nie i ukry ty  za nią pośród drzew  biały dom z 
krytym  dachów ką dw uspadow ym  dachem . Przeszedłem  mostek 
na zw ężeniu jeziora i pow lokłem  się pod górę polną drogą, pełną 
wybojów , ciężką, g lin iastą , jak  spieczona ziem ia na polach i po­
m yślałem , że kobieta do k tó re j szedłem  w odw iedziny, w ydając 
na sw oje dw udzieste piąte urodziny deb iu tanck i „T ort urodzi- 
no , pełna m łodzieńczego uniesienia, z w yobrażeniem , że p i­
sarz to k toś na o łtarzu , na pew no nie mogła wówczas p rzew i­
dzieć. iż kolejne urodziny obchodzić będzie w te j „chacie za 
w sią", w tym  pięknym , m alow niczym  zakątku , n a s tra ja jący m  do 
refleksji tu ry stę , lecz dla stałego m ieszkańca trudnym  i su ro ­
wym.

Wyszła z obejścia, zam ykając s ta ra n n ie  fu rtkę , drobna, szczu­
pła, w bluzce z k ró tk im i rękaw am i i w dżinsach; włosy m iała 
k ró tko  przycięte, sp łow iałe na słońcu, w  tw arzy  lekkie zm ęcze­
nie, a w zm rużonych niebieskich oczach w zruszenie i radość.

Ewa O strow ska, p isarka, k tó ra  porzuciła m iejskie wygody sk a ­
zując się na ciężką w iejską egzystencję. K iedy opuściła Łódź, 
niektórzy tw ierdzili, że to jak ieś babskie fanaberie . N aje się 
tego dobrego i szybko wróci. Inni uznali, że zw ariow ała, a n a j­
bardziej sceptyczni doszli do w niosku, iż za ty ra  się w tych m or­
gach i skończy z p isaniem . Je j postaw a za in trygow ała rów nież 
i rrinie, dlatego przyjechałem .

— Ze w ychodzę  przed obejście ja k  dziedziczka? Niech pan  
Spróbuje sam wejść na podwórze  — śm ieje się Ewa.

Nie próbow ałem . Po godzinie fu r tk ę  otw orzyła kobieta , k tó ra  
przyszła dorobić przy pieleniu buraków , ta , co się jej w zaszłym 
roku powiesił mąż,  zostaw iając osiem  siero t, i zaraz był w rzask ,

Dalszy ciąg na str. 3

To było w C iechanow cu, bodaj w p iątym  ro­
ku mego pobytu na Białostocczyznie. W yje­
chaw szy z Łodzi, odczuw ałem  pew ną pustkę, 
k tó rą  nie bardzo udaw ało mi się zapełnić. 
M iałem  w praw dzie dom, żonę, s jn a , pracow a­
łem — i to dosyć in tensyw nie — w tam tejszej 
Rozgłośni, w iązałem  się z ruchem  m łodych li­
teratów . trochę im pom agając w m iarę  swych 
skrom nych sił i w iadom ości, próbow ałem  w łą-

daw nym  pałacu  S tarzeńsk ich , gdzie mieści 
się M uzeum R olnictw a im. K rzysztofa K luka 
i gdzie ma sw oją siedzibę Tow arzystw o M iłoś­
ników C iechanow ca — ogólnopolskiego zjazdu 
tow arzystw  regionalnych. Z jazdu, a w łaściw ie 
— narady , w ym iany dośw iadczeń, w ytyczenia 
perspektyw  dalszej działalności.

Z jechali do C iechanow ca ludzie z całej P o l­
ski, w  tym  rów nież k ilku  łodzian. Pam iętam :

X y w ® t

e o s M i w y

czyć się w tam tejsze życie k u ltu ra ln e  poprzez 
działalność w Białostockim  T ow arzystw ie K u l­
tu ry  — w szystko to jednak  nie rekom pensow a­
ło m i życia w  Lodzi.

A n im ato rką  w ielu  poczynań ku ltu ra ln y ch  
była tam  wówczas w ielo letn ia posłanka na 
Sejm , tw órczyni m iesięcznika „K on trasty”, 
prezes Białostockiego T ow arzystw a K u ltu ry  
— K rystyna M arszałek-M łyńczyk. Ona to w ła­
śnie w ystąp iła  z in ic ja tyw ą zorganizow ania w 
C iechanow cu, w  p iękn ie  odrestaurow anym

zw iedzaliśm y w łaśnie s ta ry  lam us, gdy pod­
szedł do m nie iMieczysław W oźniakowski, 
którego znałem  od w ielu  la t. U ścisnął m i rękę 
i zapyta ł:

— J a k  się p anu  właściwie żyje  z  daleka od 
Łodzi?

Z acząłem  m ów ić o p ięknie te j m ojej przy­
b rane j ziemi, o spo tykanych tu  ciekaw ych lu ­
dziach, m ów iłem  długo i chyba trochę mętnie. 
M ieczysław  W oźniakow ski przyjrzą? mi się u - 
ważnie, a  potem  bez słow a u ją ł k lapę  m ej

m ary n ark i i w piął w n ią  znaczek T ow arzystw a 
P rzyjació ł Lodzi, k tóre  tu  reprezentow ał. A 
potem  zw iedzaliśm y dalej skansen ciechano­
wiecki.

Do mego pierw szego spo tkania  z M ieczysła­
w em  W oźniakow skim  doszło w w arunkach  
bardzo osobliw ych. Było to zaraz po w ojnie, w 
początkach lutego 1945 r. Aż trudno  uw ierzyć, 
że w (dwa tygodnie po w yzw oleniu Łodzi r u ­
szyły szkoły. A jednak  ruszyły. W racałem  do 
szkoły, do k tórej zacząłem  uczęszczać we w rze­
śniu 1939 r.

N auka rozpoczęła się w  k ilka  dni po w kro­
czeniu Niemców do Łodzi. K lęska w rześniow a 
silnie w strząsnęła m ym  dw unasto letn im  um y­
słem  — szkoła, jak  ty lko mogła, próbow ała 
złagodzić to doznanie. L ekcje odbyw ały się 
norm alnym  trybem , profesorow ie s ta ra li się 
odgrodzić nas od nap ie ra jące j grozy okupacy j­
nej, jedyna rzecz, k tó ra  ją  przypom inała, to 
codzienne dw ie godziny języka niem ieckiego. 
I tu ta j jednak , zgodnie z trad y c ją  szkoły, się­
galiśm y do hum anistycznych idei w  lite ra tu rze  
n iem ieckiej, w iele czasu — pam iętam  — po­
św ięcaliśm y zwłaszcza G oethem u. Bliska zna­
jomość, k tó rą  zaw arłem  w tedy z twórczością 
tego poety, p rze trw ała  do dziś. W w ielu oko­
licznościach życia w racałem  i w racam  do jego 
w ierszy.

Język  niem iecki, jak  w spom niałem , był tym 
jedynym  chyba koniecznym  ogniw em , łączącym  
nas z okupacją . Poza tym  szkoła oddzielała od 
niej sw ych uczniów bogactw em  podaw anej 
w iedzy, ciekaw ym i lekcjam i języka polskiego, 
historii, geografii (w ykładanej przez niezapo­
m nianą profesor W ysokińską), m itologii grec­
kiej i rzym skiej. W yobraźnię m oją absorbow a­
ły szczególnie dw ie rzeczy: rzeźby ustaw ione 
na kory tarzach  oraz gab inet przyrodniczy. Z

tym  drugim  w iązały  się w ypady  w czasie 
p rzerw  do p ark u , owoc zakazany, a więc tym 
bardziej kuszący.

W połowie g rudn ia  sie lanka prysła: a reszto­
w ano dwóch profesorów . W tydzień później 
przenosiliśm y ław ki z naszej k lasy  na górne 
p ię tra : N iem cy zam ykali szkołę i rekw irow ali 
budynek. Ż egnając się z nam i dyrek to r S ta r- 
kiew icz zachęcał do w y trw an ia  w nauce I za­
kończył k ró tk ie  w ystąpienie  słow am i, iż może 
niezadługo spotkam y się w klasie  znowu...

To „niezadługo” trw ało  pięć lat. Przez te 
la ta  p racow ałem  w fab ryce i na naukę ' nie
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I znów rozpoczęły się lekcje. Tow arzyszył 
im w ew nętrzny bezw ład, bolesna trudność 
w drażan ia  się w  zajęcia szkolne, od których od­
szedłem  tak  daleko. I znow u szkoła przyszła 
mi z pomocą: powoli, choć z w ielkim  w ysił­
kiem, podźw igałem  się z depresji, naw iązyw a­
łem do m inionego, przerzucałem  pom ost nad 
wojną.

Ja k  zapam iętałem  dyrek to ra  M ieczysława 
W oźniakowskiego? Niew ysokiego w zrostu, sk u ­
piony, jakby  wyciszony w ew nętrznie, jedyną 
oznaką ożyw ienia (czy może pew nej nerw ow oś-
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•  • *

Od wielu lat datuje się ścisła 
współpraca Łódzkiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu i O krę­
gowego Frontu Narodowego w 
K arl-M arx-Stadt (NRD). O stat­
nim  aktem  dotychczasowej w y­
m iany doświadczeń, zwłaszcza w 
pracy tdeowo-wychowawczej, 
stała się wizyta delegacji z 
K arl-M arx-Stadt — w końcu 
czerwca br. Podpisano porozu­
mienie o dalszej współpracy na 
lata 1980—81, a w programie po­
bytu gości z NRD znalazło się 
m.in. zwiedzanie Parku  K ultury 
i Wypoczynku na Zdrowiu, Mu­
zeum W łókiennictwa i innych 
obi ek tów kul tura Lno-wy chowa w- 
czych.

29 czerwca 1979 r. w  Zarządzie 
Głównym Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Włókienniczego, Odzieżowego i 
Skórzanego w Łodzi odbyło się 
ogólnopolskie spotkanie kierow­
ników placówek kulturalno-o- 
światowych tego Związku, orzed- 
stawicleli rad zakładowych, dy­
rekcji przedsiębiorstw, przewod­
niczących społecznych rad mię­
dzyzakładowych domów kultury, 
bibliotekarzy oraz instruktorów 
amatorskich zespołów artystycz­
nych. Spotkanie to poświęcono 
działalności Związku w dziedzi­
nie upowszechniania kultury  i 
oświaty, oraz pracy ideowo-wy- 
chowawczej. Podkreślono znacze­
nie doświadczeń ..Sojuszu świata 
pracy z ku ltu rą  i sztuką” — w 
rozbudzaniu zainteresowań sztu­
ką w miejscach pracy. Warto 
te-' przy tej okazji przypomnieć, 
że w łókniarze prowadzą w ca­
łym kraju  69 domów kultury . 88 
klubów, 115 świetlic i 274 biblio­
teki. Działa kilkaset amatorskich 
zespołów teatralnych, tanecznych 
i muzycznych.

Z początkiem lipca rozpoczęły 
się egzaminy na wyższe uczelnie. 
Jak  zwykle największym powo­
dzeniem cieszą się kierunki hu­
manistyczne, a wśród nich kul- 
turoznawstwo (w UŁ: 6 kandy­
datów na 1 miejsce), archeologia 
polska (3,7) pedagogika w zakre­
sie pracy kulturalno-oświatowej 
(3,4). Liczba chętnych przekro­
czyła liczbę miejsc również na 
takich kierunkach, jak bibliote- 
koznav. wo (w UŁ 2,1 na 1) i 
wychowanie muzyczne (2,1 na 1). 

» • •

21 czerwca br. w  Miejskiej 
Bibliotece Publiczmej im. W aryń­
skiego odbyły się uroczystości 
Jubileuszowe 60-lec Ib  Okręgu 
Łóizkiego Stowarzyszenia Biblio­
tekarzy Polskich. R eferat jubi­
leuszowy wygłosiła prezes Za­
rządu Łódzkiego Oddziału SBP 
mgr Izabela Nagórska. Oddział 
został odznaczony Honorowa Od­
znaką Miasta Łodzi i wyróżnio­
ny Dyplon.em Ministra K ultury 
i Sztuki. W części popularnonau­
kowej obchodów jubileuszowych 
z referatam i poświęconymi rozwo­
jowi 1 zastosowaniu Systemu In­
formacji Naukowej. Technicznej 
i Organizacyjnej (SINTO) wystą­
pili: prof. d r hab. J; L. Kuliko­
wski, d r J. Czerni, mgr L. Staś- 
to oraz d r J. Przygocka i mgr
E. Woź. akowska.

W zw i n zk u z uroczystościami 
60-lecia Okręgu Łódzkiego SBP 
zorganizowana została — W 
hallu Biblioteki im. L. W aryń­

sk ieg o  — wystawa pn. „Z p>-ac 
członków SBP w Łodzi 1969— 
-1978”.

W końcu czerwca otw arto w 
Łodzi dwie wielkie wystawy 
plastyczne. W Ośrodku Propa­
gandy Sztuki — ekspozycję III

Triennale M alarstwa i G rafiki 
Łódź 1979 ,,Nasz czas — metafo­
ra — tendencje” (250 prac 47 
artystów  z całej Polski); nagro­
dzono tu ta j l! najlepszych prac: 
w m alarstw ie Tadeusza Brzozo­
wskiego, łodzian Stanisława Fi­
jałkowskiego i Ryszarda Hunge- 
ra w grafice: Jacka Gaja i An­
drzeja Piotscha oraz łodzianina
I.eszka Rózgi. Natomiast w Ga­
lerii BWA otworzono międzyna­
rodową wystawę pn. „Małe for­
my grafiki Polska—Łódź 79” (112 
artystów  z 15 państw  przedsta­
wia ponad 800 prac), która będzie 
miała w przyszłości charakter 
biennale. Ju ry  wyróżniło hono­
rowymi medalami prace 10 a rty ­
stów z Czechosłowacji. Związku 
Radzieckiego, Hiszpanii, RFN, 
Japonii i Polski (medale otrzy­
mali S. Fijałkowski, W. Kotko­
wski i II. Fajlhauer).

Obu wernisażom towarzyszył 
ogólnopolski zjazd szkoleniowy 
Biur W ystaw Artystycznych, po­

święcony upowszechnianiu pla­
styki na przykładzie Łodzi.

W lipcu i sierpniu br. czynna 
jest w  Altcs Museum w Berlinie 
ekspozycja polskiej tkaniny a r­
tystycznej od XVIII wieku do 
dziś, przygotowana ze zbiorów 
Centralnego Muzeum Włókienni­
ctwa pod kierunkiem  Jego dy­
rektora  dr Nahlika. Wystawa ta 
stanowi jeden z elementów ob­
chodów 35-leciia Polski Ludowej 
w NRD. Całość ekspozycji obję­
ła 89 tkanin, zaś współczesne 
tkactwo polskie reprezentują 
trzy  najsilniejsze ośrodki: łódzki, 
warszawski i krakowski. W gro­
nie łódzkich artystów  znaleźli 
się: A. Olczyk-Kocikowa, J. 
Twcirek-Pierzgalska, Z. Li tak. D. 
Sienkiewicz i B. Tomaszkiewicz.

• • «

W Jeleniej Górze odbył się 
drugi z kolei Ogólnopolski Kon­
kurs im. Józefa Gielniaka na 
grafikę wykonaną w technice 
linorytu lub drzew orytu. W kon­
kursie, w którym  wzięło udział 
200 prac, wśród laureatów  głów­
nych nagród znaleźli się łodzia­
nie: Tomasz Chojnacki (jedna z 
nagród głównych) i Paweł Cie- 
chelski (jedna z trzech trzecich). 
Ponadto wyróżniano pracę Jana 
Kubasiewicza.

• • •

Rozstrzygnięty został doroczny 
konkurs pt. „Tkanina artystycz­
na Capelii 1979”, na który na­
desłano 574 prace z 22 regional­
nych spółdzielni twórczości ludo­
wej. W końcu czerwca otw arta 
została w łódzkim C fntralnym  
Muzeum Włókiennictwa wystawa 
nagrodzonych prac: gobelinów, 
kilimów, sumaków i dywanów. 
Organizatorami wystawy, która 
potrwa do końca sierpnia. są: 
„Cepelia” . Związek Polskich Ar­
tystów Plastyków  oraz łódzkie 
Muzeum.

•  • *

Jak co roku swoje nagrody 
przyznała redakcja „Trybuny 
L udu” — organu KC PZPR. 
Tym razem jedną z zespołowych 
nagród „za kształtowanie i u- 
powszechnianie wa-rtośc! kultury  
socjalistycznej” uzyskał Zespół 
Pieśni i Tańca Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego im. Ilarna- 
ma z Łodzi.

•  • *

Ogłoszono w yniki IV Morskie­
go T urnieju K ultury, będącego 
formą współzawodnictwa w pra­
cy kultu ralnej we flocie han­
dlowej i rybackiej armatorów 
szczecińskich. Symboliczną „Zło­
tą latarnię" przyznano załodze 
największego polskiego masowca
— 70-tysięcznika ,m/s „BEŁCHA­
TÓW”, pływającego we flocie 
Polskiej Żeglugi Morskiej. Jest 
to Już drugie tego typu wyróż­
nienie zdobyte przez załogę ma­
sowca.

• • »

Cezary Juszyński — wicepre­
z e s  Łódzkiego Oddziału Związku 
Autorów i Kompozytorów Roz­
rywkowych, inicjator popular­
nych „Spotkań z polską piosen­
ką” , odbywających się przez 10 
lat pod patronatem  „Expressu

Ilustrowanego” na terenie Łodzi
i województwa, znalazł się w 
gronie artystów  estrady, odzna­
czonych z okar/.ji 35-lecia PRL i 
30-lecia objęcia przez państwo 
patronatu nad rozrywką i estra­
dą.

Podczas uroczystości, która od­
była się na zakończenie X II Fe­
stiw alu Piosenki w Opolu, C. 
Juszyńskiego uhonorowano od­
znakami Zasłużonego Działacza 
K ultury” i „Zasłużonego dla mia­
sta Opola".

• • •

Elżbieta H ibner z Nauczyciel­
skiego T eatru „PROM” w Łodzi, 
w ystępując na IX  Ogólnopol­
skich Spotkaniach Amatorskich 
Teatrów  Jednego Aktora w Zgo­
rzelcu z „Lisem aspirantem " 
Mrożka, otrzym ała nagrodę 1 
stopnia, a  realizatorzy tego spek­
tak lu  E. Hibner (wykonanie), M. 
Glinkowski (reż.) — nagrodę 
specjalną za najlepsze przedsta­
wienie spotkań.

« « •

Stanisław  Derendarz z Racibo­
rowic w woj. piotrkowskim zdo­
był II nagrodę w dziale prozy 
podczas V III Ogólnopolskiego 
K onkursu im. Jana Pocka. odby­
wającego Się w Kurowie w woj. 
lubelskim — w ramach cyklu 
imprez pn. „I Spotkania z Poe­
zją Ludową”, organizowanych 
przez ZG Stowarzyszenia Twór­
ców Ludowych.

Wszystkim nagrodzonym, wy­
mienionym w dzisiejszej ..Kroni­
ce” serdecznie gratulujem y!

• • •

14.543 zł zebrali od stycznia do 
maja br. słuchacze Studium Woj­
skowego Uniw ersytetu Łódzkie­
go — w odpowiedzi na apel Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego w 
sprawie ratowania zabytków 
Krakowa. Sumę tę przekazał na 
ręce kierownika Biura Funduszu 
Rewaloryzacji Zespołu Zabytków 
miasta Krakowa lekarz por. 
Krzysztof Chądzyński. Okazało 
się. że kwota ta jest jedna z 
najwyższych, jakie dotychczas 
wpłynęły na konto Funduszu.

• • •

W salach Muzeum Historii 
Miasta Łodzi przy ul. Ogrodowej 
o tw arta została Międzywoje­

wódzka W ystawa Artystycznych 
Wyrobów Rzemieślniczych. Zgro­
madzono na niej m.in. ikony, 
świeczniki, hafty  z 40 pracowni 
województw: miejskiego łódzkie­
go, skierniewickiego i sieradz­
kiego. M inister K ultu ry  i Sztuki 
nadał 7 rzemieślnikom honorowe 
ty tu ły  m istrzów rzemiosła a r ty ­
stycznego, w tym  (i z Łodzi (gra- 
werstwo, kowalstwo, haft) oraz
1 z Kolumny, woj. sieradzkie 
(metaloplastyka).

» • •

15 czerwca br. w  Zarządzie 
Łódzkim TPP-R odbyło się spo­
tkanie członków Zarządu i Kół 
Oddziału Wojewódzkiego Polskie­
go Towarzystwa Rusycystyczne- 
go, działającego pod przewodni­
ctwem dr Zygmunta Grosbarta
— kierownika Zakładu Historii 
L iteratury  Rosyjskiej Instytutu 
Filologii Rosyjskiej UŁ.

W programie spotkania znalazł 
się m.in. refera t Tadeusza Chró- 
ścieilewskiego pn. „Polska i Po­
lacy w  poezji radzieckiej”. Po 
dyskusji nad referatem  wręczo­
no legitym acje nowym członkom 
PTR, a w części artystycznej 
w ystąpił Harcerski Zespół Mu­
zyki i, Tańca Narodów Słowiań­
skich „Bałałajki”, działający pod 
kierownictwem Andrzeja Laza- 
riego.

• • •

Interesującą imprezę zorgani­
zował — z okazji Międzynarodo­
wego Roku Dziecka -  Państwo­
w y T eatr Lalek „Pinokio". 11 
czerwca na ul. Gdańskiej odby­
ła się parateatralna zabawa z 
udziałem dzieci i aktorów  teatru  
wg scenariusza i w  aranżacji 
A ndrzeja Pściuka. Współorgani­
zatorem imprezy był Wydział 
Oświaty, K ultury i Wychowania 
UD Łódź—Polesie.

W arto przy tej okazji poinfor­
mować, że PTL „Pinokio” zorga­
nizował ostatnio aukcję lalek 
teatralnych, z k tórej dochód w 
wysokości 3.595 zł przekazano na 
konto Centrum  Zdrowia Dziecka.

Dorosłym natom iast zapropono­
wano pokaz autorski znanego 
łódzkiego plastyka Jerzego Tre­
lińskiego pt. „Osobowość poten­
cjalna”, którego współorganiza­
torem było z Kolei Biuro Wy­
staw Artystycznych.

•  * «

17 czerwca odbyła się kolejna 
„Niedziela w Muzeum Sztuki”, 
tradycyjna impreza masowa or­
ganizowana od 6 lat przez tę 
placówkę. Jej program  był — 
jak zwykle — bogaty i uroz­
maicony, Przygotowano go z 
mvślą o szerokich rzeszach miło­
śników sztuki. O tw arto dwie no­
we wystawy czasowe, odbywały 
się pokazy i koncerty. Imprezie, 
towarzyszyły konkursy, kierm a­
sze oraz rewia mody.

• • •

Walne zebranie sprawozdaw- 
czo-wyborcze odbył niedawno 
Łódzki Oddział Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i Fil­
mu. Poruszono na nim najbar-' 
dziej palące problemy związane 
z działaniem Stowarzyszenia, 
spraw y dotyczące poprawy wa­
runków pracy, stosunków mię­
dzyludzkich 1 programów działa­

nia w  łódzkich teatrach. W ybra­
no nowy, 7-osobowy Zarząd Od­
działu, na czele - którego stanął 
Stanisław Dyzbardis — kierow ­
nik literacki T eatru  Wielkiego.

• • •

22 czerwca 1979 r. w  łódzkim 
Teatrze Muzycznym zaprezento­
wano światową praprem ierę ope­
retk i „Boss” — pióra współcze­
snego kompozytora austriackiego 
Igo H ofstettera w inscenizacji
i reżyserii H enryka Moaera, ze 
scenografią Xymeny Zaniewskiej, 
pod kierownictwem muzycznym 
Zbigniewa Pawelca. W arto pod­
kreślić,' że łódzka inscenizacja 
wyprzedziła wiedeńską, która 
odbędzie się jesionią br.

• • »

Trzy filmowe monografie wy­
bitnych ludzi polskiej ku ltu ry  
powstają aktualnie w łódzkiej 
W ytwórni Filmów Oświatowych. 
M. Koterski realizuje obraz po­
święcony Romanowi Kłosowskie­
mu, utrw alający jego trzy krea­
cje na deskach Teatru Powsze­
chnego w Łodzi. Z kolei H. Po­
znańska zadebiutuje w filmie o 
zm arłej niedawno aktorce Jad­
widze Andrzejewskiej. Natomiast 
K. Mucha zajął się twórczością 
nieżyjącego też już plastyka Wa­
cława Kondka.

* • •

Tydzień Filmów Hiszpańskich 
zorganizowano w dniach od 28 
czerwca do 4 lipca w kinie „Po­
lonia”. W imprezie nawiązującej 
do tradycji tygodni kinem atogra­
fii narodowych widzowie mogli 
obejrzeć film y m.in. Saury, Bar- 
dema i M. G. Aragona.

» • •

S taraniem  instytucji: P P  „Dom 
Książki”. ARS „Polona—Ruch", 
„Kniżny Velkoobchod” oraz „Ar- 
tia” z Pragi zorganizowano w 
Łodzi okazałą prezentację książ­
ki czeskiej, obejm ującą ok, 300 
tytułów  z zakresu wydawnictw 
poi i t vc zno-soołecz n v rh . t ech n ik i. 
leksykografii, sztuki, kartografii, 
lite ra tu ry  dla dzieci i młodzieży, 
nauk nrzyrodniczych i beletry­
styki. Uwzplędmiono na wystawie 
przekłady z lite ra tu ry  nolsklej 
od Mickiewicza do Kuśniewieza. 
M.in. można było zobaczyć nie- 
knie wydanego „Konrada W al­
lenroda”.

• • •

Rozstrzygnięto doroczny kon­
kurs na recenzję teatralną, o r­
ganizowany przez K uratorium  
Oświaty i Wychowania oraz To­
w arzystwo Przyjaciół Łodzi dla 
uczniów szkół ponadpodstawo­
wych woj. miejskiego łódzkiego. 
Sprśród 106 prac nagrodzono 10, 
w tym nagrodą specjalna — u- 
czennicę Agnieszkę Izdebską ,.za 
w yjątkow o dojrzałe soojrzenie 
na spektakl „M ontserrat” w  Tea­
trze Powszechnym”.

• • •

W Piotrkowie Tryb. — pod­
czas wykopalisk prowadzonych 
w rejonie Starówki, w pobliżu 
zachowanego fragm entu murów 
miejskich, odkryto na głęboko­
ści 2,5 m świetnie zachowany 
fragm ent ulicy łącznie z rynszto­
kiem. Monety z X II w ieku zna­
lezione w tym miejscu pozwoliły 
na ustalenie czasu, w jakim ta 
cześć Piotrkowa została podnie­
siona — w porównaniu do daw ­
nego poziomu. Jedną z przyczyn 
zasypania ulicy było — zdaniem 
archeologów — dążenie do osu­
szenia terenu (miasto — jak w ia­
domo — leży na bagnach i jest 
oblane wodami Straw y i Straw - 
ki). Tnno przyczyny wvlf.%iia 
jednak dopiero kolejne badania 
archeologiczne.

KONKURS 
publicystyczno- 

-literacki 
im. Władysława 

Reymonta
W ydział K u ltu ry  3 Sztuki 

U rzędu W ojew ódzkiego w 
S kiern iew icach  o raz  W oje­
w ódzka R ada Zw iązków  Zaw o­
dow ych zap raszają  do konkursu  
zam kniętego na  repo rtaż  o  wo­
jew ództw ie skierniewickim* li­
te ra tó w  i dz iennikarzy  zgrupo­
w anych  w oddziałach  ZLP i 
SDP w  Łodzi i w  W arszaw ie. 
T em atem  prac  dotąd n ie p u b li­
kow anych  może być całokształt, 
w zględnie w y brana  dziedzina 
życia społeczno-gospodarczego i 
ku ltu ra lnego , w ojew ództw o ja ­
ko całość lub  poszczególne jego 
ośrodki i środow iska lokalne.

P race  (od 5 do 10 stron  zno r­
m alizow anego  m aszynopisu), 
podpisane godłem  (jeśli uczest­
n ik  konku rsu  je s t au to rem  kil­
ku  — odrębnym i godłanv), n a ­
leży nadesłać pod ad resem ; 
W ydział K u ltu ry  i Sztuki U rzę­
du W ojewódzkiego, ul. S ienk ie­
w icza 14, kod 98-100 S k ie rn ie ­
w ice — do 15 w rześn ia  1979 r 
Do każdej, z p rac  trzeba  do łą­
czyć zapieczętow aną kopertę, 
opatrzoną identycznym  godłem, 
zaw iera jącą  im ię, nazw iiko  i 
ad res  au to ra .

W. Stokowski — 
odznaczony

Z przyjemnością infor­
mujemy, że uchwałą Z a ­
rządu RSW  „P rasa  — 
Książka -  Ruch” z dnie 
22 m aja 1979 roku za­
stępca redaktora naczel­
nego „O dgłosów ” W ŁO ­
DZIM IERZ STO KO W SKf 
został uhonorowany O d ­
znaką „Z a  zasługi dla 
RSW  „P rasa  -  Książka — 
Ruch” . O dznaczenie to 
wręczył W . Stokowskiemu 
w dniu 4 lipca br. dyrek­
tor Łódzkiego W ydawnic­
twa Prasowego -  Piotr 
Sagan . Serdecznie gratu­
lujemy.

Nowa akcja TPŁ
Z godną poparcia in ic ja ty ­

w ą w ystąpiło  T ow arzystw o 
P rzy jació ł Lodzi. W odpowiedzi 
na liczne glosy m ieszkańców  
m iasta o tw orzyło  ono ko u<> n i  
fundusz rew alo ryzacji zaby t­
ków łódzkich. Tym, k tórym  
b liska je s t w artość historyczna 
i a rch itek ton iczna Łodzi, poda­
jem y num er kon ta : 47,:»i?- 
-6581-132 PKO I O M w Łodzi, 
zachęcając rów nież naszych 
C zyteln ików  do w łą c z e n i się 
do zain icjow anej przez TPŁ 
akcji.

KRONIKA KULTURALNA

PO 10 ŁATACH
Są na św iecie ludzie, k tó rzy  albo nie w iedzą, albo nic w ierzą, żc człowiek 

był już na Księżycu. Jednych  o tym  nic poinform ow ano, innych  to  nic in te ­
resow ało i nadał nie in teresu je . M ówim y często o ziem skiej cyw ilizacji, m ając 
na  m yśli je j na jw yżej rozw in iętą  część. A przecież na  naszej p lanecie  w spó ł­
ży ją  ze sobą ludy wysoce — ja k  na nasze m ożliwości — ucyw ilizow ane i 
ludy p rym ityw ne oraz duża część tych, k tórzy  zn a jd u ją  się pośrodku, poko­
nu jąc  niebyw ale tru d n ą  drogę doganian ia  najlepszych. I w łaśnie ta , ta k  zróż­
n icow ana cyw ilizacja zdobyła się na spełn ienie swoich najśm ielszych m arzeń, 
nie ty lko  przy  pom ocy m aszyn za jrza ła  na  d rugą  s tro n ę  K siężyca, nie ty lko 
w ysła ła  ludzi, aby  sobie K siężyc * „b liska” obejrzeli, a le  też w ydelegow ała 
tam  sw oich przedstaw icieli, aby stanęli na  Księżycu. W ysyła tam  też m ądre 
m aszyny, k tó re  na  K siężycu lądow ały i Jeżdżąc po nim , prow adziły  badania .

Pow iedzieć: człow iek spacerow ał po 
Księżycu, to  wobec tego, czego już 
dokona! jes t m ało, bo człowiek był 
na  Księżycu, pokonał jedną  z ko le j­
nych b a rie r  niem ożności, pokonał 
siebie. Ale wobec tego, co człowiek 
p lanu je , iak ie  m a zam iary, lądow a­
nie ludzi na K siężycu było zaledw ie 
spacerkiem , rekonesansem , p rzed­
sm akiem  ogrom u pracy, jak a  stoi 
■przed ziem ską kosm onautyką.

W 1961 roku  opracow ano p rogram  
w ypraw y na Księżyc, k tó rem u  n ad a­
no m iano „A POLLO”,- Jeszcze m u ­
sia ły  m inąć trzy  la ta  nim  w y sta r to ­
w ał pierw szy sta tek  kosm iczny z 
serii „A pollo”. S tało  się to  28 m aja  
1964 roku. W historii kosm onautyki 
n ie je s t to wszakże data  stanow iąca 
g ran icę  określonego e tapu  rozw oju. 
W 1964 roku  rak ie ta  „S a tu rn ” w y ­
niosła  w  p rzestrzeń  kosm iczną d rug i

s ta tek  „Apollo — 2”. T rzeci s ta tek  
kosm iczny z te j serii pow ędrow ał w 
p rzestrzeń  kosm iczną w  1965 roku. 
Rozpoczęły się przygotow ania do w y­
praw y człowieka na Księżyc. N asze­
go natu ra lnego  sa te litę  penetrow ały  
też sondy i sa te lity  księżycow e: 
„R angery”, „S urveyory” i „L unar 
O rb ite ry ”. /

K osm iczną w ypraw ę na  Księżyc 
m ożna byłoby porów nać do w ypraw  
odkryw czych dokonyw anych tu  na 
Ziemi, kiedy to badano naszą p lanetę  
i odkryw ano now e lądy. Księżyc też 
by ł tak im  „now ym  lądem ”, ty le że 
leżącym w przestrzen i kosm icznej, 
w iadom o było o nim  od daw na w iele 
i trzeba było tam  dotrzeć. A le tak ie  
porów nanie byłoby całkow icie b łęd ­
ne. W ypraw ę na K siężyc trzeba było 
dokładnie przygotow ać, trzeba było 
przew idzieć w szystkie możliwości, 
w szystkie przeszkody, w szelakie n ie­
spodzianki, jak ie  m ogłyby zdarzyć się 
astronautom  w czasie tak ie j w y p ra­
wy. A przecież jednocześnie autorzy  
program u takiej w ypraw y, k o n stru k ­
torzy apara tów  i urządzeń mieli 
świadomość, że w szystkiego do koń­

ca n ie da się przew idzieć. I w iedzie­
li rów nież że astronau tom  tam , w 
przestrzen i kosm icznej, n ik t już nie 
przyjdzie  z pomocą. Ż adna ra to w n i­
cza w ypraw a nie ruszy na  ich poszu­
kiw anie, jak  to się zdarzało podczas 
w ielu ziem skich w ypraw  odkryw ­
czych.

N im  jeszcze astronauci ruszyli w  
przestrzeń  kosm iczną, aby dokonyw ać 
niezliczonych prób, aby badać i 
spraw dzać ziem skie załozenia głów ­
nej księżycow ej w ypraw y, zdarzył 
się w ypadek, k tó ry  po tw ierdził to, co 
w iedzieli autorzy  program ów  i kon­
s tru k to rzy  w szelakich urządzeń, że 
p rzy  najw iększej w yobraźni w szyst­

kiego nie da  się przew idzieć. 27 
stycznia 1967 roku podczas prób w 
kab in ie  s ta tk u  „A pollo” um ieszczonej 
na szczycie rak ie ty  „S a tu rn ” n a s tą ­
piło zw arcie insta lac ji elektrycznej, 
zapaliło w szystko co mogło się za­
palić  i paliło się tak  szybko w a tm o­
sferze czystego tlenu , że nie udało się

u ra tow ać astronatu tów : V. G risso- 
ma, R. C haffee’a i E. W hite’a.

A le próby trw ały  nadal. Załogi 
przew idziane do różnych z kolejnych 
sta tków  „Apollo” trenow ały  w sym u­
la to rach  Im  więcej tren ingu  na Zie­
mi tym  w 'ęcej bezpieczeństw a w Ko­
smosie 1 na Księżycu — mówili in ­
struk to rzy  i specjaliści. A stronauci

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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a w użyciu jodyna i bandaże. „D łu­
g i” ją  za ła tw ił w b ija jąc  kiy w łydkę. 
S ta ry , kud ła ty  „K leksik”, przyw ie­
ziony z  Łodzi, jest łagodny i przy­
jacielsko  usposobiony, natom iast 
„D ługi", n iew ielk i pies z dom ieszką 
wilczej k rw i, to  zw ierzę chy tre , pod­
stępne 1 w redne, a le  czujne i groź­
ne, co na tym  odludziu bardzo się 
liczy. „D ługi” baw i się z p rosiętam i i 
z kotem , a le  cudzego kota z m iejsca 
rozedrze.

Dom jes t solidny, obszerny, na  po­
tężnych  fundam en tach  z kam ienia , 
a le  w ym aga rem ontu ; po ad ap tac ji 
a n a jd ą  się w nim  dodatkow e pokoje 
n a  p iętrze. Stoi w otoczeniu drzew , 
część brzóz daw ny w łaściciel w yciął, 
a le  i tak  jes t zielono, zacisznie. O- 
bejście zna jdu je  się pośrodku pól, 
w szystk ie w jednym  kaw ałku  tw orzą 
n iem al k w ad ra t i liczą p iętnaście 
hek ta rów . T ylko jak  na iron ię  u rząd 
gm iny n ie  w yznaczył jeszcze dok ład­
nych  gran ic . W chlew ie je s t 6 m a­
cior i k nu r, k ilkanaście  w arch laków , 
po podw órku biega osiem naście p ro­
sią t. J e s t jeszcze koń, k row a, ja łów ­
ka, k ilkadziesiąt k u r, dw ie owce i 
trzy  jagn ię ta . Zeby to w szystko w y- 
karm ić , pozałatw iać spraw y w gm i­
nie, trzeba  dużo siły i zdrow ia bo 
odległości są znaczne: do szkoły w 
Som acku 6 km, a do sk lepu p raw ie  
dw a kilom etry , ty lko  n iew iele co 
kupi, naw et chleba w sobotę b rak u ­
je. Do poczty w K łusach  3 km . Do 
p rzystanku  autobusow ego idzie się 
przez las 4 km. Do E łku 26 km , a 
do gm iny w Orzyszu 15 km . Jeśli 
chce się zała tw ić coś w gm inie, cały 
dzień zm arnow any. A często trzeba 
jeździć codziennie po inną maszynę, 
bo SKR nie może się w yrobić. A 
najgorzej, kiedy się n ie zastan ie  u- 
rzędn ika  w gm inie.

W tak ich  w arunkach  kobieta na  
dużym  gospodarstw ie n ie  dałaby ra ­
dy. H enryk , m ąż Ewy, krępy, spalo­
ny na słońcu, b rodaty , o  życzliwych, 
pogodnych, dużych ciem nych oczach 
jes t m ężczyzną w yjątkow ym . R olnik, 
w ykw alifikow any ślusarz  narzędzio ­
w y, m urarz, zdun, sto larz  (w łaśnie 
zastanaw ia  się, czy zim ą starczy m u 
czasu na w ykonanie  stylow ych mebli 
do m ieszkania) i... konserw ato r 
dziel sztuki. Ściany zaw ieszone o- 
b razam i, oryginały i rep rodukcje , po­
śród w ielu po rtre t Ewy w białym  
kapeluszi). S ta ję  przed jednym  z o- 
bfazów , w ytrzeszczam  gały i czy­
tam : H enryk W ysm ułek. A więc a r ­
tysta  m alarz... Śm ieje się, b ierze ko­
sę, ścina chw asty dla św iń, potem 
bierze w iadro  i idzie ' doić' krowę. 
Skąd  się tak i w ziął, gdzie się u ro ­
dził?

— Lubię  takie życie  — w yjaśnia 
potem . — Może właśnie dlatęgo  spot* 
kaliśm y się a Ewą? Te same cha­
raktery, proszę pana. Jestem  szczę­
śliwy, gdy nie  widzę ludzi tygodnia­
mi... j

— Ktoś ze zn a jom ych  oświadczył
— mówi Ewa — że m a m  patolo­
giczne skłonności do pracy. Wileń-  
szczyzna i tradycje  rodzinne... Miesz­
kając w  Łodzi m ia łam  ju ż  gospodar­
s two na Mazurach, nad Krutynią.  
Pół hektara pola i dom. Dom w yre ­
m ontowałam , pole ogrodziłam i sama  
posadziłam 100 jabłoni,  30 ś l iw  i 80 
krzew ów  porzeczek. Potem sprzeda­
łam i zaczęliśmy się rozglądać za 
gospodarstwem w  okolicach Łodzi. 
Było jedno koło Łasku, ładne, ale 
ziemia  V i VI klasy, no i za blisko 
miasta, 2 k m  od fa bryk i  mebli. 
P rzyjechaliśm y do gm iny  Orzysz na 
Suwalszczyżnie . Naczelnik  musiał 
pokazyw ać na mapie, gdzie leży go­
spodarstwo, bo chodziło nam także
o pejzaż, to pomaga człowiekowi na 
co dzień. Za czwartą  przym iarką  tra­
fi l i śm y  do Ogródka.

Wieś O gródek nad  jeziorem  o tej 
sam ej nazw ie, k tó re  ciągnie się kilo­
m etram i aż po Kłusy. I ten ich dom 
na k rańcu  wsi, a za domem , na po­
łudnie, pagórkow ata łąka, łagodnym  
stokiem  opadająca ku jezioru. Za­
toczka wchodzi w las, p ływ ają  łab ę ­
dzie. Ich w łasna łódź u brzegu. P ię­
knie, cicho, uroczo. I tw arde  życie. 
Życie w łaściciela, od którego prze­
jęli to gospodarstw o to też powieść, 
z d ram atyczną fabułą. R olnik  z krw i 
i kości, obok w zniesionych z k a ­
m ienia obór i stodoły postaw ił no­
w oczesną chlew nię, a potem  żona 
złam ała kręgosłup, dw ie córki j dw aj 
synow ie uciekli do m iasta. Został 
sam  i m usiał oddać gospodarstw o za 
ren tę . K upił sobie na wsi dom ek i 
nadal p racu je  na m ałej działce.

dom
nad

jezio­
rem

H enryk  zaadaptow ał chlew nię na 
bukac ia rn ię  i rozpoczęli kooperację 
z Ełckim K om binateni Rolnym . N aj­
pierw  przy jechał sam  dy rek to r n a ­
czelny, rozparł się na w ersalce i o- 
św iadczył, że musi w szystko obej­
rzeć, bo pow ierza im m ają tek  na­
rodowy w artości 300 tys. zł. Dobry 
gospodarz. A 50 bukatów  przyw iezio­
no z Rzeszowskiego, 4 dni były w 
drodze i każdy strac ił średnio  na 
w adze po 10 kg. S przedano im te 
opasy w edług wagi przed w ysyłką, a 
w ięc zapłacili za 500 kg żywca, k tó ­
rego nie było, w I klasie, po 38 zł za 
k ilogram . Po kiUsu dn iach  okazało 
się, że w szystk ie byczki są chore 
na biegunkę i w irusow e zapalenie 
płuc. Leczyli je  tygodniam i, 15 po­
szło do rzeźni. Sześć padło, jednego 
byka trzeba było łopatam i zbierać, 
bo się rozłożył w gorące dni i nie 
m iał go kto zabrać. Pozostałe m ia­
ły być odebrane przez kooperan ta  do 
15 październ ika a zostały odprow a­
dzone (3 km drogi), chociaż pow inny 
być odwiezione, dopiero 7 listopada. 
PG R paszy im nie dał, toteż przez 
trzy  tygodnie paśli je  na resztkach 
buraczanych  1 na lucern iakach . PGR 
kupił je  od nich w II klasie, po 27 
zł za kg. O grom ne stra ty , H enryk 
tak  się tym  przejął, że na tydzień 
poszedł do szpitala z podejrzeniem  
zaw ału, a ona została sam a z tym i 
bykam i i dźw igała codziennie 300 
w iader wody, żeby je napoić. Do 
n iedaw na dźw igało się 200 w iader 
wody dla św iń, te raz  jest wąż gu­
mowy, to lżej.

Ewa pisała  w  sp raw ie  byków  do 
„P olityk i” i „T rybuny L udu”, ale 
nie m a jeszcze odzewu. N ie ta ­
k ie h isto rie  tu  się zdarzają . Ewa 
tw ierdzi, że n ie p rzy jechała  tu ta j po 
to, żeby zaraz się u jaw niać , kto to 
ja  nie jestem , i korzystać z przyw i­
lejów . Pew nie d latego św inie zaczę­
ły się jej topić w gnojów ce, bo SKR 
nie opróżniał szam ba. Do Suw ałk 
daleko, napisała więc do sek re tarza  
propagandy KW, żeby um ów ić się 
na dzień i godzinę w celu om ów ienia 
w ażnej spraw y. Nie o trzym ała żadnej 

odpow iedzi.
Życie w ali ją  ostro ze w szystk ich  

stron, a ona nie ucieka , nie załam u­
je  się. Dlaczego? I ja k a  je s t m oty­
w ac ja  osiedlenia się tu ta j?  Czy ty l­
ko chęć pójścia „na sw oje” ?

— Nie ty lko , chociaż to również  
wchodziło w  rachubę.  W Łodzi sa­
ma się izolowałam. Nie lubię ludżi.  
A poza t y m  był tak i okres, że. pozo­
s taw ałam  bez pracy. Musiałam u- 
t r z y m y w a ć  się z  pisania i pisałam  
książki,  k tóre m ogłam  szybko  sprze­
dać. Dlaczego? Starsza córka, która  
m alu je  i s tud iu je  obecnie filologię, 
miała wówczas 12 lat, młodsza, 
Kasia, ta, co dzisiaj przyniosła św ia­
dectwo ukończenia podstaw ów ki z 
„czerwonym  p a sk iem ”, miała 8 lat i 
chorowała na zapalenie mięśnia ser­
cowego. Nie mogłam je j  zostawiać  
bez opieki,, a tym czasem  proponowa­
no m i pracę w  WFO,  co wiązało się 
z  kolaudacjami i pracą poza godzi­
nami. Brałam  spotkania autorskie,  
k tórych  nie  lubię. To było poniżają­
ce, ogarniał m nie  w styd , gdy biblio­
tekarka  wypłacała m i poloicę swojej  
m iesięcznej pensji.  Uznawałam, że 
uczciwie viogę zarobić ty lko  na wsi. 
Nie kłaniać się i nie  podlegać uk ła ­
dom, nie stawiać wódki. T u  w szys tko  
zależy od m oje j  sprawności i chęci  
do pracy. T u  będę mogła pisać to, co 
chcę, całkowicie niezależna od face­
ta w  w ydaw nic tw ie ,  k tó ry  „pisze” za 
m n ie  książkę. Tak  było z moimi  
p ierw szym i książkami. Dopiero, gdy  
trzecią z kolei złożyłam w  „Czytel­
n ik u ”, potraktow ano m nie z powagą 
i szacunkiem . To m n ie  uskrzydli ło . I 
teraz dopiero zacznę napraw dę pi­
sać! Na wsi rozszerzam swoją wol­
ność osobistą, uczę się tego w szys t­
kiego, czego nie mogło mi dać m ia­
sto. T am to  środowisko odarto mnie  
ze zludzerl, przekonałam  śię. i r  yri- 
aarz to zw y k ły  człowiek. Chcę pozo­
stać ty lko  Ewą Ostrowską, bo zaw ­
sze nią byłam, bez względu na sto­
su n k i  i układy.. .

Z akłada rękaw ice, rw ie pokrzyw y, 
tn ie  na kaw ałk i, m iesza ze śru tą  i z 
wodą, karm i prosięta, otacza ją 
w rzask liw e stado  kur. Potem  nosi 
wodę z sadzaw ki za domem i podle­
wa w arzyw nik . Susza, od pięciu ty ­
godni nie padało. H enryk usiłuje 
w bić widły w ziem ię na łące, a le nie 
wchodzą, g lin iasta ziemia zam ie­
niła się w tw ard e  klepisko.

Lasy p rzesłan ia  m gielna zaw ie­
sina, niebo zaciąga się chm uram i, od 
jeziora zaw iew a poryw isty  w iatr. 
O bserw ują te z jaw iska z nadzie ją i 
u tęsknieniem . Będzie chyba nareszcie 
padać, toteż od rana  bierzem y się do 
siana. H enryk zgarnia siano na w ały 
konną zg rab ia rką , a ja z jego sy­
nem , chudym  jak  tyka , długow łosym  
dw udziesto latk iem , robim y to g rab ia ­
mi. C hłopak ma w ykształcenie ro ln i­
cze, a le  uznał, że w ro ln ictw ie za 
dużo kłopotów  i d latego idzie na o- 
chotnika do w ojska. Młodzi uciekają 
ze wsi, bo ro ln ik  n ie  ma dostatecz­
nej ilości m aszyn i w ciąż uzależnio­

ny jes t od różnych in sty tucji. Na 15 
ha można w yprodukow ać 20 ton 
m ięsa rocznie, ale żeby to osiągnąć, 
trzeba włożyć w kom plet m aszyn 
dw a m iliony złotych, bo na SKR nie 
ma co liczyć. H enryk  ma k a rtę  go­
spodarstw a specjalistycznego, zaw arł 
um ow ę z SKR na kom pleksow e u- 
p raw y, lecz mały z tego pożytek. 
Na polu w idać kępki zboża, jakby 
w róbel naćpał, a buraków  praw ie 
w cale n ie w idać. SK R zapłaci za 
szkody, a le  dopiero po procesie są ­
dowym.

S taw iam y kopki, te  na szczycie p a ­
górka rozw iew a w ia tr. S iano krótk ie, 
słabe, z h ek ta ra  łąki starczy dla k ro ­
wy. Drugi pokos będzie dla konia i 
owiec. Podczas zakurek  gadam y o 
gospodarstw ie.

— S tra ty  na bykach  trochę m nie  
załamały. Gospodarstwo było dzier­
żawione, bank naciskał do kupna.  
Kosztowało to nas 630 tys. zl. Z d e ­
cydow aliśm y s ‘ę na świnie, gmina  
też  tego chciała. Zaadaptow ałem  
chlewnię na w ych ów  opasów, teraz  
m usia łem  w szys tko  przerabiać. Z a ­
cząłem od własnej maciory, która o- 
kazała się... kanibalką. W ziąłem  z 
gm in y  4 maciory po 80 kg, trzeba  
było je odchoieać, żeby  można było  
zapłodnić. No i zaczęło się...

M aciory są ogrom ne, ze znakom i­
te j rasy, nazyw ają je  pieszczotliw ie 
„M ałą”, „G w iazdeczką" i „E lzą", ale 
H enryk  pew nie je  zlikw iduje, bo 
m ają  u ta jone  ru je  i rów nież przy ­
noszą stra ty . Z hodo\vli jednak  nie 
zrezygnuje, w ykopał już fundam en­
ty  i pow iększy chlew nię, tak  że 
zmieści się w niej osobno 60 tucz­
ników  i osobno TO m acior, żeby m ia­
ły spokój. K nur także  znajdzie się 
w osobnym pom ieszczeniu. Dzięki 
te j inw estycji część długu będzie u- 
m orzone i kupi za 40 tys. „gazik”, 
bo kiedy droga rozm ięknie, innym  
sam ochodem  nie dojedzie do gospo­
darstw a.

W raca w spom nieniam i do zimy. 
Była okropna, m usiał zbudow ać sa ­
nie, żeby dotrzeć do wsi, a ich przy ­
jaciel, pan M arek, dostaw ał się do 
n ich na n artach . PGR nie odgarn iał 
drogi do Sam ocka (6 km) i dzieci 
przez m iesiąc n ie chodziły do szko­
ły. Potem  au tobusu  nie było w idać 
w zaspach, a tu ta j, w  zagłębieniu na 
łące, śnieg leżał do 10 kw ietn ia  1 jak  
rozsiew ali naw ozy, to  ciągnik  nnwet. 
nie zapadł. Sarny  w yginęły, dziki 
przychodziły  do podw órza. Ale nie 
ty lko one. Przeżyw ali tej zimy inw a­
zję szczurów i myszy, k tó re  biegały 
po sp rzętach , po firankach  i w 
ścianach. Rozsypał po całym  domu" 
tru tk ę  i przez trzy  tygodnie przeży­
w ali ko le jną  inw azję . Sm rodu...

Pod w ieczór popadało. Tyle, co 
kot nap łakał. Przy kolacji pytam  
Ewę O strow ską o książki i o pracę 
p isarską . W trak c ie  je j pobytu na 
wsi ukazały się dw ie pow ieści: „P a­
m ięta j o Róży” w MON i „Długa 
lekcja" w M łodzieżowej A gencji W y­
daw niczej. Za tę  o sta tn ią  dostała  n a ­
grodę głów ną, doroczne w yróżnienie 
dla au to rów  książek młodzieżow ych. 
W yróżnienie o trzym ał I. N everly, a  
nagrodę specja lną  S. Szm aglew ska. 
W ojciech Ż ukrow ski stw ierdził, że 
jest to  na jbardz ie j ob iek tyw na n a ­
groda, bo w W arszaw ie n ik t nie sły ­
szał o Ewie O strow skiej. Sym ptom a­
tyczne. A kiedy się dow iedział, że 
hoduje na wsi św inie, zaczął sp raw ­
dzać, czy ona fak tyczn ie  należy do 
ZLP. To też sym ptom atyczne

— „Pamiętaj o R ó ży” określa się 
jako  udany, zgrabny krym inał.

— Ale nie w y d a n y  w  tej serii. 
Trudno napisać taką powieść, trzy  
razy ją przerabiałam. Nie  chciałam  
siedzieć w  jednym, temacie, tem atyka  
obyczajowa i kobieca, trochę sen ty­
m entalna ju ż  mi nie wystarczała. 
Chciałam narzucić sobie dyscyplinę, 
popracoioać nad logiką dramaturgii,

nad specyf iką  stylu. No i chyba w y ­
szło. Niedługo ukaże się w  L S W  mo- 
ja  powieść pt. „Sowa się śniła". Na­
pisałam ją szybko, spontanicznie, tu ­
taj  na wsi, chociaż pom ysł nie  w y ­
n iknął z  mojego tu  pobytu, po pro­
s tu  są tem aty , z k tórym i się chodzi 
przez lata. Byłam  kiedyś  na ostat­
kach na wsi m azursk ie j  i pośród o-  
gólnej wesołości, ja k  grom z jasnego  
nieba spadla wieść, że powiesił się 
m łody chłopak. 1 w ted y  ludzie sami  
zaczęli ja k  gdyby  pisać przede m ną  
powieść, sw o im  zachowaniem , d o m y ­
słami i postawą. Na wsi, m im o tele­
wizorów, panują obyczaje średnio­
wieczne. Mentalność się nie  zmieniła,  
nie ma ju.ż daionej solidarności, ka ż ­
dy  chce się bogacić na siłę. Może  
dlatego, że wieś była zaw sze  biedna?

Siedzim y długo w noc, Ewa du to  
pali, pokasłu je, opow iada. W „Zielo­
nym  S ztandarze” poszło dw adzieścia 
odcinków  „Sowa się śn iła” i czytel­
nicy zareagow ali bardzo żywiołowo. 
Język  jes t dosadny, sy tuacje  d ra ­
styczne, a le  O strow ska uw aża, że 
trzeba  brać sy tuacje  ostateczne, 
k rańcow e. W sadzić paczkę przyjació ł 
do łodzi, w yw alić i patrzeć, jak  będą 
s i ę ' zachow yw ać. L udzie p o tra fią  być 
o kru tn i. W lipcu m usi skończyć ko­
le jn ą  pow ieść pt. „Co słychać za 
tym i d rzw iam i?1’ T rudna  książka, o 
młodzieży, a le  nie ty lko  dla m łodzie­
ży. Mówi o trzech  m łodych dziew ­
czętach, o ich kon flik tach  życiowych. 
Ewa nie chce trak to w ać  m łodzieży 
in fan ty ln ie , dydak tykę odsuw a na 
bok, s taw ia  na psychologię. Ma za­
w a rte  dw ie um ow y na kolejne po­
wieści...

— Odżywają  m oje  daw ne  przygo­
dy dziennikarskie ,  na wsi zaś przy­
byw a mi masa realiów i w iem, że 
wrócę do pew nych  spraw, ale już  
bez ograniczeń. Uważani, że pisarze 
wcale nie m uszą  spotykać się na ze­
braniach, w ym ien iać  poglądy i anali­
zować swój warszta t twórczy. Z  te­
go nie w yn ikną  dobre książki. Pisa­
nie to in tym na  sprawa, jakże  się 
więc t y m  dzielić?

W jej oczach m alu je  się znużenie, 
ale w głosie brzm i en tuzjazm , upór 
i stanow czość. N ie szuka tow arzyst­
wa pośród in teligencji w iejskiej, 
chociaż to  także byłoby ciekaw e, 
w szystko trzeba  poznaw ać. Zresztą 
n ie  ma czasu na tow arzystw o. A na 
pisanie? Pisze doryw czo, m iędzy za­
jęciam i i sam a się dziwi, że tak  
w spaniale  po trafi się koncentrow ać.

Pochyla się nad łóżeczkiem, p op ra­
w ia trosk liw ie pled. Półroczny W itek, 
z fig larnym i n iebieskim i oczkam i i 
śm iesznym  czubem  na głowie, u- 
śm iecha się przez sen. Zdecydow ała 
się na d4ccko . M imo naw ału  zajęć 
gospodarskich, i p isan ia , i ty lu  kło­
potliw ych sp raw , k tórych  życie je j 
nie szczędzi.

— Nam z m ężem  bardziej z górki 
niż pod górkę, dzieci z  naszych m ał­
żeńs tw  wyrosły, w  t y m  roku opusz­
czają dom. I człowtek zostałby sam, 
a tak, jest ten maty. Dla kogo m ie­
l ibyśm y dźwigać to w szys tko ? Dziec­
ko to szalony bodziec, to sens ist­
nienia  i tej c iężkiej pracy. Ono 
rów nież  pomaga mi w  pisaniu, cho­
ciaż xvydawałoby się, iż raczej przy­
sparza kłopotów. Tu, k iedy  jes tem  
daleko od miasta, dopiero dobrze się 
czuję. Niełatwo mi, ale jes tem  szczę­
śliwa...

Trzeciego dnia w ieczorem , kiedy 
odjeżdżałem  do Ełku, padał ciepły, 
rzęsisty  deszcz. Spękana g lin iasta  
ziem ia nasączała się w ilgocią, g ran a ­
tow a ta fla  wody na jeziorze, pocięta 
strugam i ulew y, w zdym ała się gw ał­
tow nie pod naporem  silnego w iatru , 
a znękane rośliny, blade i rach itycz­
ne, nab iera ły  soczystej zieleni. Ale 
w nocy deszcz zapew ne ustan ie  i 
rank iem  ponad sam otnym  domem 
nad jeziorem , znowu zaśw ieci słońce.

RYSZARD BINKOWSKI

PO 10 l AT ACH

trenow ali do znudzenia, bólu i znie­
chęcenia. Rosło napięcie. C iągła była 
niepew ność, kto i kiedy poleci? Cią­
gle trzeba było żyć w pogotow iu, a 
w okół toczyło się norm alne życie.

I tak , nim  ruszyli w  przestrzeń, 
aby pokonać to, co w ielu w ydaw ało 
się niem ożliwe, m usieli pokonać sie­

bie, pokonać w łasne słabości, poko­
nać sw oje upodobania, przyzw ycza­
jenia, zmienić siebie. To nie była 
praca łatw a.

Z orien tu jm y w ydarzen ia  tu  opisy­
w ane w historii kosm onautyki. 
P ierw szy w  Kosmos poleciał Ju r ij 
G agarin  12 kw ietn ia  1961 roku. W 
przestrzen i kosm icznej była iuż w 
czerw cu 1963 roku W alentina Tle- 
rieszkowa. W m arcu 1965 roku o rb ito ­
w ał w  przestrzeni kosm icznej A lek- 
siej Leonow. W Kosm osie byli już 
rów nież astronauci am erykańscy. 
20 lutego 1962 roku w ysta rtow ał w 
p rzestrzeń  kosm iczną na s ta tk u  
„M ercury M A-6” John  Glenn. W 
m arcu  1965 roku  polecieli w  Kosmos

sta tk iem  „G em ini-3” V irgil Grissom  
i John  Young. D okonano też na or­
bicie okołoziem skiej połączeń dw u 
różnych sta tków  w ysłanych z Ziemi, 
co było niezbędnym  przygotow aniem  
dla dalszego rozw oju kosm onautyki, 
a w  tym  i dla lotu s ta tk u  „A pollo” 

w  stronę  Księżyca.

D opiero w  czasie siódm ej w ypraw y 
„Apollo” w ystartow ali na  orb itę  o- 
kołoziem ską trzej am erykańscy 
astronauci: W alter S ch irra , Donn 
Eisele i W alter G unningham . B ył to 
pierw szy lot załogowy w  realizacji 
p rogram u „A pollo”. S tało  się to 11 
października 1968 roku. W grudniu
1968 roku  w  p rzestrzeń  kosm iczną 
w ystrzelono sta tek  „A pollo-8”. Jego 
załoga: F ran k  B orm an, Jam es Lovell 
i W iliam A nders dziesięciokrotnie o- 
k rąży la  Księżyc. Dokonano więc sze­
regu prób, k tóre zakończyły kolejny  
e tap  przygotow ań do lo tu  na Księżyc.

S ta tek  kosm iczny „Apollo” w prze­
strzeń  kosm iczną w ynosi rak ie ta  
„S a tu rn ”. W ynosi go n a  orb itę  p a r ­

kingow ą. S tąd  rozpoczyna się dalszy 
e tap  podróży. T rzeci człon rak ie ty  
„S a tu rn ” odpala i „A pollo” rusza ku 
Księżycowi. K iedy znajdzie się już 
na orbicie okołoksiężycow ej, w tedy 
nadchodzi m om ent odłączenia się 
„LM ” — L u n a r M odule”, inaczej lą - 
dow nika księżycowego. S ta tek  „A pol­
lo” sk ładał się z trzech części: 
„Com m and M odule” — pom ieszcze­
nia d la  trzyosobow ej załogi, „Servlce 
M odule” — pom ieszczenia z przyrzą­
dam i i napędem  oraz „L unar M odu­
le” — lądow nika księżycowego. W 
czasie lotu z o rb ity  park ingow ej w 
s tronę  K siężyca „CM” w raz  z „ŚM” 
odłączały się od trzeciego stopnia r a ­
k iety  „S atu rn", ob racały  się o 180 
stopni i ponow nie łączyły się z trze­
cim stopniem  „ S a tu rn a”, w którym  
tk w ił „LM ”. W m anew rze tym  cho­
dziło o to, aby te raz  „CM” był po łą­
czony bezpośrednio z „LM", aby mo­
żliwe było przejście astronau tów  z 
„CM” do „LM ”. W m om encie 
s ta rtu  z Ziem i- „CM” od „LM" od­
dzielał „SM ”.

T aką operację po raz p ierw szy do­
konali astronauci podczas lotu „A poi- 
lo-9” w m arcu 1969 roku. W tedy to 
Jam es ivic D ivitt i David Scott prze­
siedli się do „LM”, a w  „CM” pozo­
sta ł R ussel Schw eickart. O ddalili się 
od s ta tk u  na 188 km  i pow rócili, 
szczęśliwie cum ując. O statn ie p rzy ­
gotow ania do s ta r tu  na  Księżyc zo­
sta ły  dokonane. Jeszcze tylko „Apol- 
ło-10” w m aju  1969 roku  ruszył w

podróż do K siężyca, aby dokładnie 
zbadać m iejsce przyszłego lądow ania. 
Thom as S taffo rd  i Eugene C ernan  w 
„LM” zbliżyli się na 15 km  do p o ­
w ierzchni Księżyca i w szystko było 
gotowe.

„Apollo-11” z załogą: Neli A rm ­
strong, M ichael Collins i Edwin 
A ldrin  w ystartow ał 16 lipca 1969 r.
H istoryczne lądow anie człow ieka na 
Księżycu odbyło się 20 lipca 1969 r. 
W „LM ” lądow ali na  Księżycu Neil 
A rm strong  i Edw in A ldrin. 21 lip ­
ca 1969 roku  Neil A rm strong  jako  
pierw szy człow iek postaw ił nogę na 
Księżycu. W Polsce dochodziła go­
dzina 4. Tysiące ludzi siedziało przed 
telew izoram i i patrzy ło  na ten  h is to ­
ryczny m om ent. Dzięki telew izji by­
li św iadkam i tego, co się stało  ra n ­
kiem  21 lipca 1969 roku  na dalekim  
a już b lisk im  Księżycu. Później z 
„LM" zszedł na księżycowy g run t 
Edw in A ldrin. Na Księżycu było już 
dw óch ludzi. W idziały to m iliony lu­
dzi na całej Ziem i i m iliony ludzi 
tego nie w idziały, nie dom yślając 
się naw et, że w  h isto rii ziem skiej 
cyw ilizacji dokonał się nowy, m ilo­
wy krok. Neil A rm strong  i Edwin 
A ldrin pozostaw ili na Księżycu w ie­
le śladów  bytności- ta m  człowieka. 
Na podstaw ie „LM ”, k tó ra  posłużyła 
następn ie  jak o  p la tfo rm a startow a 
dla kab iny  „LM ”, pozostawiono p la ­
k ietkę z napisem :

„T u ta j ludzie z p lanety  Ziem ia 
dotknęli po raz pierw szy stopą K się­

życa. Lipiec, rok  1969 naszej ery. 
P rzybyliśm y w  celach pokojow ych w 
im ieniu ca lc j ludzkości”.

J e s t to jeden  z w ielu śladów  ludz­
kiej działalności człow ieka na K się­
życu. Są tam  bowiem resztk i sond 
księżycowych radzieckich i am ery­
kańskich, są opuszczone „Ł unocho- 
dy” i inne urządzenia.

W sum ie astronauci am erykańscy 
odbyli siedem  w ypraw  na księżyc. 
„Apollo-15” p rze transportow ał na 
pow ierzchnię Księżyca „łazik księży­
cowy”. W ypraw a „A po lla-17" zakoń­
czyła program  księżycowy NASA. 
W 1975 roku użyto jeszcze raz s ta tku  
„A pollo” do połączenia się na orbicie 
okołoziem skiej z radzieckim  „Soju- 
zem". Była lo pierw sza radziecko- 
-am erykańska  w ypraw a kosm iczna i 
m iejm y nadzieję, że nie ostatn ia.

C złowiek by ł ju ż  na Księżycu. R a­
dzieckie i am erykańsk ie  sondy lądo­
w ały na W enus i M arsie. Sondy k rą ­
żą po U kładzie S łonecznym  d o sta r­
czając nam  coraz to now ych infor­
m acji o p lanetach . Poszerza to naszą 
wiedzę- astronom iczną. rozw ija ko- 

nonautykę, a le  ciągle jeszcze ludz­
kość stoi przed wielom a pytaniam i, 
na k tó re  albo nie znajdu je  w yczerpu­
jących odpowiedzi, albo zadow ala się 
ty lko niedoskonałym i hipotezam i. Ale 
człowiek, pow odow any chęcią po­
znania, nie usta je  w realizacji swoich 
m arzeń o możlwości podróżow ania w 
Kosmosie.
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ci) był fak t, że często popraw iał oku la ry  na 
nosie. P racow ał n iew ątp liw ie  dużo, trzeba b y ­
ło w n ie łatw ych  przecież w arunkach  p rzyw ró­
cić życie szkolne, a  m im o to pojaw iał się często 
w śród uczniów. N ie strofow ał ich po prostu 
był w śród nich obecny.

B yliśm y bardzo zajęci sobą i sw ym i pow o­
jennym i sp raw am i. Cóż mogłem w iedzieć o 
dyrek torze szkoły, o tym , co go w tedy trapiło , 
absorbow ało? Dlaczego był tak i a nie inny, 
skąd się wywodził, co go ukształtow ało , co po­
przedziło  jego przybycie, jak  się okazuje: po­
w tó rn e  — do te j szkoły? D ow iaduję się o tym  
dopiero dziś, czy ta jąc jego pam iętn ik i.

„Po u p a d k u  powstania warszawskiego  z po­
czą tk iem  października 1944 roku w yn ios łem  się 
z żoną i s y n k ie m  z Głowna na wieś Kamień.  
Była to m a leń ka  wiocha, leżąca z dala od w a ż­
niejszych dróg, gdzieś m iędzy  G łow nem  a Ro­
gowe m.

Zaprosił nas do siebie gospodarz  — w span ia ­
ły, m ą dry  chłop, przed w ojną działacz lu d o w ­
cowy, obecnie w ysied lony  ze wst Lubowidze. 
Jego syn, Bolek, sm u k ły  szesnastoletni chło­
pak, był uczn iem  klasy czwarte j g im nazja lnej  
na k ie ro w a n ym  przeze m nie  komplecie  ta jne ­
go nauczania. Gospodarze, a zwłaszcza — go­
spodyni. okazali się bardzo gościnni. Odstąpili 
nam jedną izbę , sam i zajęli drugą i kuchnię, 
w  której sypiało w  je d n y m  łóżku  dw oje  sie­
rot z  powstania przygarniętych przez nich.  W 
sionce biegnącej przez środek chałupy  zain­
stalowano bimbrownię.

Ciągły bulgot dochodzący z o lbrzym ie j kadzi 
początkowo irytował, nocą odbierał sen, ale po 
iluś tam  dniach zupełnie  się do niego przy­
zw ycza i l iśm y ,  stał się n ie zbędnym  elem en tem  
tego dom u, a nocą — usypiał.

Moi gospodarze oprócz Bolka mieli jeszcze  
jednego syna, wysokiego osiłka —  Janka  i cór­
kę  zamężną, m ieszkającą na d rug im  końcu  
wsi. Ich zięć  — obrotny, szczupły, spry tny  
„śpiekulant", jak  go nazyw ał gospodarz, k ie ­
d y śm y  się bliżej poznali,  przyniósł z  sobą ja ­
kiś podręcznik a ry tm e tyk i  i poprosił, bym  
m u  pomógł z niego się uczyć. Był to chyba  
podręcznik dla szkół handlowych podający 
różne sposoby uproszczonych, przyśpieszonych  
działań rachunkow ych .  W k ró tk im  czasie i na 
tej wiosce zorganizow ałem  kom p le t  tajnego  
nauczania na poziomie g im nazja lnym : kilkoro  
młodzieży chętnej się znalazło (szła przecież  
zima), k ilka  dziewcząt  i chłopców  ściągnęło i 
z sąsiednich wsi Spośród w arszaw iaków , k tó ­
r zy  po p o w s ta n o  tu ta j znaleil l  schronienie, 
odkry łem  profesora szko ły  W a w e lb e r g a  wziął 
m atem atykę ,  f i zykę  i chemię, jego córka  bfo- 
logię, geografię i bodaj ję zyk  angielski, ja ję ­
zyk  polski,  historię, łacinę. Na u trzym an ie  
swoich najb liższych i siebie zarobiłem".

A  w ięc w ą tek  „głowieńsiki”. Z arysow ało  się 
tło spraw y, o k tórej dow iedziałem  się p rzypad­
kow o przy okazji nagran ia  radiow ego w G łow ­
nie. Moi rozm ów cy w spom nieli o tym , że M ie­
czysław  W oźniakow ski był jednym  z filarów  
tajnego  nauczania w  tym  m ieście. Pokazano 
mi pam iątkow e zdjęcie „profesora" — jak  go 
tu  ty tu łow ano — z g rupą  w yrośn iętej m łodzie­
ży. To pośrednie  spo tkan ie  z moim byłym  dy­
rek to rem  szkolnym  m iało m iejsce przed ro­
kiem . ale tym  bardziej zapragnąłem  się do­
wiedzieć. w jak ich  okolicznościach ob ją ł w ro ­
ku  1945 kierow nictw o szkoły?

„Na p ie rw szym  zebraniu nauczycieli w  w y ­
zwolonej Łodzi spo tka łem  H enryka W yszna-  
ckiego. Był to przed laty nauczyciel G im na­
z ju m  Miejskiego, k tóre u kończy łem  w  roku  
1928. teraz naczelnik czy też ław nik  Wydziału  
K ultury  i Oświaty  w  Zarządzie  Miasta Łodzi. 
Łączyły  go przyjacielskie  stosunki z Z y g m u n ­
tem  Lorentzem, m oim  nauczycielem historii z 
czasów gimnazjalnych, a p odziem nym  kurato­
rem łódzkim  w  okresie okupacji Tenże Z yg ­
m u n t  Lorentz nocował u  niego, k iedy  wybrał

się w e w rześniu  1943 roku w  swoją tragiczną, 
niepotrzebną podróż z  W arszaw y  do Łodzi. 
W ysznack i wiedział o m oim  serdecznym  sto­
su n k u  do Zygm u n ta  Lorentza, z  k tó rym  
współpracowałem  w  podziem nym  kuratorium .

— Panie Mieczysławie, Bóg chyba m i pana 
zesłał! Bo ja się tu  głowię, ko m u  powierzyć  
organizację G im n az ju m  Miejskiego. Lorentz i 
H ajkow sk i  nie żyją , dyrektor S tark iew icz  w  
B u sku  u  swego brata. Nie wiadomo, w  jakiej  
formie, czy  i k iedy  wróci do Łodzi... Nie ma  
na co czekać! Formalności z  kura tor ium  zaraz 
załatwię.

...Za kilka , m oże za kilkanaście dn i w ypełni  
się cały ten gm ach  k ilku se t  chłopcami, a ja w  
ka żd y m  z  n ich  odnajdyw ać będę siebie w  ich 
w ieku . Ja się od tych w spom nień-sko jarzeń  nie 
uwolnię. J u ż  w tedy ,  w  t y m  pustyn i gm aszysku  
przeczułem  to, co miało stać się fak tem . Stąd
— ostrożność, czasem niepewność  — po czyjej  
stanąć stronie, po belferskiej, w szys tkow iedzą ­
cej, c zy  po uczn iow sk ie j  — a więc m ojej  
sprzed lat d w udzies tu  kilku?

. . .Żyłem pod naparem  w spom nień, porównań  
moich w łasnych  t moich z te j szko ły  kolegów,  
ży łem  pod napcrem  surowej oceny daw nych  
nauczycieli z  jednej strony, i — Nowego: nowej  
sytuacji społeczno-politycznej, now ej polityki  
oświatowej,  innej niż tamta m łodzieży i in­
nych, now ych  nauczycieli .

...Ale ju ż  tego pierwszego dnia by łem  świa­
dom, że szko ła■ m usi stwarzać przed uczniem  
jak  najszersze  i zróżnicowane możliwości w y ­
boru. T ak  jak  to było w  „mojej" szkole przed  
wojną: od Sodalicji do różnych dyscyplin  spor­
towych, od zajęć technicznych do filozofii,  od 
spółdzielczości do samodzielnego spreparowa­
nia szk ie le tu  konia, od obcowania (również  
twórczego) z  różnym i dziedzinam i sz tuk i po 
naukę  tańca i stenografii.

Kalokagatia —  ten  starogrecki ideał w ycho­
wania jakże  p ięknie  był tu  realizowany! S zko -  
ła-budzicielka zainteresowań i uzdolnień drze­
miących w  ka żd ym  uczniu, szkoła ukazująca 
sw oim  w ych o w a n ko m  piękno i powaby życia, 
kształcąca wrażliwość na potęgę umysłu , na 
piękno przyrody i sztuki,  na siłę zespołowego 
działania, na konieczność organizowania ł 
współuczestn ictwa w  „walce z  szatanem ”: 
krzyw d ą  społeczną, w sze lk im  w yzy sk iem  i u- 
ciskiem...

Jak  się taką  szkołę tw orzy , jak  ją  tp o r zy ł  
on — m ój poprzednik  Leon StdrkieWtćS? AcH,' 
powitać go w  tej szkole z szacunkiem  i prze­
kazać ster w  jego godniejsze ręce...

Napisałem do Buska, odpisał, ze nie wróci  
do Łodzi. Jest schorowany, a poza ty m  nie jest 
pewien, czy  podołałby w  tych w arunkach , ty m  
bardziej,  że nie miałby obok siebie tak wartoś­
ciowych ludzi jak  dw aj Z ygm untow ie:  Lorentz 
i Hajkowski.. .

A  więc trzeba wziąć się w  kupę  i do robo­
ty!"

Po pięciu m iesiącach rozstałem  się z tą 
szkołą i przeniosłem  się na tzw. ku rsy  sem e­
stra lne , aby  „dogonić” stracone la ta . D yrektora 
W oźniakow skiego straciłem  z oczii. M iewałem 
jednak  re lac je  o n im  od mego młodszego b ra ­
ta, S tan isław a, który  zaczął uczęszczać do 
Trzieciej T PD ” jak  wówczas szkolę nazyw ano. 
Życie uczniow skie kw itło  tam  bardzo  bujnie, 
i to w ielokierunkow o. Pam iętam  pew ne w yda­
rzenie o posm aku anegdoty. W „Trzeciej T PD ” 
odbyw ał się m iędzyszkolny konkurs recy ta to r­
ski pod patronatem  ku ra to rium , szkoły i k il­
ku m łodzieżowych organizacji. B rat mój recy­
tow ał w tym  konkursie  „Nóż” Tuw im a i zajął 
p ierw sze m iejsce. O trzym ał w nagrodę szereg 
kom pletów  dzieł zebranych k lasyków  lite ra tu ry  
i w ydanych świeżo klasyków  m arksizm u. Było 
tego tyle. że w żadnym  razie nie doniósłby 
książek do dom u, m usiał więc w ynająć  doroż­
kę. Tą dorożką za jechał w łaśnie trium fa ln ie  
do dom u.

Mieczysław W oźniakow ski  — prezes Tow. Przyjaciół Łodzi.
Foto: R. Lucyszyn

M ieczysław  W oźniakow ski m ów i:
— Mój rodowód jes t  typ ow y  dla tego m ia ­

sta. Łódź rosła, p ierwsze pokolenie robotników  
łódzkich wywodziło  się ze  wsi,  t te w ięzi  ze 
wsią by ły  bardzo żyw e .  1 to w ięzi obustronne.
Z  jednej strony robotnicy, k tórzy  osiedlali się 
w  Łodzi, m ieli  może nawet nieuświadomioną  
tęsknotę do ziemi. Jeśli ty lko  któryś dorwał  
jak ie jś  gotówki,  k ied y  fa bryk i  lepiej szły, k ie ­
dy była kon iunk tura ,  a przy tym  żył bardzo 
oszczędnie —  w te d y  ko sz tem  ogrom nych w y ­
rzeczeń kupow ał sobie plac czy  też pół placu, 
stawiał jakąś drewnianą budę, na środku lo­
kow ał tzw . kozę czy l i  kanonkę , w y ty k a ł  rurę  
przez dach, p o tem  kupo w a ł k ilka  królików,  
gołębi, ku r  — i ju ż  m iał swoje małe gospo­
darstwo. To był  prze jaw  tej tęskno ty  za zie­
mią.

A le  i rodzina, k tóra  pozostała na wsi, odw ie­
dzała k rew n ych  w  Łodzi. A  znó w  w  czasie, 
gdy fa b ryk i  stawały, w  okresie bezrobocia, od­
wiedzano wieś, która w te d y  dawała możliwość  
przetrwania.

Moja rodzina po mieczu, ze strony ojca, po­
chodzi z Sieradzkiego, spod Złoczewa, a ze 
strony m a tk i  z  Piotrkowskiego. Rzecz o tyle  
ciekawa, że ja na zyw a m  się Woźniakowski,  
moja m a tka  była z dom u Woźniak, a je j o j­
ciec w yw odz ił  się z  gm in y  Woźniki.

Pam ię tam  naw et swoiego pradziadka, k tóry  
właśnie z  tych W ożnik  do Łodzi przywędrował  
Opowiadał m i  o ty m ,  jak  to jeszcze chodził 
„na pańskie”. B y ł  to cz łowiek bardzo wierzący,  
a jedno z  przykazań  kościelnych brzmiało: 
„Będziesz powinności pańskie pełnił”. Czyli  
ten, k to  nie wychodził  na pańszczyznę, popeł­
niał grzech. To był hardy chłop. N aw et jako  
starzec nie  chciał być na n iczy im  u trzym aniu .  
Nie chciał n ikom u nic zawdzięczać, chciał sam  
się u trzym ać. Chorował na jaglicę,  miał okrop­
ne oczy, pow ieki w yw in ię te ,  czerwone. W  ko ń ­
cu oślepł. W ys taw ał przy Rzgow skie j  w  bra­
mie, handlował cebulą. Na palcu trzym ał hak  
z dwoma szalkami, taką ówczesną wagę. 
Był to okres p ierwszej w o jn y  św ia tow ej,  k ie ­
dy u  nas w  obiegu zna jdow ały  się różne m o­
nety: z ło tówki,  halerze, m arki,  grosze, fenigi.  
A on nie zawsz? mógł w ym acać palcami, jaką  
m u  monetę  dają. W m aw ia li  w  niego, że dob­
rą, często go oszukiwali .

Z o jcem  pojechaliśmy k iedyś  w  jego rodzin­
ne strony. Miałem w te d y  chyba  jedenaście lat, 
młodsi b racia odpowiednio mniej.  Ojciec po­
kazał n am  wieś i miejsce, gdzie stała jego 
chałupa. T y lko  miejsce, bo chałupy ju ż  nie 
było. Rosły tam  wątłe  brzózki, ałe on przed 
naszymi oczyma wyczarow ał ja kby  tę chałupę.

Babka moją umiała jeszcze prząść, ale  nie 
na ko łow rotku  — na kądzieli . Pamiętam, jak  
to sprytn ie  robiła, jak  ta nić rów niu tka  i cien­
ka wychodziła z k łębu  pakuł. To wyniosła ze 
sobą ze wsi.

Pam iętam  także dosyć zabawne zdarzenie. 
Mój w u jek  był nauczycielem  na wsi, w  Sę­
dziejowicach. Prowadził tam  am atorski teatr. 
Było to zaraz po p ierwszej wojnie. Dziadek 
zabrał m nie  ze sobą, m ie l iśm y  do tego teatru  
zawieźć kostium y. W ypożyczy l iśm y  je od pana 
Naborowskiego, k tóry  m ieszkał przy ulicy B e­
nedyk ta ,  blisko placu Hallera, i prowadził w y ­
pożyczalnię ko s t ium ów ■ Dał nam  jakieś czaka  
ułańskie,  szable, i z t y m  pojechaliśmy do Łas­
ku , a s tamtąd fu rm a n k ą  do Sędziejowic. No 
cóż, proszę pana, Sędziejowice...  N aw et echa 
powstań narodowych gdzieś tam  się w  rodzi­
nie plątały. W sw e j  książce „Peregrynacje  
szkolne” zamieściłem  zdjęcie  z tam tych  lat. 
Ustrojono m nie do tego zdjęcia  w małą cza-  
m arkę  i kon federa tkę . To coś m ówi.

W rodzinach by ły  rozmaite uk łady .  Ja jes tem  
.na js tarszym  syn em  m ych  rodziców. Mój ojciec 
natomiast był na jm łodszym . A  te rodziny były  
bardzo liczne, w ielodzietne, tak  że różnica 
w ieku  m iędzy  m y m  o jcem  a jego na js tarszym  
bratem  wynosiła  ponad dwadzieścia lat. Bab­
ka, choć szczuplutka , drobna, wydała  na świat  
m nóstw o dzieci. A  ona sam a urodziła się w  
czasie powstania listopadowego, miała więc  
trzydzieści trzy  lata, k iedy  wybuchło  pow sta ­
nie styczniowe. Opowiadała m i często o wal­
kach pow stańców  na terenie Sieradzkiego, to 
w szys tko  zapamiętała, bo była ju ż  w ted y  oso­
bą dorosłą.

Teraz echa roku  1905. Ja urodziłem  się w  
1909, k iedy  te echa były  jeszcze świeże. Mój 
ojciec, nie w iem , c z y  to był św iad om y  w ybór  
z jego strony, cle m ów ił mi, że nałeżał do 
SDKPiL. I zn ó w  te różne u k łady ,  tym  razem  
politiKzne. Dziadek zatwardzia ły  endek ,  ka to ­
lik, a ojciec w  SDKPiL. I co najbardziej za­
pisało się w  rodzinnej pamięci z  1905 roku?  
Bratobójcze walki .  Pamiętam , w  dom u była 
taka mosiężna trąbka, jako chłopcu bardzo mi 
się podobała. K iedyś  znalazłem  ją w  komodzie, 
schowaną głęboko pod bielizną: Podniósł się 
k r zy k ,  gdy  zobaczyli tę trąbkę w m oim  ręku.  
T rąbka- tabu , nie wolno było je j ruszać, a cóż 
dopiero w  nią podmuchać. Okazało się, że to 
był ins trum ent,  k tó ry m  dawano sygnały w  ra­
zie napaści przez tzw. czarną sotnię. Ta czarna  
sotnia u tkw iła  m i w  pamięci n iczym  jakaś  
groza, która wisiała nad ludźmi.

M ówiłem  panu o „łódzkiej chłopskości". 
Przejawiała się ona W rozm aity  sposób. Ludzie 
nie m ówili na przykład, że „pracuję u Scheib-  
lera, u  Geyera czy u  Leonharda” tylko m ó w i­
li: pracuję  u  Scheiblerów, u  Geyerów, u Leon- 
hardów. Bo tak  mawiało  się o majątkach, k tó ­
re by ły  własnością rodu, np. nie  „u Stadnic­
kiego", a ,.u Stadnickich",

Najstarszy syn z rodziny mego ojca ostał 
się na gospodarce. S tanisław  m u było. Kiedy  
przekroczył sześćdziesiątkę, oddał, gospodarkę 
synowi,  a sam  został, jak  to mówiono, na w y -  
cugu u  swoich dzieci. A le  to był chłop, k tóry  
nie mógł spokojnie usiedzieć. Przyglądał się 
gospodaroioaniu syna i synow ej,  i to gospoda- 
rowanie przestało m u  się podobać. Więc ode­
brał łm  gospodarkę i sam  zaczął na nowo go­

spodarzyć. K iedyś,  pamiętam, zimą, gdy była 
m niej roboty na wsi, przyjechał do Łodzi. Miał 
już  Wtedy chyba ponad osiemdziesiąt lat, ale 
był jeszcze chłopem krzepkim . Słuchałem ta ­
kiej rozmowy, ja k  to trzech braci sobie gawę­
dzi. Mój ojciec, szewc z zawodu, najmłodszy,  
Roman (mówili  na niego Rumanek) ,  średni. 
Feliks, i ten  najstarszy, Stasiu. Więc on m ówi  
do mego ojca tak:

— P atrz , R u m an ek ,  ten Felek coś tak poko­
stuje, skrzypi,  a w iesz  ty  bez co? A  bo bez 
to, że on n igdy  nie pił i nie  palił. Ja przez 
całe życie p iłem  i paliłem, no i popatrz, pro­
wadzę jeszcze gospodarkę...

A po jak ie jś  chwili:
— Ale  wiesz, co ci powiem? Tej daw nej siły 

to ja już  nie m am. Ja k  m i trzeba pól metra  
kartofli na p lecy wziąć, to nie mogę sam sobie 
zarzucić, m uszę  chłopaka wołać.

Trzeba tu  dodać, że ten chłopak, jego syn, 
byt ju ż  Wtedy po sześćdziesiątce. No a brat 
ojca dociągnął prawie do setki, miał  chyba 
dziewięćdziesiąt osiem lat, k iedy  umarł. No 
więc taka to była rodzina. A  potem, no to się 
rozleciała. Najstarsza siostra ojca wyjechała  
„za ch lebem ” do Brazylii  i ślad po niej zagi­
nął. Gdzieś przepadła w  tych  o lbrzym ich  bra­
zy l i jsk ich  przestrzeniach.

Inni, ja k  to się m ówi, w yszl i  na swoje. Stąd  
chyba bierze się ten m ój sen tym en t  do miasta, 
i to już  od czasów dzieciństwa, k tóre spędziłem  
na Chojnach. U kończy łem  przecież Crimnazjum  
Miejskie, a więc szkołę, którą ufundoioało m ia­
sto, gdzie by ły  najniższe opłaty, gdzie połowę  
uczniów stanowiły dzicci robotników, dzieci 
biedy. No, proszę pana, to drobiazg, aż 
śmieszne, ale niech to będzie powiedziane. Pa­
m iętam , w  roku  1922, po wakacjach, przysze­
d łem  do trzeciej klasy. Przyszedłem  w  trepach,  
dzieci chojeńskie  chadzały w ted y  boso, a do 
szkoły zakładały trepy. I ic tedy nauczycielka  
francuskiego, pani Peyserowa, tuywołała mnie  
z klasy i w  kąciku dała mi skórzane buty. 
Pierwsze skórzane buty dostałam tam  w  szkołę.

Potem uko ńczy łem  w  Łodzi Wolną Wszech­
nicę i zdobyłem  zawód nauczyciela. W szys tko  
zawdzięczam  te m u  miastu. Dlatego dzisiaj,  
k iedy  je s tem  ju ż  na em eryturze  i pracuję w  
T ow arzys tw ie  Przyjaciół Łodzi, to wcale nie 
moażam, proszę mi wierzyć, że robię jakiś  
gest. Wcale nie. Ja, proszę pana, uważam  się 
za d łużnika  tego miasta i ludzi. Taki  jest mój  
ży w o t  nieosobliwy.

Skrom ny pokoik prezesa TPL m ieści się w 
gm achu H istorii M iasta przy ul. O grodowej. Tu 
zbiera się zarząd  T ow arzystw a, aby om aw iać 
b ieżące prace  i plany na przyszłość, tu  o b ra ­
d u ją  zespoły ju ro rów  różnych konkursów  or­
ganizow anych przez T PL : konkursu  na piosen­
kę o  Łodzi, konkursu  na pam iętn ik i łodzian z 
la t daw nych, z okresu okupacji, z pierw szych 
dni po w yzw oleniu.

— Marzy m i  się śp iew nik  łódzki — mówi 
prezes W oźniakow ski. — Inne miasta mają ta­
kie śp iewnik i ,  jest śp iew n ik  warszawski,  śp iew ­
n ik  k rakow sk i ,  a p ie lęgnujm y i m y  łódzką tra­
dycję, która jeśl całkiem  inną  od tam tych  szla­
chetnych, czcigodnych, w ie low iekow ych  tra­
dycji  — ale m y  w zam ian m a m y  tradycję no­
woczesnego miasta. N iechby znalazł się w ty m  
śp iew n iku  fo lklor m ie jsk i,  k tóry  ju ż  zanika, 
pieśni rew olucyjne  i robotnicze, no i oczyw iś­
cie piosenki o Łodzi, dnia dzisiejszego. Materiał 
jest ju ż  zebrany, rzecz teraz w  tym , aby w ła ­
dze miasta w sparły  nas finansowo, co nie jest,  
niestety ,  rzeczą łatwą. T akże  pam iętn ik i  ło­
dzian, ja k  sądzę, zasługują na wydanie.

Nie przeczę, w iele się u  nas zmienia, także  
w  sferze życia kulturalnego.

Zaraz po wojn ie  Łódź była stolicą artystyczną  
kraju . Zrozumiałe ,  że nie mogło tak  zostać, 
odbudowała się stolica, ale dlaczego nie pró­
bowano za trzym ać w  Łodzi, związać z nią przy­
byłych tu  ludzi sz tuki:  pisarzy, aktorów, gra- 

\ f ikó w , kom pozytorów? Dlaczego pozwolono na 
ta k  grem ia lny  exodus, nie stworzono im  w a­
ru n kó w  choćby zbliżonych do tych  w arszaw ­
skich? Zresztą w ie lu  w yjechało  nie ty lko  do 
W arszawy, ale do Gdańska, do Wrocławia, a to 
daje wiele do myślenia. No a dzisiaj, po ty lu  
latach? Dziś też  na jchętnie j widziani są tu  
wróble, niech znajdzie  się wśród nich kanarek,  
zaraz próbują go zadziobać...

Dlatego m y  ze swej s trony s taram y się tw o ­
rzyć przyjazną atmosferę, powołując do życia  
K lu by  M iłośn ików . Teatru, M iłośników Litera­
tury, Plastyki, M uzyki,  organizując spotkania z 
twórcami, us tanawiając ins ty tuc ję  honorowych  
członków TPŁ, k tórym i zostają ludzie szczegól­
nie zasłużeni dla miasta. S ta ra m y  się m ieć też 
swoje w p ły w  w  K omisji  N azew nic tw a Ulic, 
aby nowe ulice opatrywano nazw iskam i tych, 
k tó rzy  odegrali znaczącą rolę w historii Łodzi, 
także  — w  historii je j  ku ltury .

Nie pow iem , żeby  nam  się w szys tko  udaw a­
ło. Czasem pom ysł jest nie najlepszy, czasem  
coś nie wypali ,  a czasem wchodzą w grę tzw .  
przyczyny  ob iektyw ne. Zaw sze  w tedy  ubolew am  
nad tym ,  rozważam, ile w  ty m  m o je j  w iny, bo 
może nie potrafiłem odpowiednio zagrzać do 
pracy, zmobilizować, przekonać kogoś w p ły w o ­
wego. Ale jeśli coś się udaje, ileż w tym  fa k ­
cie satysfakcji.

L ic zy m y  bardzo na młodzież. To wcale nie 
nasz w ynalazek , ta k  postępują wszyscy, k tórzy  
myślą o ciągłości działania. Powołujem y więc  
do życia szkolne koła TPŁ, nagradzamy prace 
m atura lne  i dyp lom ow e o tem atyce łódzkiej, 
w ciągam y do współpracy m łodych  pracow ników  
naukow ych , naw ią zu jem y  ko n ta k ty  z P TTK,  
nakłaniając jego działaczy do powoływania  
kursów  dla organizatorów tu ry s tyk i  łódzkiej.  
Bo w ie lu  jeździ  po kraju, a nie zna swego ro­
dzinnego miasta.

Często w yk o rzy s tu ję  swoje daw ne zna jom oś­
ci: te  ze Z w iązku  Nauczycielstwa, z TPD, z 
okresu sw ej pracy w  K urator ium  i na U niwer­
sytecie Łódzk im . Mam w Łodzi w ie lu  daw nych  
kolegóiy i przyjaciół, m a m  sw ych  uczniów  na 
różnych stanowiskach, staram się do nich do­
trzeć, aby coś tam  załatwić dla TPŁ. Myślę, 
że to nic zdrożnego, że w  ty m  w ypa dku  ku m o ­
terstw o można rozgrzeszyć... No i nie opuszcza  
m nie  m yś l  o następcach, choć coraz trudnie j  
jest ich pozyskać. Ale k iedy m a  się na karku  
siedemdziesiątkę, taka m yśl jest całkiem  na  
miejscu.

4  ODGŁOSY



JEST TAKA SZKOŁA
Mimo, że jedyna w  mieście, i że istnieje już prawie 5 lat, Państwowa Szkoła Bale­

towa jest społeczeństwu Łodzi mało znana. Utworzona w 1975 roku, dopiero w 1984 da 
scenom baletowym pierwszych upragnionych absolwentów.

Tyle bowiem — aż 9 lat — trwa tu nauka, dając wychowankom, oprócz zawodu tance­
rza, również ogólnokształcące wykształcenie i maturę. Do pierwszej klasy przyjmowane 
są dzieci po ukończonej trzeciej lub czwartej klasie szkoły podstawowej. Oczywiście mu­
szą one mieć należyte predyspozycje zawodowe, potwierdzone specjalnymi badaniami 
prowadzonymi przez szkołę. Z naborem zresztą stale — w tym roku także — są kłopoty. 
Systematycznie brakuje chłopców, na których nadal, mimo zakończenia naboru, czekają 
wolne miejsca...

Trudna to szkoła — wymagająca pracowitości, wielkiego zdyscyplinowania, wytrwa­
łości, no i... wysiłku fizycznego. Ale tylko wtedy można zostać tancerzem. Przeciętnie, 
w ciągu tygodnia dzieci mają 10 godzin lekcyjnych tańca klasycznego, 2 godziny tańca 
ludowego oraz 2 godziny rytmiki. A do tego od II klasy dochodzi jeszcze nauka gry na 
fortepianie. Wymagania nauczycieli są wysokie, lecz stawiają je . ludzie, którzy często 
sami są tancerzami, bowiem gros pedagogów to tancerze baletu Teatru Wielkiego.

Ta jedyna w swoim rodzaju szkoła mieści się obecnie — po kilku zresztą przepro­
wadzkach — przy ulicy Żeromskiego 10. Wszyscy — zarówno dzieci, jak i nauczyciele, 
z utęsknieniem czekają na dawno zapowiedziany, a jeszcze nic rozpoczęty, remont osta­
tecznej siedziby szkoły — pałacyku przy ul. Armii Ludowej.

Na razie zajęcia ogólnokształcące odbywają się przy Żeromskiego, natomiast lekcje 
baletu — w  Teatrze Wielkim, dzieci więc codziennie odbywają podróż przez miasto 
pod czujnym i niespokojnym okiem nauczycieli.

Foto i tekst: RYSZARD ŁUCYSZYN
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Ktoś się uśm iechnie — dziw na k a ­
rie ra ! D ziw niejsze są  jednak  prze­
kw alifikow an ia , np. z abso lw en ta  a r ­
cheologii na  hodow cę bro jlerów , z 
inżyniera  na szw acza dżinsow ych 
portek , lub  z p raw n ik a  na... w łaścicie­
la „ b u tik u ”.

A cyzeler? P rzede  w szystk im  — 
cóż to  takiego? W tym  m om encie 
w iększość z zapytanych  pobiegnie w 
stronę  encyklopedii, a le  są i tacy, 
k tó rym  in tu ic ja  podpow iada, że jest 
to zaw ód szlachetny, z ga tu n k u  w y­
m iera jących , na k tó rych  przyszłość i 
znaczenie zw róciła uw agę n ie  tylko 
odbudow a Z am ku K rólew skiego w 
W arszaw ie, czy w ołan ie  o ra tu n ek  
dla niszczejącego w szybkim  tem pie 
K rakow a.

D la m nie ta , z n ie  byle ja k im  m o­
zołem i z dużym  sam ozaparciem  w y­
pracow ana, k a rie ra  Ja n k a  D. (na­
zw isko potem ) je s t dziw niejsza i c ie­
kaw sza, że w różyłbym  m u przed laty  
w szystko, ty lko  nie pap iery  m istrzo ­
w skie w tak  a rcy tru d n y m  fachu  jak 
cyzelerstw o czy brązow nictw o. Tym  
bardzie j, że znałem  go w  czasie, gdy 
tłu k i szyby na N ow om iejskiej, a 
m atk i jego kolegów  prorokow ały  
sw oim  pociechom : Zobaczysz, że on 
cię jeszcze sprowadzi na  m arcow e. 
Dziś, n a  sw oich „m anow cach”, doro­
sły ju ż  J a n  DębowsiT zysuai sta tus 
m istrza  rzem iosła artystycznego. a 
w ielu jego kolegów  uczyć by się od 
niego mogło, jak  zam ienić hobby na 
ciekaw y i bardzo  pożyteczny zawód.

... Z ty m i  szybam i to  fak t ,  ale kto  
w  p e w n y m  w ieku  nie m ial tego na 
sumieniu? Prawdą jest również, że 
m oje  zachowanie w  szkole podsta­
w ow ej nr 3 nie było nadzw ycza jne  i 
m usia łem  kończyć p ierwszy  etap e- 
dukac ji  w  szkole z n u m erem  23. 
Ż eby  nie było ta k  czarno od sam e­
go początku, to  dodam, że  czułem  
„wolę Bożą” n ie  ty lk o  do rozróbki.  
M alowałem, rysow ałem  i... próbowa­
łem się uk ie run kow a ć  życiowo, zd a ­
jąc do L iceum  Plastycznego. Nie 
przyjęli  m nie  z b raku  miejsc. W ie­
działem jednak ,  że coś trzeba robić, 
że bez jakiegoś fachu nigdzie się 

t daleko w  życiu  nie  zajdzie. I tak  
znalazłem się w  T e ch n ik u m  Sam o-  
chodow ym , gdzie w dałem  się w  te 
w szys tk ie  gaźniki, rozruszniki i 
sprzęgła... A le  cały czas fascynował  
m n ie  metal, klepałem,  — ot, takie  
tam. różne drobiazgi: podstawki,  
popielniczki itp., itd.

Po skończen iu  T e ch n iku m  upom ­
niało się o m nie  na dw a ła ta  w o j­
sko. Ale pow iedzia łem  sobie, że m a ­
tury, k tórej nie  udało mi się zdać w  
p ierw szym  terminie, nie  popuszczę! 
Dali mi urlop  z w o jsk a . — np i nie  
popuściłem!

Podczas m oje j  służby w o jskow ej  
zm arł ojciec, długoletni pracownik  
łódzkiej ubezpieczalni. W dom u zro­
biło się ciężko, no i po powrocie z 
woja trzeba było korzystać z te j  
m ojej a r tys tyczne j sm yka łk i .  Z nów  
dorabiałem sobie i rodzinie różny-  1 
mi drobiazgami. Powoli,  z  tego hob­
by zaczynało jednak  wyrastać pra w ­
dziw e zainteresowanie m eta lop lasty­
ką. W  ty m  czasie zapoznałem się 
zresztą z m eta lem  dość dobrze od 
strony technologicznej i k o n s tru k ­

cyjnej,  zacząłem bow iem  pracować  
w  W ojsko w ych  Zakładach M otoryza­
cyjnych. Uczestniczyłem  także  w  
rozmaitych w ystaw ach  plastycznych  
amatorów, organizowanych przez  
Łódzk i Dom K ultury ,  zbierając, i 
owszem, pochw ały  za m alars tw o i 
rysunek.

W skrys ta l izow aniu  się m oich za­
interesowań i w prow adzeniu  m n ie  na 
zgodną z n im i drogę zaivodolvą po-

Zdzisław
Szczepaniak

NIE
ŻYCIO­

RYSU
mogła m i na jp ierw  Ela Litw inow icz ,  
m oja  koleżanka jeszcze z podsta­
w ów ki ,  a później absolwentka  
P W S S P  w  łx)dzi,  w  której pracowni 
rozpocząłem terminoioanie i uczy łem  
się podstaw  cyzełerki, repuserki, gra- 
w erstw a  itp. Przydały  się w ted y  m o ­
je  doświadczenia  z pracy w  WZM .

Po k i lku  tatach tak ich  prób i ter- 
minoiuania stwierdziłem , że jes tem  
na ty le  m ocny  w  swoim) fachu, żeby  
popróbować egzam inu  Czeladniczego 
przed fachow cam i z łódzkiej Izby  
Rzemieślniczej. W yzw ala łem  się na 
czeladnika ti mistrza brązownika  — 
Jana Witkego. Nie, nie nosiłem w ody  
pani m a js trow ej i nie  biegałem po 
zakupy, ja k  to daw ne  opowieści gło­
szą. Moje w yzw alan ie  polegało n a  
tym , że pod ok iem  m istrza  i w  jego 
ivarsztacie zrobić m usia łem  tzw.  
sz tukę  czeladniczą. W ym agano ode 
m nie  jakiegoś tam  pudelka czy  ka­
setki.  A ja na to, że to dla m nie  
„małe p iwo” — m ia łem  tupet,  sw o­
ją drogą, no nie!? — i że chciałbym  
coś innego. Mistrz  — dusza człowiek  
— zgodził się na moją propozycję  
w ykonan ia  barokowego, srebrnego

lusterka, metodą cyzelersko-repuser-  
ską. Pod okiem  Jana Witkego, przy  
udziale jego porad, m oja  „sztuka  
czeladnicza’' udała się nieźle. Sam  
m istrz  i komisja  także  ocenili ją ja ­
ko dobrą. Zostałem czeladnikiem!  
No i, rzecz jasna, było m i tego m a ­
ło. Is tnieją bow iem  przepisy, że je ­
żeli  egzam inow any w yzw oli  się na 
czeladnika z w y n ik ie m  dobrym , to 
m oże  — nie jako „z m arszu"  — 
przejść do w ykonan ia  „sztuki m i ­
strzowskiej" .  Zrobiłem  ją  w  ciągu  
najbliższego roku. Była to  srebrna  
papierośnica, nad którą ślęczałem  
k i lka  tygodni, korzystając również z 
u w ag  i porad m istrza  Witkego. Dzię­
ki te j „sztuce” zdobyłem  ty tu ł  m i­
strza brązownika.

Rzecz jasna, chciałem się usam o­
dzielnić i założyć własną pracownię  
brązowniczo-cyzelerską. Uff... długo  
zabiegałem i w a lczy łem  o jakiś  lo­
kal. Dostałem go w  końcu  w  domu,  
k tóry  podlega rozbiórce, ale myślę,  
że do tego czasu uda m i się może  
znaleźć m iejsce, z k tó r y m  będę mógł 
napraw dę związać swoje zawodowe  
plany. A  m a m  ich sporo. Chciałbym  
uczestn iczyć w  odnowie za b y tkó w  
K rakow a, zgłosiłem ju ż  odpowiedni  
akces do K o m ite tu  Rewaloryzacji,  
ale m yślę ,  że i łódzk im  zab y tko m  
mogłaby się przydać opieka brązow-  
nika-cyzelera  więc, jeśli ty lko  Urząd  
Konsenoatora  Z a b y tk ó w  dostrzeże  
moje dobre chęci... Na razie s łuży łem  
fa ch o w ym  doradztw em  przy  m o n ta ­
żu  od lew u pom nika  Reym onta , a 
łódzki Ośrodek T V P  znalazł wśród  
moich w yrobów  stosowne akcesoria 
do swoich  programów. N a jw iększe j  
j e d n a k  sa tys fakc j i  zaw odow ej do­
starcza m i  — p rzyna jm n ie j  na razie 
— przywracanie  daw nej świetności,  
używ alności i b lasku rozm aitym  
przynoszonym  da m o je j  pracowni  
„starociom” — zegarom, lichtarzom,  
kase tko m  itp. B yw a , że jes t to pra­
ca pasjonująca, a obcowanie z dzie­
łami d aw n ych  m is trzó w  nie ty lko  
uczy, ale i dopinguje  do dorównania  
im  kunsz tem .

Skoro  ju ż  m ow a o mistrzach, to 
m oim  zaw o do w ym  ideałem jest Józef 
Nałęcz H akówski,  w y b i tn y  polski 
artysta cyzeler, zm arły  w  1897 roku.  
W sw o im  czasie był on naioet nad­
w o rn ym  cyzelerem  królowej W ik to ­
rii. Jest autorem  w ie lu  w yb itn ych  
dzieł cyzelerskich, w  t y m  n a js łyn ­
niejszego  — tzw . „Tarczy ru sk ie j”. — 
zaliczonej przez znaw ców  do n a j­
p iękn ie jszych  tarcz ozdobnych w  
skali św iatowej.  Przez 40 lat była 
ona przechow yw ana w  skarbcu  M iej­
skiej Kasy Oszczędności K rakowa, w  
czasie ostatniej w o jn y  starannie u- 
kry to  ją  przed zachłannością o k u ­
panta, a w  1951 roku trafiła do M u­
zeu m  Miasta K rakow a  — uznana  
przez kom isję  rzeczoznawców za za­
b y tek  na jw yższe j  klasy. Mówię o 
t y m  ta k  dużo, bo n iedaw no ogląda­
łem  „Tarczę" Hakoiuskiego w  K ra­
kowie, je s tem  pod du żym  wrażeniem  
jego m istrzos tw a i m a m  wreszcie  
wzór do którego mogę dążyć...

C hciałbym  też zrobić coko lw iek  
dla rozpropagowania rzemiosła a r ty ­
stycznego. którego rola nie skończy  
się przecież z chwilą zakończenia  
budow y Z a m k u  w  Warszawie Cyze­
lerstwo, ja k  i inne ginące zawody,  
m a  szanse, by  „zm artw ych w stać",

Skłania mnie k u  tej nadziel  
chociażby zainteresowanie m łodych  
ludzi zawodem, k tóry  upraw iam .  
Często goszczę w  pracowni chłopców,  
którzy  chcieliby uczyć się rzemiosła  
artystycznego i k tó rzy  z zaintereso­
w an iem  słuchają i dopy tu ją  się o 
ta jn ik i  tej sz tuki .  P rzy ją łem  na razie 
dwóch uczniów, w ięcej  nie  m ogę ze 
w zględu na ciasnotę pracowni, ale 
myślę, że „zielone światło dla rze­
miosła” i zapał tych  m łodych  ludzi 
pomogą m i w  zrealizowaniu moich  
za w odow ych  wizji.

K łopoty ,  problemy.. .? Cóż, bardzo  
trudno  o li teraturę fachową. Wiele  
wieczorów spędzam  w  Bibliotece Wa­
ryńskiego, szu ka m  in formacji ,  w ia­
domości,  pom ysłów . R ó w n ież  narzę­
dzia to problem, k tó ry  trzeba roz­
wiązać w y ko n u ją c  je  sobie sa m e­
m u , ja k  np. tzw . p u ncyn y  — czyli, 
jaśniej mówiąc, rozmaitego rodzaju  
dłutka , p u n k ta k i  itp.

C zym  się za jm u ję  jako  brązownik?
0  naprawach i renowacji rozm aitych  
staroci ju ż  m ów iłem . Robię rzeczy  
m ałe i duże, tanie i drogie, w ym ag a­
jące pracy niewiele  lub więcej niż  
sobie przeciętny klient m oże w yobra­
zić. Są więc tzw. „sukienki" do ikon,  
ra m k i  ozdobne, s ty low e zegary  — 
kopie  czasomierzy X V I I  i X V I I I -  
-w iecznych , a także  sporo dekoracyj­
nych  drobiazgów i różnych bibelotów  
loiążących się z modą na starocie.  
Rzecz jasna, chcia łbym  robić ‘więcej 
rzeczy ciekawszych, trudnie jszych,  
rozszerzyć zakres napraw, ale szczu­
płość pracowni n ie  pozioala na zain­
stalowanie odpowiednich  urządzeń, 
więc bywa, że  klient odchodzi z 
kw itk ie m .

Mówi pan, że dlatego, bo drogo... 
Być może, ale dlaczego m a m  nie 
cenić sw oje j  pracy? To przecież rę­
kodzieło artystyczne...  Pan swoją do­
cenia, prawda? No, właśnie! Ja się 
tego fachu  uczyłem  długie lata, nie­
jeden  przedmiot,  ja k  chociażby tar­
czę tego stylowego zegara, robię ty ­
godniami... Zresztą  s taram się to, co 
robię  — robić dobrze, ja k  najlepiej,  
żeby  m nie  później s tarzy m istrzow ie  
po nocach nie straszyli. Bralem  ju ż  
udział w  w ie lu  w ystaw ach  w  Łodzi,  
Warszawie, Krakowie, a także w  
Ja rm arku  D om in ika ńsk im  w Gdań­
sku, gdzie poznałem w ie lu  ta m te j ­
szych rzemieśln ików? I rad byłem,  
że się nie m usia łem  w stydz ić  swojej  
roboty. Nie, to n ie  żadna reklapia.  
To właśnie ta rzemieślnicza zawodo­
wa dum a i godność, zdrowa ambicja  
itepe, o k tóre j  tyle się ostatnio m ów i
1 pisęe.

To prawda, że w  Łodzi tradycje  
artystycznego rękodzieła nie są w ie l­
kie. A le  m oże  będą? Bo nie wszys tko  
w  ty m  fachu  robi się — ja k  sądzą 
n iek tó rzy  —  w yłącznie  z m yślą  o 
„szmalu". Pewien jes tem , że po łódz­
kich ulicach biega jeszcze sporo 
chłopaków z ta len tem  do a r tys tycz­
nego rzemiosła. Może więc to, czego 
nauczy łem  się sam i od mistrza W it­
kego, uda mi się przekazać jeszcze  
paru zapaleńcom, do k tórych  i ja  
chciałbym  się nadal zaliczać. Może 
dzięk i  n im  ocaleje i wróci do życia  
parę c iekawych, sz lachetnych zaw o­
dów, które niegdyś tak  lekko  odsta­
w il iśm y  na półkę w  na szym  pędzie 
k u  nowoczesności...

NAUKA
S tud ia  dla p racu jących  spełn iają  dziś inną 

rolę niż w  początkow ym  okresie  sw ego istn ie­
nia- Nie sq już one jedyn ie drogą uzupęi lienia 
kw alifikacji osób pracu jących  na kierow niczych 
i sam odzielnych stanow iskach  w ym agających 
wyższego w ykształcen ia , lecz racze j system em  
studiów  rów noległym  do stac jonarnych . O dgry­
w ają coraz pow ażniejszą rolę w m asow ym  
kształceniu  i dokształcaniu  szerokiej rzeszy 
osób; obecnie w system ie studiów  dla p ra c u ją ­
cych zdobyw a wiedzę około 38 proc. słuchaczy.

Jak  w ynika z badań W ydziału S tu d iW  dl a 
P racu jących  ZG SZSP. w łasne rodziny ~ia 55 
proc. studen tów  pracu jących . 24 proc. n !e po­
siada w łasnego m ieszkania, inni inieszk&.ia z 
rodzicam i lub w y n a jm u ją  pokoje. 46 proc- stu-

BAZYLI BOŃCZAK

STUDIA DLA
dentów  to ludzie młodzi, odpow iadający w ieko­
wo studentom  studiów  dziennych tzn nie 
m a ją  ukończonych 26 lat. W w ieku 27-30 la t na 
s tud iach  dla p racu jących  kształci się około 27 
proc. studen tów . Pozostałe grupy  w iekow e są 
już m niej liczne, jmś w  grupie  la t 41 i w ięcej 
jes t już  zaledw ie 4 proc. badanych. S y tuacja  
jes t w ięc odw ro tna niż 30 la t temu- 

Od kilku la t w prow adzono, obok rek ru tac ji 
poprzez egzam in, tzw- svstem  rek ru tac ji k ie ­
row anej Z te j k ilku le tn ie j p rak tyk i w ynika, 
iż spraw ność nauczania studentów  przy jętych  
na uczelnię bez egzam inu w stępnego jest niż­
sza, niż sp raw ność osiągana przez studentów , 
k tórzy  dostali się na stud ia  zdając ten egza­
min P o tw ierdzają  to  dane z U niw ersytetu  
Łódzkiego. W roku 1977/78 I rok  studiów  za­
liczyło 61 proc. studentów  przy ję tych  Bez eg­
zam inu w stępnego i 80 proc. studen tów  przy­
jętych poprzez egzam iny w stępne. Są to  w ska­
źniki dość w ym ow ne, św iadczące w  znacznej

m ierze o niedocenianiu au ten tycznych  za in te re ­
sowań, a co w ażniejsze — predyspozycji p rzy ­
szłych studentów -

Godzi się podkreślić, iż grupy  przy ję te  po­
przez egzam in osiągają wyższe w skaźniki 
spraw ności niezależnie od różnic w iekow ych. 
Na fak t ten sk ładają  się różne czynniki, a 
przede w szystk im  spraw dzalna  w iedza, będąca 
w głów nej m ierze rezu lta tem  system atycznej 
pracy.

O bserw ujem y rów nież pew ne zróżnicow anie 
postępów  w nauce  w g rup ie  słuchaczy, z r e ­
k ru tac ji k ie-ow anei W ynika to  m- im. z b a r­
dzo zróżnicowanego system u przygotow ań a na 
te ren ie  zakładów  pracy. N iezbędne jest o rgan i­
zow anie odpow iednich kursów  przygotow aw -

PRACUJĄCYCH
czych, k tó re  w inny  u ła tw 'ć  proces adap tac ji i 
sam ą naukę na I roku . T ru d n e  stud ia  zaocz­
ne w ym agają określonych zdolności i znacz­
nych um iejętność1 organ izow ania sam odz elnej 
p racy, tym  w iększych, im większe są obowiązki 
zaw odow e społeczne i rodzinne kandydata . J e ­
śli więc stud ia  dla p racu jących  m ają faktycznie 
podnieść poziom kw alifikacji zaw odowych i 
ogólny poziom słuchaczy, to  dobór kandydatów  
musii być p rzeprow adzany  w yjątkow o w nikli­
wie. Rzecz jasna, iż w iele zależy ró w n ’eż od 
grona nauczającego, a le  w y ją tkow a rola, szcze­
gólnie na stud iach  tego typu, p rzypada samym 
słuchaczom . K orzystan ie  z pom ocy uczelni 
jest uzależnione od nich sam ych i od w aru n ­
ków, w jak ich  się znajdu ją .

• S tud ia  dla pracu jących , m im o w yraźnej swej 
specyfiki nie w ykształciły  w łasnych  rodzajów 
zajęć czy m etod  nauczani®. W p rak tyce  na 
ogół przenosi się na ten  rodzaj studiów  przy ­
k łady i w zory zajęć o raz  m etody nauczania ze

stud iów  dziennych. E lastyczne korzystan ie  z 
technologii kształcenia z uw zględnieniem  spe­
cyfiki studiów  zaocznych to sp raw a zasadn i­
cza dla nauczycieli akadem ickich . Na studiach 
dla p racu jących  przew ażają  w ykłady  i zajęcia 
ćwiczeniowe. Te o sta tn ie  w p rak ty ce  prze­
kszta łca ją  się jednak  w u k ry tą  fo rm ę w yk ła­
du. T roska o poziom i efektyw ność studiów  dla 
pracu jących  pow inna p rzejaw iać się m. in. w 
m odern izacji procesu dydak tyczno-w ychow aw ­
czego. Is tn ie ją , n iestety , przeszkody obT ktyw - 
ne Skuteczne w ykorzystan ie  godzin w ykłado­
w ych i ćwiczeń jes t w dużej m ierze u tru d n ia ­
ne przez brak  dostatecznej ilości m ateriałów  
dydaktycznych, tak ich , ja k  podręczniki i sk ry p ­
ty  (nie chodzi o to, by były to  m ateria ły  przy­
stosow ane dla tego typu  studiów , a le  żeby w 
ogóle były w dostatecznych ilościach).

T ak w ięc przed k ad ra  neuczającą stoi zada­
nie w łaściw ego k ierow an ia  procesem  sam o­
kształcenia- K ieru n k i 1 potrzeby tego typu w y­
n ik a ją  też z ograniczanego wytmiaru zajęć dy­
daktycznych- Chodzi rów nież o kształtow anie 
osobowości studen ta , jego postaw y, o  pogłę­
b ian ie  m otyw acji i um iejętności p row adzenia sa ­
m odzielnej p racy  um ysłow ej. Aby zadaniom  
tym  sprostać, niezbędne jes t ustaw iczne przy ­
gotow yw anie, zwłaszcza m łodych nauczyciel 
akadem ickich , do rea lizac ji zadań dydak tycz­
no-w ychow aw czych na ty m  tru d n y m  odcinku

O siąganie postępów  w  stud iach  zaocznych 
w ym aga spełn ienia w ielu w ym ogów. N ależą do 
n ich z jędnej strony  praw id łow y dobór k an d y ­
datów , w łaściw e ich p rzygotow anie pod w zglę­
dem  m ery torycznym  i m etodycznym , z drugiej 
zaś elim inow anie przeszkód u trudn ia jących  
uzyskiw anie wyższej jakości k ształcen ia . Mo­
żna do n ich zaliczyć niew łaściw ą czasam t, or­
gan izację zajęć, dezorganizację p racy  sam o­
dzielnej słuchaczy czy w reszcie b rak  w spom nia­
nych podręczników , sk ryptów , opracow ań 
w skazów ek m etodycznych itp. Do trudności 
tyich w łączyć trzeba także n iek iedy  niezgodność 
k ierunku  situdiów z osobistym i zain teresow a­
niam i lub  ich m ałą przydatność do pracy za­
w odowej, jak  rów nież ew en tualne  kłopoty w 
egzekw ow aniu up raw n ień  przysługujących  słu ­
chaczom z ty tu łu  kontynuow ania studiów . Do­
dajm y w  tym  m iejsc,u iii rola zakładu pracy 
nie pow inna się kończyć z chw ilą sk ierow ania 
kan d y d a ta  na stud ia . T roska zak ładu  o p ra ­
cow nika — stuider.ta, uw zględnian ie  Jego spe­

cyficznej sy tuacji Jest obow iązkiem  pracodaw ­
cy i często czynnikiem  de term inu jącym  powo­
dzenie na studiach.

K ształcenie, o k tó rym  mow a, ,nie może być 
oderw ane od rzeczyw istości ekonom iczno-społe­
cznej i ku ltu row ej k ra ju , m usi '.lanow ić jej 
w ażny elem ent rozw ojow y, Stuidia dla p -acu ją - 
jych  s tw arza ją  możliwość rea lizac ji postu latu  
kształcenia ustaw icznego, k tórego  w ażnym  ele­
m entem  będzie rozw ój studiów  podyplom o­
w ych; rekom pensu ją  b rak i ku ltu row o-ośw ia- 
towe n iek tórych  środowisk.

W tej in tencji nakreślono liczbow y pla.i ed u ­
kacji w stosunku  do osób czynnych zawodo­
wo. Trzydzieści tysięcy m iejsc przygotow ały w 
nadchodzącym  roku  akadem ick im  wyższe uczel­
nie na w ydziałach dla p iacu jących . Dwanaście 
tysięcy siedem set słuchaczy przy jm ą u n iw ersy te ­
ty, 9,3 tys. uczelnie techniczne, 5 tys. ak ad e­
mie rolnicze, 3 tys. ekonom iczne. 05 proc. tych 
m iejsc przeznaczono dla kandydatów  sk ierow a­
nych przez zakłady pracy (w ram ach  tzw. re ­
k ru tac ji k ierow anej). Tym  sam ym  zakłady te 
biorą na siebie o lbrzym ią odpow iedzialność za 
w łaściw ą se lekcję  kandyda tów  pod każdym  
względem.

Z ajm u ję  się od w ielu  Jat p rob lem atyką s tu ­
diów dla p racu jących  i jestem  i-h  zw olenni­
kiem . Dzięki nim  um ożliw iam y bow iem  zdoby­
cie kw alifikacji i dyplom u tym , którzy ■/. róż- 
nyich przyczyn obiektyw nych mie mogli podjąć 
studiów  w system ie stac jonarnym , S tu d 'a  dla 
p racujących pow inny funkcjonow ać rów nież i w 
przyszłości. S tanow ią one, i na pew no stanow ić 
beda, szczególnie cenny system  um ożliw iający 
uzyskanie wvższego_ w ykształcen ia  g łó w c e  dla 
młodzieży robotniczej i chłopskiej. W roku 
1978 — 67,8 proc- studen tów  na stud iach  w ie­
czorowych i 70,8 proc. na stud iach  zaocznych 
było pochodzenia robotniczego i chłop«k'ego 
W św ietle  p rzedstaw ionych Ikrzib w y łan ia  się 
nie tylko ogrom na szansa dla stud iu jących , ale 
rów nież dla in sty tucji, w k tó rych  p racu ją  i 
regionów, z k tó rych  się w ywodzą.

Doc. d r Bazyli Bończak 
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Jak informuje amerykański dziennik „Washington Post", w 

Zatoce Perskiej planuje się zwiększenie liczby okrętów USA  

oraz wzmożenie obecności wojskowej Stanów Zjednoczonych 

na Oceanie Indyjskim przez powiększenie eskadry okrętów 

patrolujących. Również gazeta „New York Times”, powołując 

się na informacje pochodzqce z kół rzqdowych oraz z Pentagonu 

podaje o zamiarze dalszego nasilania amerykańskiej obecności 

wojskowej w basenie Oceanu Indyjskiego. Zdaniem komenta­

torów politycznych stanowi to element polityki USA, zmierzającej 

do zwiększenia potencjału wojskowego w różnych rejonach 

świata.

W niedaw nym  ośw iadczeniu agen­
cji TASS na ten tem at zw raca się 
uw agę na w ystąp ien ie  p rzedstaw i­
ciela USA — W ilkinsona — na kon­
ferencji przybrzeżnych i kon tynen ­
talnych  państw  basenu O ceanu In ­
dyjskiego, k tó ra  odbyła się n ie ­
daw no w siedzibie ONZ. Jak  podaje 
agencja AP. W ilkinson, p rzedsta ­
w ia jąc  stanow isko USA w zw iązku 
z kw estią  ogran iczen ia  aktyw ności 
w ojskow ej w rejon ie  O ceanu In d y j­
skiego i z radziecko-am erykańsk im i 
rozm ow am i w te j sp raw ie mia} ja ­
koby oświadczyć, że rozm owy te 
zostały „zaham ow ane w sku tek  zna­
cznego zw iększenia przez drugą 
stronę  sił m ary n ark i w ojennej na 
O ceanie In d y jsk im ”. To ośw iadcze­
nie W 'lkinsona nie odpow iada p ra w ­
dzie. bowiem , rozm owy p rzerw ano  z 
w iny S tanów  Zjednoczonych.

W trakcie  rozm ów  radziecko-am e- 
rykańsk ich  — a fakty  dotyczące ich 
są dobrze znane św iatow ej opinii 
publicznej — Zw iązek Radziecki od 
sam ego początku konsekw entnie o- 
pow iadał się. i opow iada się nadal, 
za p rzekształceniem  O ceanu Indy j­
skiego w strefę  pokoju. ZSRR w y­
pow iada się. rów nież od sam ego po­
czątku. przeciw ko rozw ijan iu  w tym 
rejon ie  wyścigu zbrojeń . Problem  
ten był. między innym i, przedm io­
tem  rozm ów  na niedaw nym  radzie- 
cko-am erykańsk im  spotkan iu  na 
szczycie w W iedniu.

Ludzkość jest żywotnie zain­
teresowana, żeby zablokować 
możliwie najwięcej kanałów, 
które prowadzą, lub będą pro­
wadzić w przyszłości, do wy­
ścigu zbrojeń.

D latego też jes t całkow icie zro­
zum iałe zain teresow anie, z jak im  
spotkało  się na św iecie ośw iadczenie
o rozpoczęciu w ym iany poglądów 
między Zw iązkiem  R adzieckim  i 
S tanam i Zjednoczonym i na tem aty  
tyczące się O ceanu Indyjskiego. 
Dialog ten  rozpoczął się w czerw cu
1977 ro k u  i św iadczył o  rozszerze­
niu radziecko-am ery  kańsk ich  roz­
mów, tak  n iezm iern ie  w ażnych dla 
m iędzynarodow ego odprężenia.
P rzedm iotem  ich były zagadnienia 
In teresu jące  n ie  ty lko  Zw iązek R a­
dziecki i S tany  Zjednoczone, lecz 
także narody  Całego św iata , a przede 
w szystkim  narody  k ra jów  leżących 
na w ybrzeżu O ceanu Indyjskiego. 
Na przestrzen i ostatn ich  la t problem

Oceanu Indyjskiego był n iejedno­
k ro tn ie  przedm iotem  dyskusji na 
konferencjach państw  nie zw iąza­
nych z żadnym  blokiem . W 1971 ro ­

ku kw estia  ogłoszenia O ceanu In ­
dyjskiego jako  strefy  pokoju została 
w łączona do porządku dz‘ennego 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ.

Zw iązek Radziecki zdecydow anie 
popierał ideę zaham ow ania zbrojeń 
w tej stre fie  św iata . Nie ulega w ąt­
pliwości, iż propozycja przekształce­
nia basenu O ceanu Indyjskiego w 
strefę  pokoju jes t nader w ażną ini­
cjatyw ą, m ającą w perspek tyw ie  po­
kojow ą przyszłość Azji. ZSRR zaw ­
sze solidaryzow ał się z żądaniam i 
krajów , k tórym  zależy na tym , żeby 
te  czy inne m ocarstw a n ie budow a­
ły w stre fie  tego O ceanu baz w oj­
skowych.

Przypomnijmy, iż Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone 
odbyły cztery rundy rozmów na 
temat sytuacji w strefie O cea­
nu Indyjskiego.

Po drugiej rundzie  rozm ów, k tó ra  
odbyła się we w rześniu 1977 roku, 
w prasie odnotow ano, że rozm owy 
weszły w „fazę p rak tyczną”. Is to t­
nie, osiągnięto pew ien postęp na  
drodze do porozum ienia, k tó re  by 
przew idyw ało „zam rożenie” obecnoś­
ci ZSRR i USA na O ceanie In d y j­
skim oraz pow strzym anie się od 
lokow ania tam  stra teg icznych  sił 
zbrojnych. T akie porozum ienie m o­
głoby stw orzyć w arunk i ku tem u, 
że po „zam rożeniu” będą kontynuo­
w ane rozmowy zm ierzające do 
zm niejszenia w tym  rejon ie  św iata 
wojskow ej obecności i w ojskow ej 
aktyw ności państw , nie leżących na 
w ybrzeżu oceanu.

Podczas czw artej ru n d y  rozm ów, 
pisze radziecki kom en tato r w  G ardów, 
k tó ra  odbyła się w B ernie  w dniach 
od 7 do 17 lutego 1978 roku, ZSRR 
i USA przystąp iły  do sform ułow a­
nia w stępnego p ro jek tu  tekstów  
niektórych elem entów  w spom nianego 
porozum ienia. Pozostało w praw dzie 
jeszcze sporo nie uzgodnionych 
punktów , ale w szeregu kw estii 
znaleziono ogólne sform ułow ania. 
N iestety, po tej rundzie rozm owy 
przerw ano.

perspektyw . Wychodzi on z założe­
nia, iż dzięki „zam rożeniu” a póź­
niej zm niejszeniu działalności w oj­
skow ej na O ceanie Indyjskim , w łą­
cznie z likw idacją zagranicznych 
baz, idea stw orzenia tu ta j strefy  
pokoju zyska bardziej rea lne  ksz ta ł­
ty.

Wytworzona sytuacja niepo­
koi opinię światową.

W rezolucji Z grom adzenia Ogólne­
go ONZ z 14 grudn ia  ub. roku w y­
raża się ubolew anie z powodu 
w strzym ania tych rozm ów  i wzywa 
się do ich niezwłocznego w znow ie­
nia. Dlaczego S tany  Zjednoczone nie 
chcą kontynuow ać rozmów w sp ra ­
wie rozw iązania problem ów  strefy  
O ceanu Indyjskiego? Odnosi się 
w rażenie, że — podobnie jak  to ma 
m iejsce rów nież z n iektórym i inny­
mi rozm ow am i na tem al rozbrojenia 
(na p rzyk ład  w sp raw ie  redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie Ś rod­
kowej) — Stany Zjednoczone były 
propagandow o zain teresow ane żeby 
rozm owy o ograniczeniu  działalności 
w ojskow ej na O ceanie Indyjskim  
zostały rozpoczęte i żeby ten p rob­
lem  w ogóle om aw iać. O kreślone 
koła w S tanach  Zjednoczonych li­
czyły w zw iązku z tym  na zm niej­
szenie ostrej k ry tyk i z t strony k ra ­
jów  leżących w basen ie  O ceanu In ­
dyjskiego, jak  rów nież k ry tyk i opi­
nii św iatow ej pod adresem  polityki 
USA, prow adzonej w tym  rejon ie  
św iata. M ając nadzie je na p ropagan­
dowe w ykorzystan ie  tak tu  udziału w 
tych rozm owach, koła te, jak  w y­
raźn ie  to  w idać, nie staw iały  przed 
sobą celu osiągnięcia konkretnych  
w yników  w tych rozm ow ach z 
ZSRR. D latego też jak  tylko weszły 
one w fazę prak tycznych  w niosków  
i pojaw iła się możliwość osiągnięcia 
porozum ienia, koła te  w płynęły na 
p rzerw an ie  rozm ów. W ślad za tym ,
o czym św iadczą przytoczone na po­
czątku doniesienia prasy  am erykań ­
skiej, USA ko n ty n u u ją  zw iększanie 
sw ojej m ilita rn e j obecności w s tre ­
fie O ceanu Indyjskiego.

W związku z wydarzeniami 
w Iranie, ilość okrętów mary­
narki wojennej USA na O cea­
nie Indyjskim zwiększyła się 
dwukrotnie.

_  W ŚWIECIE

KRONIKA T Y M A
Co najm nie j dw a w ydarzenia ub. 

tygodnia k ie ru ją  naszą uw agę na 
RFN: debata  w B undestagu  na te ­
m a t p rzedaw nienia zbrodni h itle row ­
skich  oraz zapow iedź ubiegania się w 
przyszłorocznych w yborach o fotel 
kanclersk i przez F. J . S traussa.

W spom niana debata  obserw ow ana 
by ła  bacznie przez cały św iat. Cho­
dziło przecież o rzecz n iebagatelną: 
możliwość k a ran ia  nadal tych, k tó ­
rzy w la tach  w ojny dopuścili się 
zbrodni ludobójstw a. Za p rzedaw ­
nieniem  opow iadały się w  RFN róż­
ne siły. U jaw nił to zresztą w ynik 
głosow ania — zniesienie p rzedaw nie­
nia p rzy ję te  zostało różnicą zaledw ie 
33 głosów,- w niosek o trzym ał tylko 6 
gfejaów w ięcej niż w ynosi w zachod- 
n ioniem ieckim  parlam encie bezw zglę­
dna  większość. Przebieg debaty  też 
może zastanaw iać. Choć ro zpa tryw a­
no w ielką sp raw ę polityczną i m ora l­
ną  dyskusja  m iała ch a rak te r fo rm al­
no-p raw ny . Polem iki, ja k  rzadko, były 
ugrzecznione. W szystko odbyw ało się 
tak , jak b y  deputow ani chcieli pow ie­
dzieć: podporządkujem y się żądaniom  
m iędzynarodow ej opiini, choć sam i 
dalibyśm y spokój dalszem u ściganiu. 
Oczywiście, m am y na myśl: nie 
w szystkich członków  parlam en tu .

O statecznie przedaw nienie  zostało 
zniesione i te raz  chodzi o to, aby są ­
dow nictw o R FN -ow skie n ie ‘ okazy­
w ało opieszałości w  rozpatryw an iu  
spraw . Ja k  pisze nasz korespondent 
z Bonn — do końca 1977 r. wszczęto 
w RFN postępow anie sądow e w sto­
sunku  do ponad 84 tys. osób, podej­
rzanych o zbrodnie h itlerow skie, ale 
niecałe 6,5 tys. zostało skazanych. 
W arto więc przypom nieć, że zdaniem  
M iędzynarodow ego K om itetu  O świę­
cim skiego — w m yśl defin icji T rybu ­
nału  w N orym berdze — ok. 1,5 min 
osób należy uw ażać za odpow iedzial­
ne za zbrodnie.

I te raz  o drugim , w spom nianym  
na wstępie, fakcie minionego tygod­
nia . P isaliśm y na tym  m iejscu, że z 
ram ien ia  CDU/CSU w w ypadku zw y­
cięstw a uni w w yborach w 1980 roku 
ubiegali się o szefow anie rządow i
E. A lbrech t i F. J. S trauss. O statecz­
nie pierw sza kan d y d a tu ra  została 
przegłosow ana (poparcie 102 posłów) 
n a  rzecz d rug iej (135 głosów).

S traussa  nie trzeba C zytelnikom  
przedstaw iać, nie trzeba też w y jaś­
niać, jak ie  rep rezen tu je  tendencje. 
Rząd RFN pod jego k ierow nictw em  
stw arzałby  na drodze odprężenia po ­
w ażne trudności. Owa nom inacja 
grupy  parlam en ta rn e j CD.U/CSU za­
ostrza więc staw kę przyszłorocznych 
w yborów  parlam en tarnych . A lte rn a ­
tyw a ŚPD/FT)P czy CDU/CSU mieć 
będzie nie ty lko dla RFN duże zna­
czenie. Z tych względów w łączyliśm y 
pozornie drobne w ydarzenie, o k tó­
rym  agencje pisały w m ałych n o ta t­
kach, do „K roniki tygodn ia”.1

Od pew nego czasu p rasa  codzienna 
w icie m iejsca pośw ięca w ydarzeniom  
w N ikaragui. O statn ie  dni zaostrzy­
ły sy tuację  jeszcze bardziej. Toczą 
się tam  w alki m iędzy siłam i zb ro jny ­
mi d y k ta to ra  Somozy a oddziałam i 
F ron tu  W yzw olenia im. Sandino. Z a­
sięg  w alk  wciąż się pow iększa — 
p artyzanci są w  ofensyw ie, w ojska 
rządow e natom iast bom bardu ją  m ia­
sta  i osiedla, o strzeliw ują robotnicze 
dzielnice, opanow ane przez F ron t 
W yzwolenia.

Poza g ran icam i k ra ju  ukonsty tuo ­
w ał się rząd  O dnowy N arodow ej, 
k tó ry  zapow iada obalenie reżim u So­
mozy i przejęcie  w ładzy. U stąpienia 
d y k ta to ra  dom aga się rów nież k ilka 
rządów  pań stw  A m eryki Ł acińskiej. 
Na sesji O rganizacji P aństw  A m ery­
kańsk ich  w iększość uczestn ików  o- 
brad  potępiła reżim  Somozy i jego 
ludobójczą politykę. W tej sy tuacji 
także  W aszyngton w ycofał swe po­
parcie, ale p roponuje  pow ołanie 
„tym czasow ego rządu po jednania  na­
rodow ego”. Je s t to oczywiście m a­
new r, k tórego celem  je s t uniknięcie 
akcep tac ji rządu  O dnow y N arodow ej. 
W ielu polityków  południow oam ery- 
kańsfkich obaw ia się, że USA mogą 
dokonać zbro jnej in terw encji w  N i­
karagu i. Z nane są przecież z nieod­
ległej przeszłości tak ie  fakly.

Sand in iśc i i rząd  O dnowy N arodo­
w ej odrzucają  możliwość jak ie jk o l­
w iek „koegzystencji” z dotychczaso­
w ym  reżim em . D om agają się oni k a ­
tegorycznie u stąp ien ia  Somozy. To 
jednak , mimo jego izolacji, nie n a ­
stępu je . Losy k ra ju  rozegra ją  się 
w ięc w w alce m iędzy reżim ow ą 
G w ard ią  N arodow ą a partyzan tam i 
F ron tu  W yzwolenia.

P rzegląd  ak tualiów  tygodnia koń­
czymy odnotow aniem , że w k ra jach  
niezaangażow anych trw a ją  przygoto­
w an ia  do szóstego już szczytu tych 
państw , k tó ry  odbędzie się w e w rze­
śniu w  H aw anie. W toku obrad B iu­
ra  K oordynacyjnego pojaw iły  się 
dw a tru d n e  problem y — rep rezen ta ­
cji K am puczy (Kambodży) i zaw ie­
szenia w praw ach  Egiptu. W pierw ­
szym przypadku  chodzi o to, że część 
k ra jó w  nadal uznaje  reżim  Pol Pota, 
część zaś zaakceptow ała nowe w ła­
dze, w  drugim  o to, że radykalne  
państw a arabsk ie  — w związku z 
zaw arciem  przez S adata  sep a ra ty ­
stycznego uk ładu  z Izraelem  — do­
m agają  się zaw ieszenia E giptu w 
pracach  tegu ruchu. Żaden z obu 
problem ów  nie został przesądzony, 
m ają  one być rozpatrzone we w rześ­
niu.

W. SŁAWSKI

Z PRASY
„P lane ta  W enus, jeszcze nie tak  daw no dostępna ty lko  przy  pom ocy w izu­

alnej obserw acji, s ta ła  się w ciągu ostatn ich  20 la t przedm iotem  p lan o ­
wych badań  przy  pomocy autom atycznej stac ji m iędzyp lanetarnej (ASM) 
Początkow o radzieckie ASM: W enus-1 i W enus-2 (1961 i 1965) oraz am ery ­
kańskie — M ariner-2  i M arincr-5  (1962 1 1967) bada ły  tę gw iazdę s  daleka, 
a le już od 1966 roku, k iedy W enus-3 po raz  p ierw szy osiągnęła p lanetę , roz­
poczęło się je j badan ie  „na m iejscu”. N astępne radzieckie ASM o  w iele 
bardziej rozszerzyły naszą w iedzę o te j planecie, p rzekazu jąc cenną in fo r­
m ację o je j atm osferze, a  3 la ta  tem u  ludzie po raz p ierw szy u jrze li pow ierz­
chnię W enus na un ikalnych  zdjęciach fotograficznych, przekazanych  n a  Z ie­
mię przez stac je  WenuS-9 i Wenus-10,

Nie ulega w ątpliw ości, że o trzym am y w ięcej now ej inform acji naukow ej 
0 te j wciąż jeszcze zagadkow ej planecie. Poprzednie  radzieckie i am erykań ­
skie sondy kosm iczne spow odow ały całkow itą ew olucję naszych w ybrażeń 
0 W enus, a w szystkie dane o trzym ane przy ich pom ocy zrodziły jeszcze 
więcej pytań , na k tó re  dotąd  b rak  odpowiedzi. W enus zibliżona rozm iaram i 
‘■jo Ziemi zna jdu je  się bliżej Słońca (108 m ilionów  km) 1 o trzym uje od niego 
^w a razy  w ięcej energ ii niż nasza p laneta . Ponadto, poniew aż je j a tm osfe- 

w  97 proc. sk łada jąca  się z  d w u tlen k u  w ęgla, p rzechw ytu je  p rom ien iow a-

W przyśpieszonym  tem pie  rozbu­
dow uje się w ielką am erykańską  b a ­
zę w ojskow ą (lotniczą, m arynark i 
w ojennej, system ów  łączności sa te­
lita rn e j) na w yspie Diego G arcia. 
Poniew aż rząd S tanów  Zjednoczo­
nych ' nie in form uje oficjalnie, że 
p rzerw ał rozm ow y na ten  tem at ze 
Z w iązkiem  Radzieckim , można przy ­
puszczać, że trw a ją  one nadal. Już 
sam o zaham ow anie na drodze do o- 
siągnięcia porozum ienia w dziedzinie 
rozbrojenia jes t rów noznaczne ze 
zw iększaniem  wyścigu zbrojeń. K aż­
dy krok do ty lu  w kw estii tych 
rozm ów  — to krok do ty łu  w  od­
prężeniu m ilitarnym .

Poza tym  tak i m anew r rządu USA 
z rozpoczęciem  rozm ów  w  spraw ie 
rozw iązania problem ów  w stre fie  
O ceanu Indyjsk iego  i p rzerw an ie  ich 
może stw orzyć w śród A m erykanów  
Wrażenie, że są one pozbaw ione w  
ogóle jak ichkolw iek  perspek tyw . 
S tąd  prow adzi ju ż  p rosta  droga do 
argum entacji na korzyść nie og ran i­
czania, lecz zw iększania w ysiłków  
w ojskow ych, nie redukow ania, lecz 
zw iększania w ydatków  w ojskow ych.

JERZY CZECH

nie  podczerw one em itow ane przez je j g run t, w  niższych w arstw ach  atm o­
sfery  pan u je  n iezw ykle w ysoka tem p era tu ra  (+  485 st. C) przy ciśnieniu 
n iem al 100 razy  w yższym  niż na Ziem i (93 atm osfery).

Jed n ą  z na jw iększych  niespodzianek w ykry tych  przy  pomocy poprzednich 
radzieckich  au tom atycznych stac ji m iędzyplanetarnych  była, n iezw ykła su ­
chość g ru n tu  i a tm osfery  W enus. Oto dlaczego zespół obserw acji, k tó re  r a ­
dzieccy i am erykańscy  badacze przeprow adzili przy  pom ocy ASM, by ł skon­
cen trow any  na  problem ie w ykrycia  obecności, lub b raku , wody w  glebie i 
atm osferze p lanety .

N aw et jeśli przypuścić, że w  jak im ś okresie h is to rii p lane ty  był na  niej 
ocean, to  słuszne je s t py tan ie: czy m olekuły  wody uniosły się w w yższe w a r­
stw y a tm osfery  w  w yniku  nagrzan ia  g ru n tu  i a tm osfery , czy też rozpadły  się 
pod w pływ em  intensyw nego ultrafio letow ego  prom ieniow ania w ydzielanego 
przez Słońce? R adzieckie i am erykańsk ie  eksperym en ty  pow inny pomóc w 
otrzym aniu  odpow iedzi na to kap ita lne  pytan ie , na p rzyk ład  drogą w ykrycia 
w odoru w  wyższych w arstw ach  atm osfery , czy też łączenia się atom ów  tle ­
nu  ze skałam i.

J a k  poinform ow ano, radzieck i p rogram  pow inien  pow iększyć sensacyjny 
sukces osiągnięty  przez s tac je  W enus-9 i W enus-10, k tó re  trzy  la ta  tem u 
p rzekazały  na Z iem ię fo tografie pow ierzchni te j p lanety. Tym  razem  radziec­
kie a p a ra ty  lądu jące  są  zaopatrzone w  u rządzen ia pozw alające na p rzepro­
w adzanie analiz  g ru n tu  w enusjańskiego, k tóry , jak  przypuszczają  uczeni, 
sk łada eię p rzede w szystk im  z bazaltu . Poza tym  przeprow adzą one analizę 
procesu erozji chem icznej, k tó ra  na pew no m usia ła  się odbyw ać na po­
w ierzchni skał w  konsekw encji w zajem nego oddziaływ ania kw asów , u trzy ­
m ujących  się w  atm osferze 1, być m oże /w ody , jeśli ona tam  w ogóle jest.

„Science et V ie” — Paryż

Od czasu do czasu przedstaw iciele 
USA stw ierdzają, że to strona am e­
rykańska  jes t zain teresow ana w ich 
kontynuow aniu . W styczniu tego 
roku, w spraw ozdaniu  przed Kon­
gresem , prezydent J. C arte r um ieścił 
problem  „zam rażan ia” w ojskow ej o- 
becności na O ceanie Indyjsk im  w 
liczbie tych dziedzin, w k tórych 
ZSRR i USA mogą „konstruk tyw nie  
w spółpracow ać”. P y tan ie  tylko, jak  
można k o n struk tyw n ie  w spółpraco­
wać, ieśli USA nie zgadzają się na 
propozycje Związku Radzieckiego 
kontynuow ania rozm ów?

P ań stw a  leżące w  rejon ie  O ceanu 
Indyjskiego niejednokro tn ie  w ypo­
w iadały się na  rzecz ja k  najszyb­
szego zaw arcia porozum ienia radzie- 
cko-am erykańskiego. W szak zaw ar­
cie tak ie j umow y byłoby w ielkim  
krokiem  na drodze stw orzen ia  s tre ­
fy pokoju w rejon ie  O ceanu In d y j­
skiego. Zw iązek Radziecki dąży do 
uk ierunkow an ia  sw ych rozm ów  z 
USA w łaśnie na  stw orzenie  tak ich
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Narrator trzeci:
Z apow iadające się bu rz liw e  zeb ra ­

n ie  m iało zacząć się  z dużym  opóź­
nieniem . C zekano na pierw szego se­
k re ta rza  zakładow ej organizacji p a r­
ty jn e j. Drugi sek re ta rz  u sp raw ied li­
w iał nieobecność tow arzysza Jan o - 
wicza faktem , że otrzym a! on przed 
kw adransem  w ażny telefon w zyw ają­
cy go do K om itetu  P artii, i prosił, 
żeby — póki n ie  wróci — nie zaczy­
nać Ł -b ran ia . W iadom ość ta rozeszła 
się szybko w śród zgrom adzonych i 
w yw ołała różne dom ysły i kom en ta­
rze. O ptym iści w yciągali w nioski, że 
p rzedm iotem  narad  w K om itecie są 
sp raw y  zw iązane z sy tu ac ją  w „Un- 
d iquie" I że dziś rozstrzygną się losy 
k lik i. Pesym iści byli zdania , że Ja - 
now icz został w ezw any w jak ie jś  in ­
nej sp raw ie ; rozum ow ali oni, że Ko­
m itet nie zw oływ ałby narady  nad 
sy tuac ją  w „U ndiqu ie” w atm osfe­
rze pośpiechu i nerw ow ości. Na dnie 
tych dom ysłów  k ry ł się wspólny 
w szystkim  niepokój, jak  spodziew a­
ne zm iany personalne  o d b ija ją  się 
na sy tuac ji w spółdzielni. R ozpra­
w iano z ożyw ieniem , gw ar w ypełniał 
pom ieszczenie. Szyk krzeseł rozsta­
w ionych w k ilkudziesięciu  rzędach 
pogm atw ał się i rozpadł. Z aprzy jaź­
nione grupy okupow ały  i poustaw iały  
sobie krzesła w edług sw ego w idzim i­
się. O późnione rozpoczęcie zebrania 
było mi na rękę. M iałem  do za ła t­
w ien ia  dw ie sp raw y  i przyszedłem  
ty lko  po to, żeby zam anifestow ać 
m oją obecność. Za k w adrans w ysko­
czę na m iasto i w rócę po referacie , 
k tó ry  po trw a * godzinę, a może i 
dłużej, bo C eregra to  nudziarz  i p iła 
Z ebran i kom entow ali o sta tn ie  w yda­
rzen ia  1 dyskutow ali w rozgorączko­
w an iu  na  tem at spodziew anych 
zm ian I p rzew idyw anych  układów  
personalnych .

Z niem ałą sa ty sfak c ją  łow iłem  
fragm en ty  uw ag i sporów , w k tó ­
rych rozm ówcy w yrażali opinie o 
moim a rtyku le , zam ieszczonym  w 
„G łosie" na tem at stosunków’ w 
„U ndiquie’‘; jedni chw alili odwagę 
au to ra , drudzy potępiali m ówiąc 
„kiepski w a ria t” . W encel | W encel — 
nazw isko m oje pow tarzało  się, m ógł­
bym  pow iedzieć, że było na ustach 
w szystkich.

Z ląkłem  się, że licho m nie podlcu- 
siło, żeby. podpisać a rty k u ł pierw szą 
lite rą  nazw iska. K lika może się do­
m yślić, k to  jest au to rem . 1 będę miał 
k łopoty .

Ktoś położył mi rękę  na ram ieniu . 
O bróciłem  się. Był to Smoleń.

— Jak  się masz  — pow iedział z 
uśm iechem . — Cieszę się, i e  cię w i­
dzę C zy  m ogę cię prosić o m ałą 
przyjacielska nrzysługę?

— Proszę bardzo  — zgodziłem się. 
chętnie.

— Wilde ma do m n ie  jak iś  interes
— pow iedział, w ziął mnie pod ram ię 
1 zaprow adził w  głąb sali a raczej 
su tereny , do ostatn iego rzędu krzeseł, 
gdzie nip było nikogo. Zdziwiły m nie 
k on sp iracy jn e  m anew ry Sm olenia. 
Ściszonym  głosem zw ierzy! mi się, 
że M ilde zaprosi! go na rozm owę do 
pakam ery . M ilde czekał tam  z m aga­
zynierem . Wobec tego Sm oleń o- 
św iadczył mu, że i on chce mieć 
św iadka te j rozm owy. „Proszę b a r­
dzo". zgodził się Milde. Sm oleń pro­
si} m nie więc, abym  poszedł z nim 
do Mildego.

Nie było mi to  na rękę. Chciałem  
przed rozpoczęciem  zebrania w ysko­
czyć na m iasto, gdzie m iałem  coś do 
zała tw ien ia , ale n ie mogłem Sm ole- 
niowi odmówić.

W eszliśm y do pakam ery . U derzył 
m nie w nozdrza piw niczny chłód, za­
duch wilgoci t pleśni. W bocznym 
ko ry tarzu  słychać było plusk wody 
z la tu jące j z k ran u  do zlewu.

D yrektor chorobliw ie blady, w 
czarnych okularach  w yglądał jak  
zjaw a. Był chudy niczym  fak ir. Po­

m yślałem , że m ógłbym  policzyć w 
nim  w szystk ie kości. S iedział na pa­
ce w jak iś n iedbały  sposób i kołysząc 
jedną nogą s tu k a ł obcasem  w deski.

— A, jesteś!  — pow iedział. — 
Siadaj, phoszę cię! -r- m ów ił gard ło ­
wo jak  F rancuz.

Nie w iedziałem , czy to w ada w y­
mowy, czy m aniera. Smoleń n ie  sko­
rzysta ł z zaproszenia, a  naw et za ­
trzy m ał się.

— Nie cofaj się, Smoleń. Nigdy nie  
należy się cofać  — ch ryp ia ł Milde.

— Nie m a m y  sobie chyba  w iele 
do powiedzenia  — zauw ażył scep­
tycznie Smoleń.

— U nikasz mnie.
— Sam  powiedziałeś „kwita  z 

p rzy jaźn i’’ — odciął się Sm oleń.
— Bo m nie zdenehw ow ałeś  — re ­

p likow ał dy rek to r. — Nie k h y ly k u je
s ia r>yhVcznie swojego przyjaciela.

— Może ty  — odpow iada pogard li­
w ie Sm oleń. — Ja, nie.

R uszył do w yjścia. W yszedłem  za 
nim .

— Dziękuję ci. Chciałem m ieć ko­
goś, k to  by w  razie po trzeby  po­
świadczył,  co m ówiłem . Z  tak im i  
ludźm i trzeba być ostrożnym. Będą 
przekręcać m oje  słowa i przypisywać  
mi to, czego nie powiedziałem.

— Z ta k im i typam i nie warto  w  
ogóle wdawać się w  pertraktacje. 
Milde to kreatura  — dodałem . — 
Dobrali się z ty m  cham usiem  Sapiń-  
s k im .

K toś począł m i szeptać do ucha. 
O bejrzałem  się. K ancelista z naszego 
B iu ra  R adcy Praw nego, R apalski, 
odciągnął m nie od Sm olenia.

— T y  sobie tu ta j  gadu gadu, a zie­
m ia  pali ci się pod nogami!

sądu”. Ale 1 w tym  w ypadku , m ów ił, 
n ie  ujdzie to  W enclowi na  sucho. „Nie 
będziemy tolerować uciąż liwych pra­
cow ników , donosicieli  ł rozrabiaczy,  
k tó r zy  nie um ieją  żyć w  ko lek ty ic ie”.

R apalski w ciągnął pow ietrze do 
p łuc i zapytał, o jak im  a rty k u le  m ó­
w ił C eregra. U dałem  C reka.

— To jakieś  nieporozumienie. Nie  
napisałem żadnego artyku łu . Co ci 
jeszcze m ówił  Ceregra?

— Domagał się nachalnie, żeby m u  
opowiedzieć, o c zym  p lo tku jem y. Ja 
m u  na to, że nie m a m y  czasu na 
plotki, a on mi: „Już ja was znam.  
Nasza choroba społeczna to jałowe  
k ry ty k a n c tw o ”.

— Idiota. Boi się k ry ty k i  i w y je ż ­
dża z k ry tykanc ticem .

— Co do tego, to  się zgadzam, po­
wiedziałem.

— się? Ach, ty  tchórzu!

ki jak  w m roku nocy. Mogłem spo­
dziew ać się napaści zza węgła, jak  
przechodzień w racający  późnym 
w ieczorem  do domu.

Pow iedziałem  R apalskiem u, że 
m am  coś do zała tw ien ia  na m ieście i 
wychodzę, p rzypom niał mi, że m ia­
łem  przem aw iać.

— 1 będę przemawiał, ja k  wrócę.  
To zebranie przeciągnie się do w ie ­
czora. Wrócę na przerwę.

— Nie radzę wychodzić  — spo jrza ł 
na  zegarek.

— .Audaces for tuna  iuvat!** — za­
żartow ałem , w yniosłem  się chyłkiem  
na  ko ry ta rz  i pobiegłem  do w yjścia.

M iałem  szczęście. Na posto ju  sta ły  
trzy  taksów ki. K azałem  zawieźć się 
na  N aw rot. Byłem  podenerw ow any. 
T łum aczyłem  sobie, że M onika jes t 
m łoda ł może poczekać, a  schorow a­
ny pro feso r po trzebuje opieki. Byłem 
•jego m oralnym  dłużn ik iem  i nigdy 
n ie  sp łacę zaciągniętego długu 
w dzięczności. Z aw dzięczałem  m u u- 
m iejętności m uzyczne, znajom ość te ­
orii, a n ade  w szystko miłość, jak ą  
rozbudził we m nie do m uzyki. Był 
doskonałym  pedagogiem , p o tra fił po­
budzić um ysły i fan taz ję  sw oich ucz­
niów . A przy tym  w zorowo nauczał 
technicznego opanow ania fo rtep ianu  ł 
p rzejrzyście tłum aczył treść  m uzycz­
n ą  każdego u tw oru . M nie osobiście 
okazał dużo serca. Gdy po śm ierci 
m am y zostałem  sam , zaproponow ał, 
żebym  się do niego przeprow adził i 
dzielił z n im  sam otność. Nie mogłem 
odm ów ić i n ie  m ogłem  oprzeć się 
chęci zam ieszkania  u profesora. Nie 
posiadam  p ian ina . K orzystałem  z 
fo rtep ianu  profesora i z jego bezcen­
nych w skazów ek. Póki choroba nie 
odebrała  m u sił, koncertow ał. U w a­
żano go za św ietnego odtw órcę m u­
zyki rom antycznej. T eraz był a r ty s tą
o złam anych sk rzyd łach  i jego t r a ­
gedia zw iązała m ni^ z n im  na zaw ­
sze.

P ro feso r drzem ał zagłębiony w  fo­
telu . Sen m iał lekki. O cknął się od 
s tukn ięc ia  drzw iam i. Zobaczyłem  
w ychudłą  tw arz  naznaczoną piętnem  
n ieu leczalnej choroby.

— Pielęgniarka oczywiście nie 
przyszła. Nie jad ł pan profesor obia­
du  — zaw ołałem  od drzw i i pobie­
głem  do kuchni. Z apaliłem  gaz, po­
staw iłem  na ogniu rondel z w czora j­
szą zupą, d rug i z ryżem  i konserw ą 
m ięsną w staw iłem  do piecyka.

— Ze branie ju ż  się skończyło? — 
zagadyw ał m nie profesor, podczas 
gdy dostaw iałem  do fo tela  sto lik  z 
ta lerzam i.

— Jeszcze się nie zaczęło. Niech  
pan się nie  denerw uje ,  panie profe­
sorze, jeżeli  nie  wrócę przed półno­
cą.

Nie zdradzałem  się z tym , że się 
śpieszę, a le tru łem  się m yślą, że 
znów późno w rócę do dom u, i n iepo­
kój o profesora będzie mi szarpał 
nerw y. N ajchętn ie j zrezygnow ałbym  
ze spo tkan ia  z M oniką i nie w rócił­
bym  na zebran ie  do „U ndiquy‘\  lecz 
obaw iałem  się, że m oja nieobecność 
może zostać zauw ażona i C eregra bę­
dzie m nie sekow ał, że n ie  in te resu ję  
się sp raw am i Spółdzielni. W dodatku  
m ecenas K retz był na urlopie  i ja go 
zastępow ałem  ponosząc odpow iedzia l­
ność za biuro  Radcy P raw nego; m ia­
łem więc obow iązek śledzić pilnie 
przebieg obrad. S ta ra łem  się nie 
poddaw ać nerw ow ości i zachow ać 
pogodny w yraz tw arzy , żeby profesor 
n ie  zauw ażył mojego zakłopotania.

(c.d.n.)

* Drogi mi P la ton , a le  jeszcze 
droższa p raw da (przyp. red.).

** Śm iałym  los sprzy ja  (przyp 
red.).

Rozpoczynam y d ru k  fragm entów  
najnow szej powieści W ładysław a 
R ym kiew icza, k tó ra  ukaże się n ak ła ­
dem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

Władysław
Rymkiewicz

W w ejściu do bocznego kory tarza 
ukazał się m agazynier. O patu lał i 
w yciera! ręcznikiem  m okrą łysinę.

— A micus Piąto, sed magis amica  
veritas*  odrzekł sen tencjonaln ie  
Sm oleń sto jąc  w m iejscu.

— Już wyjeżdża  z łaciną — o b ru ­
szy! sie Sapiński.

— W szyscy zwhócili uwagę, że 
Smoleń un ika  daw nych  przyjaciół — 
stu k a i M ilde obcasem  w pakę.

— K tórzy  mają brudne ręce — u- 
zupełni! przym ów kę Smoleń.

— Ty, Milde, on sobie za dużo po­
zwala  — w ścieka się sangw iniczny 
m agazynier.

Z atrzym ałem  się w pew nej odleg­
łości za Sm oleniem . ale słyszałem  
wszystko.

— Kto wie, gdybyś m nie  nie uni­
kał, sphaw y, p rzybha lyby  może inny  
obhót?  — fan taz ju je  Milde.

— Inny  obrót — śm ieje się sa rk a ­
stycznie Sm oleń. — Jesteś śłepym  
narzędziem zbrodniczej prem edytacji  
głupców i nie widzisz,' dokąd cię pro­
wadzi klika.

Sapiński, gruby i czerw ony, sto 
k ilo żyw ej wagi, ręce w yciera i w y­
m achu je  ręcznikiem .

— Milde, ja go rąbnę!
— Z a m k n i j  się! — h am uje  swego 

„goryla” M ilde i m agazynier cofa się 
do bocznego kory tarza .

— A więc  odrzucasz m oją  phopo- 
zycję? Nie sa tysfakcjonuje  cię sta­
nowisko w icedyrektoha „Undiąuy"?  
Z hobtłbyś kapitalne g łupstwo odrzu­
cając moją koncepcję  pohozumienia  
się z nami. Poza ty m  ostrzegam cię, 
moi kum ple  chcą cię w ykończyć.

— Nie zastraszysz m n ie  — spokoj­
nie odpow iada Smoleń.

— Każdego można zasthaszyć. 
Człowiek to sześćdziesiąt kilo sthachu.

Rapalsk] to  nieszczęsna, upośledzo­
na istota, garbus, w szystkiego się 
boi. N apatoczył się p rzypadkiem  na 
C eregrę, k tó ry  zaczął go egzam inow ać, 
co słychać u nas w biurze. W yobra­
żam sobie R apalskiego, jak im  był 
przy tej rozm owie. Rozbiegane oczy, 
służalczy uśm ieszek, k tó ry  nie może 
przesłonić źle ukryw anego  strachu . 
Z apew nił dy rek to ra , i e  w szystko u 
nas w porządku, nie m am y zaległoś­
ci. K ażda sp raw ą jes t za ła tw iana  od 
ręki. „Zaległości m oże  i nie macie  — 
zgodził się C eregra — ale gdy po­
tr zeb u jem y  porady praumej, to cn i 
radcy prawnego, ani jego zastępcy  
doprosić się nie można".

— T łum a czy łem  — garbus zachłys­
nął się z p rzejęcia — t łum aczyłem ,  
że mecenas Kretz  co dzień staje  
w dwóch albo w  trzech sprawach  
„Unditjuy" przed k ra tkam i.  Zastępca  
robi odpisy akt procesowych w  kan­
celariach sądowych. Obaj mają peł­
ne ręce roboty poza biurem i dlate­
go często  są nieobecni. „Może to i 
prawda  — przyzna! dy rek to r — ale 
zastępca traci czas na pisanie a r ty ­
ku łó w  do prasy, obijanie się po re­
dakcjach i plotkowanie".

R apalski relacjonow ał da lej, że 
s ta ra ł się przekonać C eregrę, że o 
plo tkach  mowy być nie może. W 
b iu rze  Radcy P raw nego  nie ma na 
to czasu Regały ug inają  się pod cię­
żarem  ak t procesow ych. „U ndiqua" 
nigdy n ie  m iała ty lu  pozwów do są ­
du. co w tym  roku. W icedyrektor 
słuchał tego n iechętnie. „Dobrze, 
dobrze”, p rzerw ał. „Powiedzcie W en ­
clowi, że naczelny chce m u  zrobić 
sprawę karną o zniesławienie. Ja 
staram się Wencla wybronić  i mnie  
ty lko  będzie zaiudzięczał, jeżeli Mil­
de nie w ystąp i przec iw ko  n iem u  do

— Musiałem m u  chociaż raz p r z y ­
znać w  czym ś rację — bronił się 
R apalski. — A on na to: „K ry ty ­
kanctwo, k tóre podrywa autorytet  
kieroicntctwa”.

— Tu go boli! — w ykrzyknąłem .
— Mów ciszej — ostrzegł m nie 

garbus.
— Więc on o ty m  podryw aniu  a u ­

tory te tu  — m ów ił dalej — a ja, że to 
prawda. W tedy  znów naskoczył na 
mnie: „Kolega boi się wypowiedzieć  
jasno. Kolega się boi Sm olenia  i 
Rumpla! A to najgorsi  ro z ra b ia c e . 
Rozrabiają, rozbabrują".

— To jego  konik.
■ — „Powinniśmy walczyć z k r y t y ­
ka nc tw em , które osłabia więź...’4 i 
coś tam  jeszcze gadał. Spociłem się i 
zdenerw ow ałem  tą  rozmową  — po­
skarży ł się R apalski i w y tarł ch u st­
ką pot z czoła i z karku .

— Osioł! — zaw yrokow ałem . — 
Gdzie .masz fniejsce?

Zaprow adzi! m nie do rozluźnione­
go rzędu krzeseł blisko w yjścia. To 
m iejsce było mi na rękę, bo będę 
mógł p rysnąć przed rozpoczęciem ze­
b ran ia  i w rócić n iezauw ażony po re ­
feracie . M onika poczeka. To rów na 
dziew czyna. W ytłum aczę je j, że m u­
siałem  spraw dzić, czy p ielęgn iarka 
środow iskow a przygotow ała profeso­
rowi obiad Z ebran ie  zacznie się nie 
w cześniej, n iż za trzy  kw adranse. 
Zdążyłbym  w rócić około szóstej. W 
sam  raz. Nie cierp ię  nasiadów ek.

N iepokoiłem  się o profesora. Był 
po drugim  zaw ale. L ekarz ostrzegał, 
żeby w razie w ystąp ien ia  bólów rę ­
ki i duszności podać n itrog licerynę, a 
gdyby duszność I bóle nie ustępow a­
ły, w ęzw ać pogotowie. Z m artw ien ia  
m nie prześladow ały , drżałem  o zdro­
w ie profesora i żyłem  w cieniu k li­

EDWARD KOLBUS

W

jedno je j słowo 
a pójdziesz wszędzie 
zabierzesz z sobą cbleb i sól

będziecie błądzić 
jak  po kolędzie
tu ro ń  ze śm iercią  I H erod król

z ta rczą  na tarczy 
h is to ria  w zejdzie
na  skrzydłach  w ia tru  ognisty p tak

I tak  się stan ie  
to  w ielk ie g ran ie  
po k ra ju  sk ra j po ran ę  ran

ELŻBIETA MARCINKOWSKA

SZARE PTAKI NIEPOKOJU
Z głośnym  łopotem  s trach a  
zerw ały  sle spod moich nóg 
szare p tak i niepokoją 
S płosm ne oczy 
przeraziły  się nagłego św itu 
czyhającego dom yślnym i tw arzam i

za każdym  zak rę tem  słow a 
Ręce Już przytom ne 
zatrzym ać chciały osta tk i nocy 
łudzącej spokojem  
za cenę sam otności 
B ałam  się
1 Jeszcze raz zam knięciem  pow iek 
uciek łam  w bezpieczny azyl 
b ia łe j pościeli

DZIEŃ NOWY
M iędzy sobą a tym  d rugim  ja
w  p lą tan in ie  w iecznych sprzeczności
w czasie m iędzy ukojeniem  nocy a strachem  po ranka
w tłaczam y w  konfesjonał białych poduszek
w szystk ie  nasze żale I u sp raw ied liw ien ia
m ałym  skrzyw ieniem  ust
stłum ionym  płaczem
zaciśnięciem  pow iek
by z p ierw szym  św item  w kroczyć w  dzień nowy 
siną au reo lą  zw ycięstw a pod pow iekam i

BARBARA NADGÓRSKA

Cóż z n ie j w yrośnie
poczętej na  kam ien iu  sam otności
spychanej przez strach  1 zdziw ienie
na szary  koniec m arzeń
Cóż s  n ie j w yrośnie

raczku jące j po pinezkach w ątpliw ości 
w ykpionej przez rozsądek 
k tó ry  g ra  na przyklejonym  nosie 
P rzy łapan i n a  czułości 
śpiesznie pow tórzyć m usim y 
ja k  opiekow ać się m iłością

WOJCIECH WIŚNIEWSKI

ZAWOŁALIŚMY
zaw ołaliśm y K ró la  Słońce —

bądź I p rzem ierzaj nasze pałce 
pochodnie życia źrenicam i odetchną 
p rzem aw ia j do nas nam i

gdy zab iegając o kory tarze  pow ietrza 
docieram y od ziem i w górne p a rtie  spojrzeń 
p rzybyw aj I zeszyj zabitego p tak a  
bo ju ż  się robak  uśm iecha jak  p ijany  w szynku

w oln iej na  życiu zapalim y codzienność 
dom ow ych ognisk utoczonych z Chleba

w raca j I pocieszaj na jbardz ie j bezludne serca

ze s ta re j św ltezl w yłaź I szem raj ciepłem  
Ja k  Ten Co G w iazdy P rzeskaku je  Bezbłędnie

niew olnik  u traco n e j k rw i
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POLEMIKI

,,ZA CO KOCHAMY 
STANISŁAWA CZERNIKA”

Z zażenow aniem  przeczy ta­
łam  a rty k u ł Za co kocham y  
Stanisława Czernika  um ieszczo­
ny  w Odgłosach  z 13 m aja  79 
roku. O drzućm y zręczną kom ­
pilację cytatów  St. C zernika 
i innych, co zresztą składało 
się na 7/8 a rty k u łu  i zasta­
nów m y się co au to rka , K rysty ­
na  K w iatkow ska, nap isała  od 
siabie.

Czy obecnie po czterdziestu  
s  górą łatach  — ów  ta jem n i­
czy światopogląd zdołał zaist­
nieć? Nie wiadomo.  Oczywiście 
n ie w iadom o au to rce a rty k u łu . 
Bo inni w iedzą. W iedzą, że 
św iatopogląd ten  nie jes t tak i 
ta jem niczy  i że zdołał za is t­
nieć, i że po 30 la tach  młodzi 
Poeci łódzcy ogłosili kom unikat 
(chcąc w yjść — ja k  p isa li — 
z im pasu niedookreśloności), w 
k tó rym  pow ołali się na an te n a ­
ta  sw ojej konw encji poetyckiej
— S tan isław a C zernika. C zer­
n ik  by ł d la  n ich tym  poetą 
k tó ry  nie bał się bronić bar­
dziej e ty k i  pisarskiej niż  a r ty z ­
m u.  O kreślili sw ój św iatopo­
gląd  posługując się słowam i 
C zernika:

Nie powinno być rótnlcy między 
tym,

co mleScl się w prawdziwej
pleśni,

a tym co zamknięte fest w życiu. 
Oczywiście, p rogram  tw orzo­

ny  w izolacji od problem ów  
społecznych i politycznych, nie 
mógł liczyć na  prze trw an ie  w 
n i e z m i e n i o n e j  p o s t a ­
c i .  S iła jego tkw i w  tym , że 
n ie  tracąc  sił w ita lnych  drążył 
um ysły poetów , by w reszcie 
w ytrysnąć  po 30 la tach  no­
w ym  źródłem . Nie by ł to o- 
czyw iście t e n  s a m  a u t e n ­
t y z m .  Idee wraca.ią bow iem  w 
now ych barw ach  życia, w 
zm ienionych postaciach.

Jaka idea?  py ta  pani K rys­
tyna  K w iatkow ska. Idea: ucz­
ciwości. W ty m  przypadku  u- 
czciwości poety w  stosunku  do 
w łasnego u tw oru . C zernik w y­
m agał od poety tzw . leg i tym a­
cji w ew n ę tr zn e j  na  praw o pi­
sania danego u tw oru . N ie mo­
żna tw orzyć legend o rzeko­
m ym  przeciw staw ian iu  się 
przez C zernika fan taz jo tw ór- 
stw u Pisze K rystyna  K w ia t­
kow ska: ideałem byłoby u-  
śmiercić Dantego pr^ecl pow ­
staniem  Boskiej Komedii.

D la m nie ideałem  byłoby, 
gdyby  au to rk a  zapoznała się z 
całą czteroletn ią zaw artością 
Okołicy poetów  (nie antologią), 
z tw órczością S tan isław a C zer­
nika, Ja n a  B olesław a Ożoga
— jednego z najw ybitn iejszych  
au ten ty stów , którego zupełnie

w  „w yliczance” pom inęła, a  k tó­
ry  nap isa ł książkę pt. M ój au­
ten tyzm . Zaw sze  propagowałem  
twórcze, męskie ,  świadome,  
auten tyczne  fantazjo tw ór-  
s two  — pisze C zernik  w  O- 
kolicy poetów  n r  4/1937 a p. 
K rystyna  K w iatkow ska pisze: 
Bo teks t  jest skons truow any  
bardzo sprytn ie  (...) co stwarza  
absolutnie nieograniczone m o ­
żliwości interpretacji. Należy w 
tym  m iejscu zauw ażyć, że każ­
dego rodzaju  rozw ażania teo­
retyczne posiadają  z rac ji dąż­
ności do uogólnienia błędy i 
słabe punkty.

A uten tyzm  należy zrekon­
struow ać poprzez poetyk i n a j­
w ybitn iejszych  jego p rzedsta­
w icieli, tak  ja k  rom antyzm  (nie 
s taw iam  tu  znaku rów ności) 
odczytuje się poprzez tw ó r­
czość wieszczów, a nie poprzez 
analizę  doktryn, teorii czy spo­
rów.

A uten tyzm  należy  odczyty­
w ać jako  ogniw o w h istorii li­
te ra tu ry  polskiej, jako  reakc ję  
na  speku lac je  m yślow e tw orzą­
ce różnego rodzaju  izm y,  ab ­
s trakcy jne , będące jakże  często 
ty lko ucieczką przed k a ta s tro ­
fizm em  la t 20. Był reak c ją  na 
pow racające  m otyw y; eschato­
logii, transcendencji, n iezrozu- 
miałości, w reszcie pesym izm u.

I końcow a uw aga. Dziś a u ­
ten tyzm  należy odczytyw ać 
w yłącznie h istorycznie. N iepo­
rozum ieniem  jes t w yszukiw a­
nie po 40 la tach  drobnych n ie­
ścisłości, tak  jak  n ieporozum ie­
n iem  byłoby p rzekreślać  da- 
daizm , w eryzm , solipsyzm  czy 
w iele innych izm ów  za to, że 
nie p rzetrw ały .

Jeżeli przy om aw ian iu  Oko­
licy poetów  — Antologii poe­
tów  au ten tys tów  w spom ni się, 
że czasopismo zapoznało czy­
teln ików  z 350 najlepszym i po­
etam i (nie ty lko  polskim i) i 
teo re tykam i poezji, w yw arło 
w pływ  na w ielu poetów  i w ie­
lu dobrych poetów  odkryto, je ­
śli w spom ni się ogrom ne na 
tam te  czasy przedsięw zięcie 
p rezen tac ji polskim  czy te ln i­
kom lite ra tu ry  obcej tłum aczo­
nej (po w yrażen iu  zgody au to ­
rów ) z 18 języków , prezentacji 
najciekaw szych tendencji lite ­
ra tu ry  eu ropejsk ie j, jeżeli u- 
w ażnie p rzestud iu je  się czerni- 
kow ską prozę, poezję, k ry tykę, 
d ram at, studia h is to ryczno-lite­
rackie to nie będziem y mieli 
w ątpliw ości za co kochamy 
S tan isław a C zernika.

ELŻBIETA CIEPŁUCHA

A rtyku ł p. Tadeusza Szczepańskiego 
jes t prow okujący. N areszcie czegoś dzien­
n ik a rz  nie rozum ie. Nie rozum ie, ale pi­
sze. N ie rozum ie, dlaczego pojaw iły sie 
film y o kobietach. Tym  sam ym  p T. 
Szczepański nie rozum ie, dlaczego był 
M iędzynarodow y Rok Kolbiet, a może nie 
rozum ie też, dlaczego rok  1979 — jest 
M iędzynarodowy m Rekiem  Dziecka.

P an  Tadeusz Szczepański zastanaw ia 
się, czy film y o kobietach — to „sym pto­
m y stabilizacji społecznej, k tó re  dopiero 
te raz  mogą sobie pozwolić na luksus n a ­
m ysłu nad sy tuacją  kob ie t’’.

Spóźniony luksus II potow y X X  w ie­
ku. Szkoda, że tak  późno.

To nie są sym ptom y, a le  nabrzm iałe 
prob lem y ^polecane, isto tne na całym 
świecie. Ten palący prob lem  społeczny, 
jak im  je s t proiblem kobiecy (nie ma p ro ­
blem u męskiego) odsuw a się stale. Ale 
jak  długo można go odsuw ać? Czy p ró ­
by przedstaw ian ia  p rob lem atyk i kobie­
cej przez kobiety  są napraw dę k a b jty n iz -  
m em , h iste-ią . A utor a rty k u iu  zarzuca 
kobietom , ż? zam iast p raw dy ukazują 
sw oje kom pleksy. Mężczyźni też m ają  
sw oje kom pleksy, np. doskonałości. Szko­
da, że problem y kobiet p rzedstaw ia  kino 
USA. a nie kino polskie. Z am y k a n a  oczu 
na rea lia  życia nie rozw iązu je  problem u.

C enię wypowiedzi polskich dzienn ika­
rek , k tó re  bron ią  (skrom nie ziesztą) rów ­
noupraw nien ia  kobiet polskich.

T reść film u jest banalna  l s tereo typo ­
wa. ale form a je s t n iebana lna  i n ie- 
stereotypow a. To, że M azursky pokazuje 
przeciętną parę  m ałżeńską, tym  łatw iej 
tra f ia  do przeciętnego w idza, narwet pol­
skiego. To, że reżyser ogranicza się w 
m ałżeństw ie tylko do seksu można mu 
wybaczyć. M ałżeństw o zostało ukazane 
w krzyw ym  zw ierciadle, tak  jak  byw a w 
życiu.

Z gadzam  się, że „w ta k  zarysow anej 
h ierarch ii w artości kob ie ta  trac i wszelką 
szansę sam ostanow ienia, psychicznej au ­
tonom ii, w szelkiej podm iotow ości. Próby 
szukania życiow ych szams p i za mężczyz­
ną spełzają na niczym ”. Z danie rzeczo­
we, którego treść  nie do w szystkich ko­
biet polskich d o ta r li . To w ykształcone 
kobiety  zrozum iały, jak  należy zm ieniać 
h ie ra rch ię  w artości narzuconą nam  przez 
mężczyzn. Bo być dzisiaj mężczyzną, tę 
też nie jest ła tw e  A rtyku ł potw ierdził, 
że n a jtru d n ie j jest uporządkow ać spraw y 
n a  w łasnym  poidwórku.

HALINA T.

Po przeczytaniu  recenzji Tadeusza 
Szczepańskiego o film ie „K obieta n ieza­
m ężna” (nr 23 ,,Odgłosów”) czuję się zm u­
szona zabrać gios, poniew aż au to r r e ­
cenzji w ydaje się opacznie rozum ieć sens 
i p rzesian ie  tego, m oże n ie na jbardzie j 
w artościow ego film u w  g rup ie  dziel czy­
niących z kobiet bohaterów  sw oich fil­
mów, a le  istotnego jak o  głos w  dyskusji 
na tem at in te resu jący  i dotyczący nie 
ty tko  kobiet.

Jedna z bohaterek , w ystaw ianej obe­
cnie z dużym  pow odzeniem  w T eatrze 
A teneum  w  W arszaw ie, sztuk i an g :e!skiej 
d ram atop ise rk i Parn Gams mówi: „Nic 
chcem y już być takie, ja k  oni ohcą że­
byśm y były. I oni tego n ienaw idzą” Jest 
w tym  p rzedśm iertnym  w yznaniu  bo­
h a te rk i nieco kobiecej afek facji, ale r a ­
cji trudno tem u w yznaniu odmówić.

S tanow isko jak ie  zają ł T. Sz. wobec 
zaproponow anej przez film  problem atyki 
jes t tego przykładem . „K obieta niezam ęż­
na* czy raczej zgodnie z angielskim  
w iernym  tłum aczeniem  i sugestią recen ­
zenta „K obieta w olna” nic jest, jak  
tw ierdzi T. Sz ty tu łem  ironicznym  w 
stosunku do “treści film u. B ohaterką  fil­
mu jes t kobieta, od pew nego m om entu — 
nie z w łasnej zresztą w iny — niezam ę­
żna, a le  dzięki tem u niezależna. A utor 
recenzji sugeruje, że boha te rk i fil m a ży­
ją  wyiączrwe poszukiw aniem  przeżyć ero ­
tycznych. 1 to  p raw da. Ale spełn iają  się 
ich poszukiw ania nie w  erosie, lecz w 
seksie To rozróżnienie w ydaje  się bardzo 
is to tne  dla tego filmu, chociaż nie w y­
łącznie na użytek  film u. A utor recenzji 
rozdziela i zaciem nia g ran ice  m is ł ry  o- 
biem a tym i sferam i ludzkich  poteseb i 
nam iętności. Nieszczęściem bowiem boha­
terek  film u je s t niem ożność realizacji sie­
b ie  poprzez miłość dlatego, że s i ik a ją c

doznań głębszych u mężczyzn, dojrzałego 
uczucia, przy jaźn i, podobnych za in tereso­
w ań znajdu ją  w yłącznie jeden  składnik 
X uczuć przynależnych człow iekowi — 
seks. Jedna  z kob ie t popada w »vi«oho- 
lizm, choć o sta tn ie  sekw encje pokazują, 
że w yzw ala się od nałogu, zaczyna p a ­
now ać nad fru s trac ją , s ta je  się na po­
w rót wolną, w łaśnie wolną, sterow aną 
św iadom ie przez siebie, zależną od sie­
bie, od sw oich św iadom ych decyzji isto­
tą. Ten sam  problem  dotyczy głów nej 
bohaterk i film u. Porzucona przez męża 
dla innej, m łodszej kobiety po chw ilo­
w ym  załam aniu  odzyskuje  rów now agę. 
W ykorzystu je tw órczo bolesną dhuzc sw o­
jego dojrzałego życia. D ram at s ta je  się 
szansą. Spotyka mężczyznę, k tó ry  wydaj e  
się, mógłby być partnerem . Połączyły ich 
w spólne zain teresow ania, sam otność n a ­
m iętność. W spaniale, gdyby nie ..ale”...

M ężczyzna — m alarz  k o n c e p tu a ln a  — 
m arzy, aby  ta ciekaw a i a trak cy jn a  kobie­
ta sta ła  się „m rocznym  przedm iotem  po- 
żądn ia”. Czy b o ha te rka  może na to  zgo­
dzić się? N ie może i nie zgadza się. I to 
jes t sens i is to ta  tego film u. P rzekroczyw szy 
bolesny próg w łasnego doświadczeń a nie 
w ejdzie w ten sa/m łatw y i ciepły żywot 
kobiety p ięknej, u trzym yw anej prźez 
męża czy kochanka. N ie będzie już 
przedm iotem  pożądania, ale suw erenną 
isto tą  ludzką proponującą siebie jako  
p a rtn e ra  i oczekującą tego sam ego od 
mężczyzny. Jeżeli on to przy}mi» to 
chw ała mu za to, za dojrzałość i ro z ­
sądek. Jeżeli nie p rzyjm ie? Cóż. Pozosta­
je  św iadom ość w łasnych możliwości i 
potrzeb, n i^  bezwolnego, biologicznego 
zniew olenia. B ohaterka w ybiera  w alkę o 
sw oje au ten tyczne „ ja”. I to  jes t isto tną 
w artością  tego film u — jego h u m an isty ­
czne, optym istyczne przesłanie.

O dpow iedzi na p y tan ia , co w yb ie ra ją  
I jak  w yb ie ra ją  kobiety, dostarczają  p re ­
zentow ane ostatn io  na polskich .ekranach  
liczne film y pośw ięcone statusow i kobiet 
w, czasach post-em ancypacyjnych .

A MOŻE 
JESZCZE

Rys. A ndrzej  A dam ow icz

0

KOBIETACH?
Chociaż pojęcie em ancypacji w sto?unku 
do realiów  rzeczyw istości w ydaje  s;»: być 
nie w pełni adekw atne  i to nie ty lko  na 
odległych, ku ltu row o  i cyw ilizacyjnie, od 
naszych, obszarach.

Z w yrazam i przyjaźni i życzliw aśc1 dla 
R edakcji i Recenzenta

M ARIA MULARCZYK

(OD REDAKCJI: o ile w iem y, p. M a­
ria  M ularczyk jest w dalszym  ciągu żoną 
p. Tade<usza Szczepańskiego).

TEATR

C zteroletn ia dy rekcja  popularnego ak to ra , 
R om ana Kłosow skiego w  T eatrze  Fow szechnym  
(od sezonu 1975/76) przyniosła dotychczas łącz­
nie siedem naście spek tak li, w  tym  trzy  w idow is­
ka dla dzieci. Ż adna z w ym ienionych cyfr nie jes t 

„okrąg ła”, ja k  by więc n ie patrzeć, trudno  do­
szukać się tu  choćby zalążka jub ileuszu . Czy 
w arto  zatem  i czy w ypada przyjrzeć się bliżej 
nie pojedynczem u lecz pew nej sum ie dokonań 
sceny, k tó ra  nie obchodzi św ięta? Czy tak to w ­
nie zabrzm i py tan ie  o je j k sz ta łt w  p a ru  m i­
nionych sezonach?

Owe obaw y nie są bezzasadne, jeśli zważyć 
fak t, że skup ian ie  uw agi na osobach lub  Insty­
tucjach  dostarczających  okazji do rocznicowego 
zajm ow ania się nim i s ta l się u  nas zw ycza­
jem , w ięcej — regułą. W ówczas sięga się do 
początków , szuka an tenatów , w spom ina roz­
w ój, w ylicza trium fy , k u rtuazy jn ie  przem ilcza 
porażki i do... następnego pięcio-, dziesięcio-, 
ileś tam  lecia.

A przecież te sam e osoby i in sty tucje  tkw ią 
przede w szystk im  w  codzienności, k tó ra  prze­
w aża nad  św iętem . Czy w ięc próba uchw yce­
nia dnia powszedniego, z pew nością trudniejsza 
i m niej efektow na, nie je s t jed n ak  rów nie 
pożyteczna, co re je s tra c ja  odśw iętna? Uważam , 
że w przypadku  te a tru  — cenniejsza naw et.

U spraw ied liw iw szy  się n ie jako  przed C zytel­
n ikam i z zam iaru  zaprzątn ięcia  Ich uwagi 
T eatrem  Pow szechnym , sp róbu ję  zatem  poka­
zać, co p roponuje  on sw ej publiczności. W szel­
kie rozw ażania trzeba poprzedzić spostrzeże­
niem , iż je s t to  w łaściw ie najskrom niejszy  
te a tr  w m ieście, bow iem  w przeciw ieństw ie do 
sw ych konkuren tów , tj. T ea tru  Nowego i J a r a ­
cza, posiada w yłącznie jedną  scenę. J e s t to 
zaleta i w ada zarazem . Z aleta, bo ustalen ie  
miesięcznego rep e rtu a ru  nie w yrnaga w ysiłku, 
bo w sposób nieograniczony można dyspono­
wać ak toram i, bo cały  system  prow adzenia 
tea tru -p rzedsięb io rs tw a  w ydaje  się być stosun­
kowo prosty. W ada tkw i w  tym , ze jedna  sce­
na znacznie ogranicza możliw ości k ierow nika

artystycznego i zespołu zm uszając ich — jak  mi 
się zdaje — także i do w yrzeczeń. N ie spo­
sób bow iem  m ając jedno m iejsce do gran ia  
szukać now atorskich  rozw iązań, eksperym ento ­
w ać, co w  konsekw encji m usi powodować 
pew ne ograniczenia. Założeniem  tego tea tru  
podstaw ow ym  jes t iego p o w s z e c h n o ś ć ,  
k tó ra  nie może. nie pow inna zaw ierać się wy­
łącznie w nazw ie. N atu ra lną  konsekw encją 
m usi być tu ta j w yjątkow o s ta ran n ie  przem yś­
lany  rep e rtu a r, k tó ry  w rów nym  stopniu  u śa-

w ażkiej dyskusji nad  w yborem  postaw y, ok reś­
leniem  stosunku  człow ieka do życia.

P odążając za ry tm em  naszego c_asu, K łosow ­
ski s ta ra  się uchw ycić nie tylko jego p raw i­
dłowości, a le także i anom alie, co zaśw iadczył 
B oidynem  P u tram en ta , Z a krę tem  W ieżana czy 
choćby M eczem  G łow ackiego.

W nurcie  szeroko rozum ianej w spółczesności 
mieszczą się rów nież przedstaw ien ia , k tó re  ze

DZIEŃ SCENY 
POWSZECHNEJ

ty sfakcjonuje  in teligen ta , robotn ika, młodzież 
szkolną i studencką. Nie je s t to z pewnością 
zadanie łatw e.

R om an Kłosow ski w sk ładanych  przez s ie tie  
dek la rac jach  n ie jednokro tn ie  podkreślał, iż in ­
teresu je  go jako  człow ieka odpow iedzialnego 
za poziom tea tru , którym  kieru je , głów nie te ­
m a t w spółczesny. Pojęcie w spółczesności w je ­
go rozum ieniu  je s t dosyć szerokie, bow iem  za­
w iera się w nim  nie ty lko  d ram atu rg ia  o sta t­
n iego ' okresu, ale także lite ra tu ra  klasyczna, 
poruszająca problem y zawsze żywe, zawsze 
ak tualne. S tąd  np. szekspirow ski Ryszard III  
i ad ap tac ja  Z m artw ychw stan ia  T ołstoja.

Św iadom ie zrezygnow aw szy ze złudnej am ­
bicji p rap rem ier, po w arszaw skich  sukcesach 
w prow adził na scenę swojego tea tru  takie 
spek tak le  ja k  Lot nad k u k u łc zy m  gniazdem  
K eseya w  adap tac ji D ale W asserm ana czy 
Przedstawienie Hamleta w e wsi Głucha Dol­
na  B reszana, zab ierając tym  sam ym  glos w

w zględu na w y ją tkow y  rezonans u publicz­
ności korzystn ie w yróżniły się w repe rtu a rze  
T ea tru  Powszechnego, m ianow icie S zw e jk  w e­
dług H aszka i Słoń  K opkowa. Oba te spek tak ­
le cieszyły się auten tycznym  pow odzeniem  u 
widzów przez cztery sezony.

P raca  te a tru  nie ogranicza się w szakże do 
usta len ia  linii rep ertu aro w ej, k tó ra  w  tym  
w ypadku, przy całej sw ojej rozciągłości, je s t 
w yraźna i konsekw entnie prow adzona. Na w y­
niki tej p racy  w pływ ają w nie m niejszym  
stopniu  realizatorzy . D yrek tor K łosow ski po­
tra f ił zapew nić sw ojej scenie obecność Lidii 
Z am ków  (Zm artw ychw stan ie ,  Lot nad k u k u ł ­
c zym  gniazdem, Biedermann  i ■ podpalacze 
M axa F rischa, jedna  z ostatn ich  prem ier). J e ­
rzego H offm anna, A ndrzeja  f  Janusza  K on­
d ratiuków , Janusza  Zaorskiego, ze scenogra­
fów — Ja n a  B anuchy, Jerzego  M oskala, W oj­
ciecha Sieciriskiego.

W sw ojej koncepcji a rty styczne j K łosowski 
zdaje się p rzedkładać te a tr  słow a nad  te a tr

inscenizacji. J e s t to zw łaszcza w idoczne w 
przedstaw ien iach  przez niego reżyserow anych. 
Ma ich do tej pory niew iele, jeśli ograniczyć 
się do jego łódzkiego okresu. Rozpoczął go na 
początku 1976 roku  T uron iem  Żerom skiego, 
pod koniec tegoż roku  w ystaw ił Boldyna  
w reszcie n iedaw no w yreżyserow ał m ało u nas 
znany d ram a t francuskiego pisarza, Em m anuela 
Roblćsa, zaty tu łow any  Montserrat,  w którym  
ostro nak reś lił p rob lem atykę m oralną.

Pisząc o T eatrze Pow szechnym , n ie  można 
pom inąć w idow isk adresow anych  do w idzów  
najm łodszych, poniew aż ta tw órczość nie s ta ­
nowi, w p rzeciw ieństw ie do innyeh scen. dzia­
łalności ubocznej, lecz je s t przygotow yw ana z 
rów ną pieczołow itością, co spek tak le  dla do­
rosłych. W niezw ykle pow ażnym  stosunku do 
dziecięcego odbiorcy tkw i pew nie powodzenie 
kolejno w ystaw ianych : Co kto chce, czyli sied­
m iu  przygód Centka, Historii o sosnow ym  p ień­
ku , Piotrusia Pana.

Kłosowski, nie da je  się om am ić w izją  te a tru - 
-fa je rw erk u . R espek tu jąc  praw o sceny do ży­
w iołow ej zabaw y, w ym aga od .niej jednocześ­
nie, by służyła teatrow i, którego przeznacze­
n iem  ja k  daw nie j  tak  i dziś było i jes t słu­
żyć nieiako za zwierciadło naturze, pokazywać  
cnocie własne je j  rysy, złości ż y w y  je j  obraz, 
a światu i duchowi  w ieku postać ich i piętno.

T ea tr Pow szechny prow adzony przez Rom a­
na Kłosow skiego, w  czasie pew nego kryzysu 
norm  etycznych p ragn ie  dopomóc w idzowi w 
w ykrystalizow aniu  w łasnego system u w artości.
I choć rezu lta ty  artystyczne  poszczególnych do­
konań są różnej w artości, myślę, że nie można 
z tego czynić zarzutu , bow iem  tak ie  je s t p ra ­
wo powszedniego dnia sceny.

GRAŻYNA KOMPEL
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FILM

T ydzień  F ilm u H iszpańskiego 
zbliżył polską w idow nię do k i­
nem atog rafii, k tó ra  od dw óch— 
—trzech la t zw raca na siebie 
oczy całego film owego św iata. 
N a przestrzen i tego krótk iego 
czasu kino h iszpańskie stało 
się z jaw iskiem  n a jb ard z ie j o ry ­
g inalnym  i tw órczym  na  tle 
k inem atog rafii europejsk ie j, 
k tó ra  od przeszło dziesięciu la l 
przechodzi pogłębiający się 
kryzys. P rzyczyny artystyczne­
go i ideow ego ożyw ienia film u 
w H iszpanii m a ją  oczywiste 
podłoże polityczne, są  zw iązane 
z postępującym i po śm ierci ge­
n e ra ła  F ranco  dem okratyczny­
mi zm ianam i w życiu społecz­
nym . H iszpania przez bardzo 
długi szereg la t była k u ltu ra l­
ną  prow incją , a je j film  leżał 
na  uboczu w ielk ich  rew olucji 
ideologicznych i artystycznych , 
jak ie  kino św iatow e przeżyw a­
ło w okresie pow ojennym . Do 
podręczników  h isto rii film u po­
w ojennego p rzen iknęły  tylko 
dw a nazw iska hiszpańskie: J u ­
ana  A nton ia  B ardem a i Luisa 
B erlangi. W połow ie la t 60-tych 
dołączył do nich, a raczej za ­
stąpił, bo w tedy obaj tw orzyli 
film y m ało w artościow e, C ar- 
los S au ra . T rudno  bow iem  zali­
czyć do, h ieśw ietnej h isto rii tej 
k inem atografi a rtystyczne suk­
cesy L uisa B unuela, k tó ry  za­
ledw ie jedno ze swoich a rcy ­
dzieł „V irid ianę” zrealizow ał w 
H iszpanii, a sukces tego film u 
na canneńsk im  festiw alu  w 
19til roku był przyczyną sk an ­
dalu  politycznego w M adrycie 
zakończonego zw olnieniem  dy­
rek to ra  generalnego  k inem ato ­
grafii. N ajbardziej dosadną 
ch a rak te ry sty k ę  film u h iszpań­
skiego sform ułow ał Ju a n  A nto­
nio B ardem , stw ierdzając , że 
był on „politycznie n iesku tecz­
ny, społecznie zakłam any, in ­
te lek tua ln ie  denny, estetycznie 
zerow y, a ekonom icznie rach i­
tyczny”.

Co zm ieniło się od tego fa ­
talnego czasu, w k tórym  Hisz­
pan ia  pod rządam i Caudillo 
była osta tn im  już bastionem  
politycznego konserw atyzm u w 
E uropie, gdzie w ładza to ta li ta r­
na dzia ła jąc  za pośrednictw em  
praw dziw ie inkw izytorskiej 
cenzury  (a film  ucierpiał od 
n ie j na jbardzie j) skutecznie n i­
szczyła w szelką sw obodę myśli 
i dem okratyczne dążenia? Jak i 
obraz życia w yłania się z no­
wych film ów  tego k ra ju ?  W re­
szcie ,' ja k  przedstaw ia się ich 
poziom  artystyczny?

O dpow iedź na te py tan ia  jest 
tru d n a , m usi być tru d n a . Wy­
nika to ze złożonej sy tuacji 
h iszpańskiego przełom u, który  
z g rubsza m ożna by określić 
jako  przejście do u stro ju  de­
m okracji bu rżuazyjnej. J e s t to 
sy tuacja  n ieustannego  w rze­
nia politycznego, wzmożonej 
ak tyw izacji w szystk ich  sił poli­
tycznych, i z lew a 1 z praw a, 
co n iew tajem niczonem u obser­
w atorow i tam tejsze j sceny po­
litycznej, z k tórej bardzo czę­
sto dochodzą odgłosy aktów  
te rro ru  u tru d n ia  w ysnucie sen ­
sow nych wniosków . N iełatw o 
też zdać sobie sp raw ę z roz­
m iarów  przeobrażeń i ,i-b e k ra ­
nowego odbicia, poniew aż w 
latach  m inlonveh w ybieraliśm y 
ze skąd inąd  obfitej produkcji 
film ow ej tam tego obszaru po­
zycje w ybitne i nonkonfonni- 
styczne. S y tuac ję  dodatkow o 
kom pliku je  ięzyk film u hisz­
pańskiego, dziedzictw o tradycji 
h iszpańskiej sztuki, k tóra zaw ­
sze sk łan iała  się w stronę te k ­
stów  aluzyjnych, operujących 
m etaforą , alegorią 1 sym bolem . 
Można też oczywiście widzieć 
w tego typu form ach bolesny 
ślad faszystow skiej tre su ry  u- 
m ysłów  d ław iącej w szelki k ry ­

tyczny odruch. To osta tn ie  
przypuszczenie je s t tym  b a r­
dziej frapu jące, że zaprezento­
w any polskiem u w idzow i w y­
bór film ów  je s t zdom inow any 
tem atem  frank izm u i jego  po­
zostałości w  społecznej św ia­
domości H iszpanów . I mimo, 
zdaw ałoby się, gw ałtow nie po­
stępu jącej libera lizac ji kino 
podejm uje ten  cen tra ln y  tem at 
nie w prost, lecz okrężną drogą. 
W ynika to zapew ne rów nież z 
n iezbyt jasno  uśw iadom ionej 
pozycji ideologicznej tw órców , 
k tórzy  fo rm u łu ją  sw oje e k ra ­
now e kom entarze  do bieżącej 
sy tuacji ze stanow iska m iesz­
czańskiego indyw idualizm u. J e ­
dyny film  zrealizow any przez 
kom unistę, ponoć znakom ite 
„7 dni w  styczn iu” B ardem a 
został nieom al w  osta tn ie j 
chw ili z niedocieczonych przy­
czyn w ycofany z p rogram u 
przeznaczonego dla łódzlcicj 
publiczności.

T ak  czy inaczej c ień  gene­
ra ła  F ranco  by ł obecny w każ­
dym  film ie, naw et na jbardzie j 
błahym  i bezpre tensjonalnym  
ja k  o tw iera jąca  przegląd  ko­
m edia Ju a n a  M ercero „W ojna 
ta tu s ia ”. J e s t to film , którego 
głów na a trakcy jność  i wdzięk 
polega na odkryciu  w span ia łe­
go, 4-letn iego brzdąca  w prow a­
dzającego natychm iast w  czyn 
sw oje na jbardz ie j nieoczekiw a­
ne pom ysły, co przysparza w ie­
le kłopotów  jego otoczeniu. 
N ieodparcie śm ieszne zachow a­
n ia  i rep lik i m alca tłum ią 
w szakże zaw artą  w ty tu le  in -

tu ł „N akarm ić k ru k i”, k tó ry  
zastąp ił nieobecny a w spom ­
n ian y  ju ż  film  B ardem a. Nieco 
paradoksalnym  zbiegiem  oko­
liczności „N akarm ić k ru k i” stał 
się na jbardzie j in teresu jącym  
dziełem  przeglądu. Żal nieobec­
nego B ardem a, lecz dla tych, 
któ rzy  jak  niżej podpisany z 
tym  film em  zetknęli się po raz 
pierw szy rekom pensata  była 
chyba w pełni sa ty sfak c jo n u ją ­
ca. S tąd  też nie mogę sobie 
odmówić zanotow ania w rażenia 
w yniesionego ze spo tkan ia  z 
tym  niezw ykłym  film em , tym 
bardziej, że jego tem atyka ze 
szczególną siłą  w yrażała  ową 
podstaw ow ą obsesję hiszipań- 
ską, czyli zło św iata  u jaw nione 
w  dziecięcym  spojrzeniu. W 
„N akarm ić k ru k i” ten  p unk t 
w idzenia je s t przesycony k li­
m atem  w yjątkow o posępnym , 
pogłębionym  przejm ującą  k rea ­
c ją  cudow nego dziecka biste- 
pańskiego film u, m ałej Any 
T orren t, k tó re j b lada, pozba­
w iona uśm iechu tw arzyczka
o w ielkich, pow ażnych oczach 
sta ła  się bardzo sub te lnym  

. m edium  d la  u jaw nionej przez 
reżysera egzystencjalnej grozy. 
S au ra  ja k  żaden z hiszpańskich  
film ow ców  po tra fi oddać w 
zmysłowy, p raw ie  do tykalny

■ sposób psychologiczną eksp re ­
sję faszystow skiej depraw acji, 
an tyhum anistyczny  ch a rak te r 
b ru n a tn e j ideologii. Opowieść
o dzieciństw ie A ny je s t zbudo­
w ana — ja k  to byw a w osta t- 

.n ich  film ach tego reżysera — 
bardzo kunsztow nie. W yrafi­
now any k sz ta łt n a rracy jn y  śe-
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tencję  problem ow ą, czyli 
m roczny, do tkn ię ty  zbrodni­
czym p iętnem  w ojny  domowej 
św ia t ojca w idziany z dziecię­
cej perspektyw y.

Faszyzm  w oczach c h o c k a , to 
zagadnienie n r  1 k iń a  h lszpao- 

, skiego. w ystarczy przy pomnieć 
w spaniały  film  A rrab a la  „Viva 
la m uerte!” D estrukcyjny  
w pływ  te j patologicznej ideolo­
gii na dziecięcą psych ikę był 
rów nież m otyw em  przew odnim  
większości film ów  Tygodnia. 
Jednakże  film  M ercero skupio­
ny przede w szystkim  na hum o­
rystycznych efek tach  p o trak to ­
w ał go bardzo pow ierzchow nie. 
Is to tn iejszą in form ację, choć 
rów nież notow aną na m arg ine­
sach przyniósł na tem at m ode­
lu obyczajow ego hiszpańskiej 
rodziny burżuazy jnej, m ode­
lu ukształtow anego w dobie 
Franco i doskonale zakonser­
w ow anego' w  potocznej m en ta l­
ności. Chodzi o sław etne „m a- 
chism o” (m acho znaczy samiec), 
czyli bezw zględnie p a tr ia rch a l-  
ny uk ład  rodzinny, k tó ry  w 
H iszpanii nadal św ięci rygo ry ­
styczny trium f.

L iderem  odrodzonego kina w 
H iszpanii je s t C arlos Saura, 
tw órca w Polsce bardzo dobrze 
znanv. poniew aż w iększość jego 
filmów, k tóre  znalazły uznanie 
św iatow ej k ry tyk i tra fiła  na 
polskie ek rany . W program ie 
Tygodnia znalazły  się dw a fil­
m y najnow szy pt. „Z zaw iąza­
nym i oczam i” i znany już z u- 
biegłorocznego re p e r tu a ru  ty ­

go dzieła, w  k tó rym  rzeczy­
wistość p rzedstaw iona na ek ra­
nie ulega dzięki splotow i róż­
nych płaszczyzn czasow ych z 
p ianam i snów  i w yobrażeń 
daleko posuniętej sufeiektywi- 
zacji, doskonale służy au to r­
skim  intencjom .' S tw ierdzam  to 
z pew nym  zaskoczeniem , po­
niew aż fo rm alne  eksperym enty  
Saury  obserw ow ałem  do te j 
pory  z pew nym  dystansem , 
w ydaw ały  mi się bow iem  efek­
tem  sty listycznej m aniery  ro ­
dem z lite ra tu ry , k tó re j p rze­
szczepianie na tei‘en k ina w 
w ykonaniu  tego reżysera  przy­
nosiło rezu lta ty  n iekiedy (np. 
„Elizo, m oje życie”) iry tu jąco  
pre tensjona lne . N iestety, w ra ­
żenie tó pow róciło przy p ro jek ­
cji najnow szego film u Saury  
„Z zaw iązanym i oczam i”, k tó ry  
tra k tu je  o z jaw iskach poli­
tycznego te rro ru  we w spół­
czesnej H iszpanii. Je s t to  n ie­
zwykło w ażny problem  społecz­
ny  i narodow y, k tó ry  w tym  
utw orze dzięki narracy jnym  
kom plikacjom  trac i ostrość i 
w yrazistość, nie w strząsa, lecz 
nuży. Tym, którzy  p am ię ta ją  
w czesne „Polow anie” tego, 
tw órcy jego ostatn i film  przy ­
nosi zawód. Było to — jakby  
pow iedział Z ygm unt K ałużyń­
ski — „uroczyste osielstwo 
dla snobów ”.

Jedynym  film em , k tó ry  bez­
pośrednio dotykał dręczącego 
hiszpańską podśw iadom ość 
w idm a w ojny dom ow ej były 
„Długie w akacje  1936 roku”

reżyserii Ja im a  Camino. Wokół 
tego tem atu  p an u je  w  H iszpa­
nii ciągle jeszcze tabu  m ilcze­
nia, ba rie ra  au tocenzury , p rag ­
nienie zapom nienia. W jednym  
z w yw iadów  reżyser w spom ina, 
że na w łasne uszy słyszał ja k  
po zakończeniu seansu  w jed­
nym  z k in  B arcelony jak aś  
kobieta zapy ta ła  swego męża: 
„A le o ja k ą  to w łaściw ie w oj­
nę chodzi w  tym  film ie?” a 
m ąż odpow iedział: „To była 
w ojna, k tó rą  F ranco  w ygrał ze 
S ta linem ”. Z resztą  sam  Cam ino 
nie pokazu je  w ojny bezpośred­
nio, lecz sy tuacje  przez nią 
w yw ołane i n a s tro je  w śród 
ludności cyw ilnej, k ilku  rodzin 
odciętych na  le tn isku  przez o- 
k res blisko trzech  la t od sw o­
ich dom ów  w w yniku  działań 
w ojennych. Ta perspek tyw a o- 
prsu h iszpańskiej traged ii po­
zw oliła reżyssrow i ukazać nie 
ty lko cierp ienia bezbronnych 
zaskoczonych w ybuchem  w ojny 
ludzi, a le rów nież po laryzację  
politycznych stanow isk  pozw a­
la jącą  w niknąć w  je j złożone 
przyczyny.

Nie ty lko  w ojna dom ow a, 
lecz rów nież frank izm  i jego 
polityczne konsekw encje  jes t 
tem atem , z k tórym  now y film  
hiszpański dokonuje  rozrachun ­
ku  ostrożnie i w  sposób zaw o- 
alow any. P rzyk ładem  takiej 
postaw y je s t „P ies” A ntonia 
Isasiego, film  którego akcja  
rozgryw a się „w jednym  z 
d y k ta to rsk ich  państw  A m eryki 
Ł acińsk ie j”, gdzie to ta lita rn ą  
w ładzę sp raw u je  zw alczany 
przez partyzan tów  dy k ta to r 
zw any „Psem ”. A luzja je s t na­
d e r p rze jrzysta , ty m  bardziej, 
że reżyser w ybra ł n iezbyt zrę­
czną form ę politycznej a rg u ­
m entacji. S ensacyjna fabuła  
film u polegająca na ucieczce z 
reżim ow ego w ięzienia opozy­
cyjnego in te lek tualisty , którego 
niezm ordow anie ściga dem o­
niczny p ies policyjny, zby t czę­
sto grzeszy dla alegorycznych 
celów  częstokroć farsow ym  
brak iem  praw dopodobieństw a.

Film em , k tó ry  w yrasta  z 
politycznego k lim atu  dzisiejszej 
H iszpanii jes t „C zarny m iot1’ 
M anuela G u tierrez  Aragona. 
T y tu ł oznacza neofaszystowski? 
g rupę dokonującą krw aw ych 
zam achów  w m iejscach p u ­
blicznych. N eofaszystow ski te r ­
roryzm  je s t w  H iszpanii z ja ­
w iskiem  zbyt częstym , aby jego 
odbicie na ek ran ie  m iało w y- 
straczającó  d ram atyczny  cha­
rak te r. Sposób ch a rak te ry sty k i 
k rw aw ej bojów ki je s t dość 
schem atyczny, lecz film  zasłu­
guje na uw agę ze w zględu na 
postać je j najm łodszego człon­
ka, 15-fetniego chłopca, k tó ry  
w atm osferze k u ltu  siły, n iena­
w iści i pogardy p rzeradza się 
w  am oralne m onstrum .

Na koniec pozostaw iam  film 
„Sam otni p rzed  św item ”. Je s t 
to nieco sen tym en ta lny , m elo- 
dram atyczny , lecz pełen  cie­
płych uczuć obraz przem ian  o- 
byczajow ych w  H iszpanii zm ie­
rza jącej w  k ierunku  wyzwole­
nia z gorsetu frankist.ow sklch 
anachronizm ów . Bez tego film u 
obraz h iszpańskiej „odw ilży” 
nie byłby pełny i p rzekonyw a­
jący.

A zatem  ja k  m iew a się kino 
hiszpańskie? M iewa się dobrze, 
choć ciągle jeszcze zn a jd u je  sję 
na rozbiegu, nie ośm iela się 
mówić pełnym  głosem i b rak  
mu w artościow ej tradyc ji a r ty ­
stycznej. Dni p raw dziw ej w ie l­
kości i sław y są jeszcze przed 
nim.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

KSIĄŻKA _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

O tym ,  ja k  doniosłe znaczenie m ają  dziś różnego rodzaju  na­
ukowe in form atory i s łowniki biobibliograficzne, przypominać n i­
ko m u  nie trzeba. Trudno  sobie wyobrazić ja kąko lw iek  poważ­
niejszą pracę naukow ą  czy publicystyczną, w  której można by się 
w zupełności obejść bez tego rodzaju  w yda w n ic tw .  Nic więc  
dziwnego, źe  mnożą się dziś one w  w ie lu  krajach ja k  grzyby  
po deszczu, zaskakując  nieraz n iezbyt w ta jem niczonych  w  sprawę  
odbiorców s w y m  zakresem oraz zasobem zebranych informacji .

W ydaw nic tw o, k tó rem u  poświęcam dziś uwagę, jest jeszcze  
bardzo świeże i z pewnością znane  — ja k  dotąd  — jedyn ie  nie­
w ie lk iem u  kręgowi sw ych  po tencja lnych czy te ln ików. O trzym a­
łem je  przed k i lko m a  dniam i z M oskw y od znakomitego his tory­
ka  — a jednocześnie redaktora odpowiedzialnego tego tom u  — 
Włodzimierza A. Djakowa, uczonego znanego polsk im  czy te ln i­
kom  z licznych prac, poświęconych przezeń naszej polskiej histo­
rii. W. A. D jakow  w yraźn ie  lubi pracę nad przygotow yw aniem  
słowników  biobibliograficznych: w szak  sam  m a na sw y m  autor­
sk im  koncie w yd a n y  przed k ilkunastom a laty (1967) kap ita lny  
tego rodzaju s łownik  działaczy rosyjskiego i polskiego ruchu

SŁOWNIK 
SLAWISTYCZNY
wyzwoleiiczego w  carskiej arm ii w  latach 1856— 1865, stanowiący  
bezcenną pomoc nie ty lko  dla badań nad dzie jam i powstania  
styczniowego. T y m  jednak  razem W. A. D jąkow w ystąpił nie jako  
indyw idua lny  autor całości nowego dzieła, ale jako  jego inicjator  
i redaktor, bowiem praca, o której mowa, jest dziełem zbioro­
w y m  specjalistów z Jtfoskyiy, Leningradu, Kijowa, Charkowa,  
Lwowa.  Woroneża oraz innych ośrodków naukow ych . Rzecz nosi 
ty tu ł  (w  t łum aczen iu  z rosyjskiego): „Słowianoznawstwo  to 
przedrew olucyjne j Rosji. S ło w n ik  biobibliograficzny" i została 
wydana w  Moskioie, w  bieżącym 1979 r. w  w yd aw n ic tw ie  „Na­
uka "  pod f irm ą Ins ty tu tu  S łow ianoznaw stw a i B ałkanis tyk i  
A ka dem ii  N auk  Z SR R . T om  ten liczy ponad 400 stron bardzo  
zwartego d ru ku  i przynosi opracowane bardzo dokładnie, opa­
trzone ro zw in ię tym  aparatem bibliograficznym (obejm ującym  
również źródła archiwalne ) biografie działających  w przedrewo­
lucy jne j Rosji uczonych, za jm ujących  się problem atyką  słowiań­
ską.

Pojęcie  „s łow ianoznaw stw a", podobnie ja k  i „slawistyki'1 ma. 
dość nieostry  zakres, co stwarzało z pewnością znaczne trudnoś­
ci autorom omawianego słownika. Chodziło o to, aby nie  był  on 
pom yślany zbyt w ąsko  — jako  np. słownik fi lo logów słowiań­
skich  — czy zbyt szeroko, pretendując np. do objęcia w szys tk ich ,  
którzy  w  ja k iko lw iek  sposób zajmoioali się ja kąko lw iek  proble­
m a ty k ą  słowiańską. R adzieck im  autorom udało się .uniknąć tych  
niebezpieczeństw  i w  rezultacie o tr zym aliśm y  dzieło zwarte, a 
jednocześnie całościowe. U jego podstaw  legła koncepcja słowia­
noznaw stwa, jako „kom pleksu dyscyp lin  naukow ych ,  charaktery-  
sujących się określoną w ew nę trzną  w ię ź ią, a obejmujących lin­
gw is tykę ,  li teraturoznawstwo, historię (w  niej także  historię 
kultury) ,  a także  po części i inne nauki,  za jmujące się życiem  
społecznym  narodów słowiańskich, ich w z a je m n y m i stosunkam i  
oraz s tosunkam i z inn ym i narodami". S ło w n ik  prezentuje  sy lw e t­
ki reprezen tan tów  w szys tk ich  w ym ien io nych  specjalności nauko­
w ych, k tó rzy  to ten  lub inny  sposób przewinęli się przez przedre­
wolucyjną  Rosję. 1 chociaż jes t to  — ze zrozumiałych względów
— przede w szy s tk im  s łow nik  uczonych ro sy jskh h ,  nie ogranicza 
się jednak  ty lko  do nich i obe jm uje  także  przedstawicieli słowia- 
rw znaw stwa innych  narodów, o ile kledykoliuieli działali na tery ­
tor ium  dawnego im perium .

W ten sposób  znalazło  się w  s łow niku  rów nież  i wiele nazw isk  
polskich, by wspom nieć  czy to Jana Baudoin de Courtenay, czy  
Stanisława Ptaszyckiego bądź Mikołaja  Kruszewskiego. Trzeba  
od razu powiedzieć, że biogramy te są dla nas szczególnie in ­
teresujące, przynoszą bow iem  szereg danych, zaczerpniętych  z 
radzieckich zasobów archiwalnych, uzupełniających nieraz xo 
is to tnym  zakresie dotychczasow y zasób naszej w iedzy. Znaczenie  
jedn ak  omawianego s łownika dla nauk i  polskiej nie  polega ty lko  
na tym , że wśród licznych zebranych tu  biogramów są takie,  
które dotyczą Polaków. W ydaw nic tw o  przynosi bow iem  ogromny  
zasób informacji na tem at polskich zainteresoicań uczonych ro­
sy jsk ich  i innych, działających w  Rosji, gromadzi obfi ty  materiał,  
k tóry  dotąd był znany  jedyn ie  w ą sk iem u  gronu zainteresowanych  
badaczy. S tarannie opracoiuany aparat bibliograficzny, w  k tó rym  
uwzględniono także  najnowsze publikacje, ogłaszane w  p row in ­
cjonalnych ośrodkach nau kow ych  w  Z S R R  i io innych  krajach  
sprawia, i e  s łow nik  będzie mógł się stać n ieraz p u n k tem  wyjścia  
dla now ych  in ic ja tyw  badawczych, dla now ych  poszuk iw ań hi- 
storyczno-slowianoznawczych.

O trzym al iśm y więc do rąk dzieło w ysok ie j  icartości naukow ej,  
do którego nieraz w ypadnie  nam  zaglądać, bardzo przydatne  w  
pracy h is toryków, badaczy języka ,  li tera tury  czy fo lkloru  naro­
dów  słowiańskich. Należy się spodziewać, że książka ta dotrze  
w najbliższych miesiącach do naszych księgarń, specjalizujących  
się w  zagranicznej literaturze', a później ta k ie  stanie na pół­
kach naszych bibliotek. Będzie świadczyła jak  najlepiej o pracy 
je j redaktorów  z In s ty tu tu  S łow ianoznaw stw a i B ałkanistyk i oraz 
licznego zespołu współpracowników, dzięki k tó ry m  powstało to 
jakże  wartościowe dzieło.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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KSIĄŻKI 
O  KSIĄŻCE

Szczypta surrealizm u 
nigdy nie zaszkodzi. Tak 
wie'’ w sytuacji oogoni 
oh współczesną książką, 
chcę zwrócić uwagę na 
Si>rię wydawniczy poś­
więconą dziejom książki 
Myślę o serii „Ossoline­
um ” — „Książki n 
książce”. Dotychczas u- 
kazało się ponad trzy- 
Mzicści tomów — trudno 
nawet marzyć o skom­
pletowaniu całości, ale 
warto przynajmniej śle­
dzić bieżące wydania — 
no i liczyć na wznowie­
nia.

W arto też dodać, że i 
reguły poszczególne to­

my serii są dotowane przez Ministerstwo K ultury i Sztuki,
dzięki czemu te bardzo cenne i barizo  pracochłonne publika­
cje sa stosunkowo niedrogi".

Wśród ponad trzydziestu wydanych już tomów serii „Książ­
ki o książce” znajdziemy bardzo interesujące monografie księ­
garzy. bibliotekarzy, wydawców... Prof. Helena Więrkt.wska 
wydała tu  bardzo -senne opracowanie na tem at twórców no­
woczesnego bibliotekarstwa polskiego J t s t  także książka o ro­

dzinie Senewaldów — znanych warszawskich księgarzy i wy­
dawców, jest monografia Jakuba Mortkowlcza, jest opowieść
o bibliotekarskiej pracy Stefami Żeromskiego w Rappetsviile, 
monografia Samuela Lindego — twórcy pierw.:’cgo słownika 
języka polskiego, jest książka o s>nie Adama Mickiewicza — 
W ładysławie, który całe swoje życie poświęcił popularyzowa­
niu polskiej literatury we Francji... Jest monografia G abrie­
lu Korbut* — twórcy polskiej b ib l^grafli, jest monografia 
Tytusa Działyńskiego i opis dziejów Biblioteki Kórnickiej, 
którą stworzył 150 lat temu...

Słowem — jest ta seria jakąś gigantyczną i wciąż otwartą,, 
nie kończącą się encyklopedią polskiej książki. Właściwie każdy 
miłośnik książki znajdzie w wydawnictwach „Ossolineum” coś 
dla siebie. Kogo interesuje exlibris — sięgnie po kiiążkę 
Mariana Wojciechowskiego „Exlibris — godło bibliofila” Kogo 
in teresuje praca edytorska — sięgnie po książk* Jana Trzy- 
nadlowskirgo czy Teodora Zbicrskiego... Kto lubi anegdo­
tę I lekki, gawędziarski ton opowieści — sięgnie po książki 
Zbysława Arcta i Ludwika Oocla...

N awet prasa, choć nio jest w rozumieniu definicji drukiem 
zw artym  — też trafiła do serii „Ossolineum” w postaci 
książki Walerego Pisarka — „Prasa, nasz chleb codzicn ly”,

Wiele miejsca poświęcono w te j serii sprawom grafiki 
książkowej. I słusznie, bo książki ukazują się coraz brzyd­
sze, coraz mniej w nich świetnie zakomponowanych ilustracji, 
coraz mniej dbałości o wystrój plastyczny.

Więc możemy sobie przynajm niej poczytać. Choćby mono­

grafię Elżbiety Skierkowskiej o Wyspiańskim, artyście książ­
ki, czy — tej samej autorki — rozprawę o współczesnej ilu­
stracji książkowej. Albo dzieło Jana Kuglina o polgrafii 
książki.

Znakomita, encyklopedyczna seria „Ossolineum” jest — jak 
się rzekło — sorią otw artą. W lajbliżczym czasie otrzymamy 
w niej monografię Karola Estreichera, pióra Józefa Korpaly 
oraz monografię rodziny Kornów — księgarzy i wybawców 
wro-ławskich, pióra Aleksandry Mendykowej. Wśród najbliż­
szych planów tej serii jest również praca łódzkiego naukow­
ca ptof. Jerzego Starnawskiego na temat edytorstwa nauko­
wego.

Trochę mnie dziwi, zc ta znakomita inicjatywa wydawnicza 
„Ossolineum” — dzięki której od kilkunastu lat otrzym uje­
my 'apis dziejów poiskiej książki — jest tak mało spopulary­
zowana Oczywiście chwała Ministerstwu K ultury I Sztuki za 
dotacje, chwała ministrowi oświaty, ktfiry w roku lf>60 pod­
pisał pismo zalecające serię do bibliotek szkół średnich — ale 
przecież w praktyce mało kto wie o te j wielotomowej olblio- 
tece wiedzy o książce. Wznowienia są rzadkie, nowe pozycje 
maja niskie nakłady, wzrok warszawskich recenzentów nie 
dociera do Wrocławia...

Jak  już wyżej napisałem mało jest szans na skompl iłowa­
nie całej serii „Książki o kslążre”. Ale jednak ukazują się 
nowe pozycje — równie interesujące, jak te wydane p-.\ed la­
ty Warto więc zwrócić w księgarniach uwagę na beżowe 
okładki z napisem „Ossolineum”. W arte mieć w domu książ­
ki świadczące o naszej w elow iekow ej kulturze literaek‘ej i 
wydawniczej. Warto je czytać, aby nie stępiła się w nas świa­
domość owej w ielkiej i pięknej tradycji polskiej kultury.

J .W .
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L atem  tego roku  m ija  rów ­
no sto la t od chw ili, gdy na 
łódzkim  b ruku  znalazł się 
m łody w arszaw ski pozytyw ista 
— H enryk  Elzenberg. Był li­
piec 1879 roku. O kreślenie „na 
łódzkim  b ru k u ” m a ch a ra k ­
te r  w yłącznie m etaforyczny  — 
bow iem  osław ione łódzkie b ru ­
ki jeszcze wówczas w ogóle nie 
istn iały .

H enryk  Elzenberg, trzydzie­
sto letn i p raw n ik , wyiksztajcony 
w Szkole G łów nej, w spółpra­
cow nik „G azety H andlow ej’’ i 
„P rzeg lądu  Tygodniow ego”, 
au to r „Pogadanek  z ekonom ii 
po litycznej” — słow em  czło­
w iek św iatły , w yb itny  ucze­
stn ik  stołecznego życia um ysło­
w ego i literackiego, rap tem  
zostaje odsunięty  od m ożliw o­
ści działania... Opuszcza W ar­
szaw ę.

Pisze w liście do O rzeszko­
w ej w lu tym  1879.

„W ybrałem  więc Petersburg. 
Nęci m n ie  on ogromem, 
względną wolnością słowa na 
adw okack ie j  m ów nicy ,  szansą 
takiego ustalenia bytu, k tóry  
b p  k iedyś  pozwolił wrócić do 
kraju..."

Nie bardzo jed n ak  wiadom o, 
dlaczego — zam iast na 
w schód, po jechał na zachód. 
Z am iast m iasta „nęcącego o- 
g rom em ” w ybra ł m ieścinę 
dość nędzną i mocno p row in ­
cjonalną. P rzy jechał w ięc E l­
zenberg do Łodzi. P rzy jechał 
tu  — i w iadom o — m usiał 
zacząć działać. „Będziemy m ie­
li pismo” — donosił O rzeszko­
w ej la tem  1879 roku.

Szesnastu  zapaleńców  za ra ­
żonych ideą przez E lzenberga 
zebrailo na  sw ym  pierw szym  po

PROPOZYCJE
Człowiek wybiera się na wa­

kacje, cieszy się, ze wreszcie 
będzie mógł wypocząć w lesie, 
nad jeziorem, na nadmorskiej 
plaży, cieszy się na słońce i 
w iatr, na ryby, które tego lata 
będą chyba dobrze brały, na 
pływ anie po jezioiach i rzekach, 
na kąpiel. Cieszy się na zapas, 
gdyż tak naprawdę to nie wie, 
co go czeka.

W górskich potokach kąpać 
się nie można, płytkie, rwące o 
kamienistym dnie. W górskich 
potokach można łowić pstrągi. 
Ale to się tylko tak niektórym 
zdaje. Oto «- jak doniosły dzien­
niki — Spółdzielnia Mleczarska 
w Zakopanem zatruła ściekami 
życie biologiczne w górskich 
potokach aż do Poronina. A to 
już informacja z innej gazety:

„Czystość wód w potokach, 
przepływających przez Góry 
Świętokrzyskie, pogarsza się 
nieomal z miesiąca na miesiąc”.

Tu już winę za zanieczyszcza­
nie wody ponoszą nie zakłady 
przemysłowe, spółdzielnie mle­
czarskie, krochmalnie i gorzel­
nie, ale turyści. Zresztą nie ty l­
ko w Górach Świętokrzyskich. 
Zmotoryzowany turysta przez 
cały rok tęskni do lata, bo la­
tem ruszy w Polskę, w świat. 
Każdej soboty, każdej niedzieli 
może sobie pojechać nad wodę, 
do lasu, na świeże powietrze. 
A jak się już znajdzie nad wo­
dą, jak już nałyka się świeżego 
powietrza, to zaraz bierze się do 
mycia samochodu. Wody w po­
tokach Gór Świętokrzyskich za­
truw ają właśnie posiadacze 
samochodów, którzy korzystając

siedzeniu n iew iele grosza. 
R aptem  285 rub li. Sum a była 
niew ysoka, a le  stanow iła, być 
może, po prostu  dowód dobrej 
woli, chęci działania... Czy 
można jednak  było za te p ie­
niądze w ydaw ać gazetę co­
dzienną?

Mimo to p ięciokrotnie słano

Niemiec, a le  urodzony w  R a­
dom iu, nie żyw iący nacjona li­
stycznych anim ozji do P o la ­
ków.

N ie znaczy to, rzecz prosta, 
że fo rtuna  Scheiblerów  powo­
łała „D ziennik Łódzki” zupeł­
nie platonicznie, bez w łasnych 
celów i in teresów . Zygm unt

WSPOMNIENIA 
O PIERWSZEJ GAZECIE

do P e te rsbu rga  prośby o zez­
w olenie na pismo polskie i 
p ięciokrotnie w ładze odm a­
w iały. W reszcie, w roku  1884 
uzyskano zgodę. Na redak to ra  
„D ziennika Łódzkiego” powo­
łano geom etrę Zdzisław a K u­
łakow skiego, w ydaw cą został 
S tefan  K ossuth. Faktycznie 
jed n ak  duszą, o rganizatorem  i 
k ierow nik iem  pism a był H en­
ryk  E lzenberg.

T ak  więc pism o pow stało. 
„Zadecydowały dw ie  okolicz­
ności — stw ierdza w sw ym  
stud ium  Z ygm unt G ostkow ski 
— osoba H enryka  Elzenberga  
i jego praca oraz pomoc f i ­
nansowa jakie j  p ism u udzieli ł 
Edward Herbst, zięć Karola  
Scheiblera, naczelny dyrektor  
i udziałowiec zakładów schei- 
blerowskich.

Stefan  K ossuth cieszył się 
zaufaniem  Scheiblera, dodaj­
my, że Elzenberg był w  schei- 
b lerow skich zakładach radcą 
praw nym . Sprzy ja ł im  Heirbst,

G ostkow ski tak  pisze o te j 
spraw ie:

„Przemysłowcy m oskiew scy  
w  sw ej kam pan ii  przeciwko  
przem ysłow com  łódzk im  po­
sługiwali się m iędzy  innym i  
publicystyką  prasową. Wiele  
pism  rosyjskich  przyjęło  na 
siebie rolę rzeczn ików  sprawy  
fab ry ka n tó w  moskiewskich.  
Ukazujące się w  nich a r ty k u ­
ły starały się w ydo byw ać  na 
światło dzienne w szelkie  u-  
jem n e  fa k t y  dotyczące prze­
m ysłow ców  łódzkich, w  szcze­
gólności mówiące o ich sto­
sun ku  do Rosji, traktow aniu  
robotników, p rak tykach  ha nd ­
lowych... W kam panii  przeciw­
ko przem ysłow i łódzkiem u, w  
k tó rym  na plan p ierwszy  w y ­
suwał się Scheibler, prasa 
Królestwa zajm ow ała  na ogól 
rów nież  s tanowisko dla Łodzi 
nieprzychylne.  W ten sposób 
fabrykanci łódzcy na gruncie 
p ublicys tyk i  prasowej stali się 
bezbronni. J e d y n y m  zaś społe-

czno-literackim  p ism em  pol­
skim , k tóre stanęło zdecydo­
wanie po ich stronie w  walce 
z fa b ryka n tam i m oskiew skim i,  
był właśnie „Dziennik Łódzk i”.

T ak więc — m ów iąc po 
p rostu  — działania E lzenberga 
trafiły  w Łodzi na podatny 
g runt. I oczywiście „Dziennik 
Ł ódzki” s ta ł się p roscheible- 
row ski, bo taka była wówczas 
jedyna a lte rn a ty w a  pisma.

O sobliwością tej pierw szej 
polskiej gazety łódzkiej było 
to. że je j tw órca i k ierow nik, 
H enryk  Elzenberg, w łaściwie 
cały czas pozostaw ał w cieniu. 
W ydaw ca był rów nież nom i­
nalny. S tefan  K ossuth opuścił 
bow iem  Łódź w lipcu 1884 
roku, czyli w siedem  miesięcy 
po pow stan iu  „D ziennika”, 
przez osiem  wszaKŻe la t był o- 
fic jalnym  w ydaw cą pisma. 
D opiero w lipcu 1892 roku 
w ładze przypom niały  sobie, że 
w ydaw ca łódzkiej gazety i 
w łaściciel d ru k a rn i mieszka 
w-.. P etersburgu . Zawieszono 
wówczas w ydaw anie „D zienni­
ka”. Był to koniec gazety, choć 
jeszcze do trw ała  ona do końca 
roku, zniżając zresztą poziom, 
d ru k u jąc  głów nie rek lam y i 
całostronicow e spraw ozdania 
k rym inalne. j

I tak  się skończył łódzki se­
zon H enryka E lzenberga, roz­
poczęty w lipcu 1879 roku. 
„D ziennik Łódzki” jako  nazw a 
gazety, od radzał się potem  
w ielokrotn ie — i jeszcze się 
kiedyś odrodzi, przypom inając 
św ietność pierw szej, nowoczes­
nej gazety Łodzi.

W IDOKi

z okazji, że m ają w nadmiarze 
czystą i bezpłatną wodę, myją 
samochody ile tylko im sił i za­
pału starczy. I tak dzieje się 
wszędzie, gdzie tylko samochód 
znajdzie się nad wodą, a kie­
rowca nie ma wyobraźni.

Taki kierowca myśli sobie: 
cóż tam mój szampon do mycia 
samochodu, cóż tam kilka kropli

\

W Gdańsku tez jest oczysz­
czalnia ścieków, która nazywa 
się bardzo ładnie „Wschód”. Od­
dano ją do użytku nie tak daw ­
no, bo w ' 1976 roku. Oczyszczal­
nia ta oczyszcza ścieki Gdańska 
tylko mechanicznie, nie dezyn­
fekuje i odprowadza do morza. 
W rezultacie tego elbląski woje­
wódzki inspektor sanitarny za-

CZYSTA WODA
oliwy, trochę benzyny, które do­
staną się do wody w porówna­
niu z olbrzymią szkodliwa robo­
tą przemysłu, który jest głów­
nym trucicielem. Ale tak pomy­
śleć może każdy. Nie tylko my 
tru jem y rzeki, tru ją  je inni, cóż 
to więc ma za znaczenie, skoro 
i tak wody zamieniają się w 
ścieki. Ściekiem była Tamiza, 
ale Anglicy potrafili doprowa­
dzić do tego, że ta angielska 
rzeka stała się znów czysta i 
wróciło do niej życie biologicz­
ne.

Dane są przerażające. Blisko 
12 tysięcy zakładów produkcyj­
nych odprowadza ścieki do 
rzek, ale tylko około 6,5 tysiąra 
posiada oczyszczalnie. Żeby to 
nie wyglądało zbyt optymistycz­
nie, to trzeba jeszcze wiedzieć, 
że tylko co czwarta oczyszczal­
nia ścieków p ra c u je , właściwie. 
Przeprowadzono niedawno 7 900 
kontroli i ,w trakcie tego ujaw ­
niono 8 200 wypadków zanieczy­
szczenia wody.

kazał kąpieli i sportów wodnych 
na wybrzeżu od Mikoszewa i 
Jan ta ra  do Stegna. W Stegnie 
plażę otw arto warunkowo, obie­
cując, że zamknie się ją defini­
tyw nie w przyszłym roku.

A to oczywiście nie są wszyst­
kie informacje o tym, jakie nie­
spodzianki mogą nas spotkać 
nad wodami rzek, jezior i mo­
rza.

Zanieczyszczanie wód to nie 
jest tylko niedogodność dla tu ­
rystów i wczasowiczów. To 
sprawa znacznie poważniejsza. 
Człowiekowi się zdaje, że jest 
ponad wszystkim, że jest panem 
stworzenia. W rzeczywistości 
jest tylko rozumną częścią przy­
rody. Świadomość; tego powinna 
zobowiązywać do odpowiedzial­
ności za całą przyrodę. Ale 
człowiek bywa też egoistyczną 
częścią tej przyrody, dba tylko 
o swój, źle zresztą pojęty, in­
teres. W ielokrotnie brakuje mu 
wyobraźni, nie potrafi widzieć i 
przewidzieć skutków swojej

działalności w skali całej przy­
rody przynajm niej tego regionu, 
w którym żyje i działa. Ale 
p raktyka pokazuje, że przyroda 
na całym globie stanowi jedną 
nierozerwalną całość. Substancje 
trujące, jakimi posługuje się 
człowiek w zwalczaniu szkodni­
ków w rolnictwie znajdywano 
naw et na biegunie, gdzie prze­
cież nie ma ani roślin, ani ludzi 
rośliny te opylających.

Pisze się i mówi o potrzebie 
ochrony środowiska. Brzmi to 
często, jak kazania niedzielne, 
nawołujące do moralnego pro­
wadzenia się, których skutki są 
właściwie żadne. Obciążanie ka­
rami fabryk, też nie daje skut­
ku. Trzeba więc poszukać in­
nych środków. Na przykład An­
glicy wprowadzili prostą zasadę. 
Ujęcie wody nie może być wy­
żej położone niż ujście ścieków 
do rzeki. Inaczej — chcesz brać 
czystą wodę z rzeki, to jej nie 
zanieczyszczaj. Może to jest spo­
sób?

Budowa oczyszczalni ścieków 
kosztuje czasami tyle co cały 
zakład produkcyjny lub tyle co 
jego połowa. To oczywiście zna­
cznie podraża proces inwesty­
cyjny. Ile kosztuje zanieczysz­
czanie środowiska? Tego się w 
złotówkach nie wyliczy. To mo­
że tylko odbić się na naszym 
zdrowiu.

MARCIN RODAK

ZA M IA ST FEL IE TO N U
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MIECZYSŁAW JAGOSZEWSKI

Cóż lata,
Gdy młody 
I lata!

Rys : Stanisław łbis-Gratkowski  
Tekst:  Mieczysław Michał Szargan
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KIBIC - RAZ JESZCZE
W niektórych dziennikach i w prasie sportowej ukazały się prze­

druki reportażu z zachodnioniemieckiego tygodnika „Stern” na te­
mat chuligańskich wybryków na stadionach RFN. Co wynika z te­
go tekstu?

Reporterzy „Sterna” pokazali system policyjny, jak ' został stwo­
rzony w RFN, aby zapobiegać chuligańskim wybrynom i karać 
chuliganów. Jest to, można powiedzieć, system niemal naukowy. 
W spółtworzyli go bowiem nie tylko wybitni specjaliści z zachod- 
nionlemieckiej policji, ale psycholoozy i socjolodzy. Policja dyspo­
nuje kartotekam i chuliganów, policjanci na stadionach posiadają a- 
paraty fotograficzne z teleobiektywam i i przy ich pomocy wzboga­
cają policyjną kolekcję chuliganów, specjalizujących się w rozró­
bach na stadionie i po meczach. Kary za takie „w ybryki” są bai-dzo 
wysokie. Policja RFN wymienia też doświadczenia z policją z Wiel­
kiej Brytanii, gdyż kibiców brytyjskich uważa się za najbardziej 
brutalnych, stąd i policja brytyjska musi dysponować odpowiedni­
mi metodami.

R ela-ja tygodnika „Stern” budzi szacunek wobec metod policji 
RFN, ale też skłania do kilku refleksji. W poprzednim tygodniu w 
felietonie pt. Kibic, jaki jest?” napisałam tak:

„Aby był spokój po wyjściu ze stadionu, aby był spokój przy 
wychodzeniu ze stadionu, potrzeba służby porządkowej i milicji. Pro­
szę popatrzeć, jak poogradzane są stadiony piłkarskie w innyolł 
krajach, ile tam  policji. Czasami porządek można utrzymać tylko 
siłą. Bo rozchuliganiona młodzież w swojej Istocie jest tchórzliwa 
i respekt ma tylko przed siłą. W ychowujmy więc kibica nadal, 
ale nie zapominajmy o potrzebie utrzym ania porządku silą, ale nie 
zapominajmy o potrzebie utrzym ania porządku siłą. Nie ma czego 
się wstydzić”.

Nie mam teraz zam iaru się wycofać z tych stwierdzeń. Uważam, 
je nadal za prawdziwe, a to dlatego, że w moim przekonaniu 
wszelkie chuligaństwo nie bierze się z niczego. Jest <mo ubocznym, 
niepożądanym, ale rzeczywistym wytworem naszej obyczajowości. 
Jest wynikiem braku  ku ltu ry , niedostatków naszego systemu wy­
chowawczego. Jest zjawiskiem  złożonym.

Niektóre dzienniki, które opublikowały tekst ze „S terna” podały 
go bez słowa komentarza. Widać uznano, że komentarz nasuwa się 
sam. Oto proszę bardzo jest wzór do naśladowania. Niech i nasza 
milicja stworzy taki system bezpi ?czeństwa kibicom sportowym, a 
będziemy mogli spać spokojnie. T jlko , że jest to zaledwie część 
prawdy.

Jeśli bowiem przyjm iem y taki tok rozumowania, że całą odpo­
wiedzialność zwalim y na milicję, uznając, że utrzym yw anie porząd­
ku jest jej podstawowym zadaniem, to będzie to tylko odepchnięcie 
odpowiedzialność . Sprawa nie jest bowiem taka prosta. W zwalcza­
niu ihuligaństwa musi współdziałać szeroki front różnych czynni­
ków. Swoje musi robić milicja, ale i kluby, sportowcy, propaganda, 
szkoło, dom, środowisko nie mogą tracić tego ujemnego zjawiska 
społecznego ze swego pola widzenia. W arto pokusić się o to, aby 
powstał szeroki społeczny front potępienia dla takich postaw, dla nie­
właściwego zachowania się na stadionach.

Nie bądźmy r.niwni, chuligaństwo na stadionie, czy w jego okoli­
cy po meczu jest tylko jednym z przejawów szerszego zjawiska. 
Wal!;ę trzeba wydać każdej formie chuligaństwa, gdzie ono tylko 
się objawia. I tu  społeczeństwo musi pomagać milicji.

Mechaniczne przeniesienie wzorów działania policji z innych wa­
runków politycznych, obyczajowych i społecznych nie może być 
uniw ersalną receptą na wybryki na-zych rodzimych chuliganów. Co 
nie znaczy, że nasza milicja nie może się trochę na obcych wzorach 
podszkolić. Zresztą w działaniu milicji wiele uwagi przywiązuje się 
do zapobiegania tego rodzaju wypadkom i korzystanie z różnych 
wzorów nigdy me szkodzi, jeśli wzory te stosuje się dla dobrej 
t słusznej sprawy. Ale — powtarzam — nie można całej odpowie­
dzialności zwalić tylko na milicję, aby mieć spokojne sumienie, że 
to nie nasza sprawa. Właśnie, że nasza.

I na tym  chciałabym zakończyć pisanie o kibicach, którzy nie są 
kibicami. Tuż niedługo piłkarze wrócą na boiska i miejmy nadzie­
ję, źe życie nie dostarczy nam takich tematów. A teraz właśnie 
ruszył wyścig DOOKOŁA POLSKI. W arto więc przyjrzeć się, jak 
pojadą nasi kolarze. Do mistrzostw świata już niedaleko.

BO G D A  MADEJ
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HASŁO NUMERU: NA URllOP WEŻ ZE SOBĄ SŁONCE (na fotografii)

Od pew nego czasu 
rek lam u je  się w łódz­
kich gazetach  Pogoto­
wie Telew izyjne 
WPHW. Posiada ono 
telefon „czynny całą 
dobę". P rog ram  TV

ZAGADKA

kończy się przeciętnie 
około północy. Pytanie: 
kto dzw oni do Pogoto­
w ia Telew izyjnego po 
zakończeniu program u i 
do kogo je id z l Pogoto­
wie m iędzy północą a 
rozpoczęciem program u 
w dniu  następnym ?

Bay, bay  Banaczek!

Z kół dobrze poinform ow anych 
donoszą, że rozstajem y się Już 2 
d e tek tyw em  Banaczklem , co nie 
przyjdzie nam  z trudnością  Go­
rzej. że trzeba  się będzie rozstać 

rów nież ż porucznikam i Colum bo 
i K ojaklem . M artw i nas również 
to, że nadal nie w iem y, k to  Ich 
zastąpi?

H afty, pom idory 1 te a tr

K ry sty n a  S ienkiew icz zw ierzyła 
się L ilianie Czapiew skiej, że poza 
tea trem  upraw ia pom idory, rzod­
kiew ki i sa ła tę , h a ftu je  o raz, że 
w telew izji „K toś m nie tam  nie 
lub i” . Szkoda, bo my lubim y o 
glądać K rystynę  Sienkiew icz w 
telew izji Ale żeby nam  nie byle 
zupełnie p rzyk ro  Młodzieżowa A- 
gencja  W ydaw nicza szykuje książ 
kę K ry sty n y  Sienkiew icz, k tóra 
ma się nazyw ać ,,H aftow ane za ł­
g a n y ’ 1 do k tó re j w iersze piśze 
A gnieszka Osiecka. Tyz piknie! — 
Jak m ów ią górale.

Dlaczego?

„Dlaczego m nie nie n ad a ją"  — 
pyta w  „P olityce" A ndrzej Dąb­
row ski i w ym ienia piosenki, (akie 
osta tn io  nagrał i k tó re  n ie  zna-

Z ŻYCIA 
SFER

lazły uznania w N aczelnej R edakcji 
Muzyki R ozryw kow ej Polskiego 
Radia. Zdaniem  au to ra  w szystkie­
m u Jest w inna ciężka choroba, na 
Jaką zapadła nasza rozryw ka. Ale 
to  nie w yjaśn ia  Jeszcze, dlaczego 
w radio  1 te lew izji n ie  ma nowych 
piosenek A ndrzeja D ąbrowskiego. 
No, w łaśnie, dlaczego?

Je s t tak i p lu tonow y

W K om endzie S tołecznej Milicji 
O byw atelsk iej w W arszaw ie Jest 
tak i p lutonow y, k tó ry  zrobił k ab a ­
re t P lu tonow y nazyw a się Tadeusz 
C iągard lak , pisze w iersze 1 teksty 
dla swefio k ab a re tu , k tó ry  działo 
Już od pięciu lat. Ceni dow cip, „z 
którego ludzie In te ligen tn i śm ieją 
się n a ty ch m iast" , ceni publlcznośi* 
m ądrą, k tó ra  „nie boi się odkryć 
1 w szystko rozum ie". Tadeusz Cla-

g ard lak  um ie pośm iać się naw et 
z siebie, co w cale n ie  Jest takie 
łatw e. N ie ty lko  uw aża on, że w 
m ilicji „m am y zdolnych ludzi", ale 
po trafił to udow odnić, gdyż jege 
zespól w ystępu je  rów nież w w ar­
szaw skich fab rykach .

No proszę, a ileż to głupich 
dow cipów  naopow iadano  o mili­
c jan tach .

Paszkw il

„Paszikwil na  n au k i społeczne” 
napisał w „S ztandarze  M łodych" 
Je rzy  C hłopecki — publicysta  1 
socjolog. Zarzucił on naukom  spo­
łecznym , że cierp ią  na  „ciężkie 
schorzenie  — w łaśnie na kom pleks 
n ienaukow ości". S tąd  dążenie do 
nadm iernego  cy tow ania uznanych 
au to ry te tó w , pow oływ anie się na 
tezy już  dow iedzione, ucieczka 
przed sam odzielnym  dochodzeniem  
do now ych stw ierdzeń, „W rezul­
tac ie  — napisał J, C hłopecki — 
odkryw czych  m yśli, now ych Idei, 
koncepcji zaskakujących  i nowa­
torsk ich  spostrzeżeń czytelnik 
łacniej doszuka się dziś w felle 
tonach niż w pracach  naukow ych  ' 
Felietoniści z tego się ucieszą, ale 
miłości im to  n ie  przysporzy. 1 
dobrze, bo n ie  po to p isu je  się 
felie tony , hby w szyscy kochali au ­
tora.

RUCH NA POWIETRZU

w dniu  następnym ? osta tn io  nagrał i letóre n ie  zna- 1 w szystko rozum ie". Tadeusz n ą - ____ ...............................................................

—-------------------------------- * Od czasu do czasu k toś próbuje

BABA, MIOTŁA  
I ŁABĘDŹ

Od czasu do czasu k toś próbuje 
nas przekonać, że nie Jest Jeszcze 
na naszym  kochanym  św iecie tak 
żle ze szczerością m iędzy ludźmi... 
O sta tn io  na p rzykład  rozbroili nas 
sw oią szczerością — J co tu  dużo 
m ówić -  na tchnęli o tu rtią  dw aj 
panow ie rozm aw iający  na łam ach 
„F.xpressu I lu stro w an eg o ” : dzien­
n ikarz  sportow y 1 trener.

Juko pierw szy z propozycja 
szczerości w ystan i! dzlennLkarz:

JEST
SZCZEROŚĆ
„poprosiłem  tre n e ra  o szczerą 
rozm ow ę w cztery  oczy” .

„W Fin land ii porozm aw ialiśm y 
sobip szczerze * p iłkarzam i — wy 
zna j?  tren er -  .Testem p rzekona­
ny , *e w te j  chw'11 istn ie je  całko­
wite porozum ienie m iedzy m ną i 
d ru ży n a” .

F ajn ie , ty lko  czy po tę szczerość 
trzoba było Jechać aż do F in lan ­
dii ?

G ra tu lu jąc  trenerow i (szczerze!) 
szczerości i dobrego sam opoczucia 
w olim y Jednak na sk u tk i owego 
„szczerego szczerzenia się" (Jakby 
zaśpiew ał W ojciech M łynarski) po­
czekać do sezonu ligowego Nad

. . .  ONI
WS 2 YSC H

ł o  WOG4 M I
s k o c z y ć !

Rys. A ndrze j Adam ow icz
stom  (w kw estii szczerości m iędzy­
ludzkiej) polecam y lek tu rę  ksią­
żeczki naszego kolegi A Mako­
w ieckiego — „K w adrans śpiącej 
k ró lew n y " (do nabycia w księgar 
nlach). I dziennikarz, przekonujący 
nas o sw ej szczerej naiw ności, I 
szczery aż do bólu tre n e r  znajda 
w  n ie j coś na tem at., szczerości 
— w św iecie ludzi kopiących skó ­
rzanego balona.

K.I.BIC

Rys. Jan  Zieliński
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DZIE

DZIADEK?

Słuchacze p opu larnej audycji rad iow ej „L ato 
z rad iem ” m ają  pow ażny kłopot. Piszą listy  i 
p y ta ją  w n ich : „G dzie Jest Dziadek W fodek?” , 
„Co się sta ło  z Dziadkiem  W łodkiem ?” , „Czyż­
by niecni zbójcy porw ali D ziadka W łod­
ka?".

„L ato  z rad iem " odpow iada, że D ziadek Wło­
dek — z Łodzi zresztą w yw odzący się — s ta ry ­
mi zw yczajam i chodzi gdzieś ścieżkam i daw niej 
u ta rty m i i go n ie ma.

P ra w d a  jes t bow iem  tak a , że Dziadek W łodek 
— z Łodzi zresztą — k iedy  w zeszłym  roku 
skończyło się „Ł ato  z rad iem ” w yszedł ze stu­
dia l do te j  pory  nie pow rócił. G dyby yrlęc ktoś 
w iedział, gdzie je s t D ziadek W łodek, to  prosi­
my pilnie pow iadom ić „L ato  z rad iem ” . Można 
też pisać do „Z ałączn ika” , listy  prześlem y już 
gdzie trzeba .

A oto rysopis Dziadka W łodka: W zrost n iedu­
ży. daw nie j b londyn , oczy n iebieskie, broda Si­
wa, zębów  b rak . S ta ry  już, ale Jeszcze 1nry. 
Poza tym  uroczy 1 sym patyczny. Bywa naw et 
dow cipny.

N iestety  zaginął. S zukajm y  w ięc wszyscy 
D ziadka W łodka!

6 . L. 1’CHACZ
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W 1972 roku pow stała koncepcja utw orzenia 
domów tow arow ych „GAMA”, w k tórych sprze­
daw ano by tow ary  przem ysłu \ m aszynowego. 
N iedaw no „Przegląd Techniczny — Innow acje” 
upom niał się o rea lizację  tej koncepcji, propo-

pisze, że idea tego. co proponow ał „P T -I"  
„ jest całkow icie zbieżna z naszym i odczuciam i 
i zam iaram i”.' DT „C en trum ” też chcą „rozsze­
rzenia i pogłębienia aso rtym en tu  sprzedaw anego 
w  dom ach tow arow ych w  grupie  w yrobów

PS
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nu jąc, aby któryś z domów tow arow ych „Cen- przem ysłu m aszynow ego”. X że można to osiąg-
tru m ” w W arszaw ie przem ianow ać na „GAM A” nąć bez likw idow ania ' „Sm yka” czy „ Ju n io ra”,
i zm ienić zestaw  sprzedaw anych tam  tow a- bo one są bardzo potrzebne i opłacalne. Co
rów. „P T -I” w skazał na „Ju n io ra” lub  „Sm y- więc stoi na przeszkodzie?
jja” Przem ysł m aszynow y nie pali się do tego, aby

w o b ^ l ,  dziec, . „ t e * , . *  • * * * < ■ •
k tó rych  sp rzedają  w arszaw ski „ J u n io r  i rych w k ra ju  mam y trzydzieści trzy. Otóż to.
„Sm yk” , w ystąpiły  „P o lityka”, „Życie G ospodar- ,Tuż s ta ry  Boy zauw ażył, że „z tym  najw iększy
cze”, „K obieta I Życie” oraz inne pism a. „P rze- je s t am baras, żeby dw oje chciało na raz ’ . I co
„ «  _  Innow acje" oO«,d™o od .k _ » *
czci i w iary . będzie się nad a l rozw ijał. K u chw ale poletni-

N a łam ach „P T -I” zab ra ł o statn io  głos d y rek - stów. 
to r  P rzedsięb iorstw a Domy T ow arow e „C en­
tru m ” — m gr T eresa  L ew tak -T ra ttle r , k tó ra

W
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OGŁOSZENIE
TYGODNIA

Przy przystanku autobusowym koło „Cen- 
tralu“ wisi ogłoszenie:

„Sprzedam spodnie „Super Holendry” wyci- 
rusy najnowszy model, cena 3.200 zl

Foto: H enryk  P ustkow ski

FELIKS RAJCZAK

NAGROBEK CZYTUJĄCEGO 
PISMO SATYRYCZNE

Już cię nie rozweseli 
Felieton w „Karuzeli"

SBSZWIELKA PCHŁASSW„*
ODCINEK 1*

W ik to r O stroga jes t bohaterem  
pozytyw nym  n in iejsze j h is to rii, u 
o tak ich  n ic  śm iesznego pow ie­
dzieć n ie  m ożna. N ajw yżej, że 
popija  k e fir  pod ostrzałem  z b ro ­
ni m aszynow ej, ja k  K ojak , lub 
kocha w łasną to n ę , jak  M algret. 
Cóż, k iedy do W iktora n ik t nie 
strze la , a n ad m iern e  powodzenie 
u dziew cząt uczyniło  m u ożenek 
n ieop łacalnym .

— P an i m l da rękę! — zwykł 
był m aw iać pod koniec pierw sze­
go spo tk an ia  1 odnośna pani już 
w idziała oczam i duszy p rzysto j­
n iak a  w ieszającego f irank i we 
w spólnym  M-3. M ałżeństwo bo­
wiem — o czym prasa daw no już 
pan ią  p rzekonała  — pow inno być 
p a rtn e rsk ie , a partn ers tw o , to 
w łaśnie f iran k i, zm yw anie 1 Wy­
noszenie śm ieci. Na razie chodzi­
ło jednak  o w yw różenie, że .,nle 
m a pani odw agi zaufać w łasne­
m u se rcu , a okazja  nie zając: 
u c iek n ie” . Ze „nie sz tuka po­
w iedzieć sobie nad fo tografią  
sp rzed  dw udziestu  la t  — Jaka 
Ja byłam  g łu p ia ..." . I n a  za­

kończenie: Ja k ie ś  w ażne przeży­
cie czeka tuż  obok. D ziękuję, 
w ięcej nie pow iem ” .

R zeczyw iście w ięcej nie m ów ił, 
m ała ręk a  zostaw ała w duż»ch 
rękach , zaczynało  się przeżycie. 
Potem  W iktor w racał do Szcza- 
w opolanki i do odżyw ek dla n ie ­
m ow ląt. P ra ca  w przetw órn i ab ­
sorbow ała go tak , że czasem  po 
pow rocie do dom u zastaw a! już 
naw et śp iącą siostrzyczkę, Ma- 
rio lkę , co poznaw ał po szm ince 
na w spólnym  ręczn iku . Mieli bo­
wiem osobne pokoje; ale w spól­
ny  ręcznik .

— N ajw ażn ie jszy  dla m nie jest 
człow iek — m ów ił do d z ien n ik a r­

ki, w yspecjalizow anej w w yw ia­
dach z pozytyw nym i b ohateram i. 
— s ie k a ją c  szczaw  m yślałem  
zawsze o człow ieku.

— W iem. obyw atel przeszedł 
w szystkie stopn ie k a rie ry , aż do 
m agazyniera . To p iękna 1 n ie­
typow a droga. Czy zawsze był 
pan... był obyw atel najlepszy?

— T ak  się Jakość sk ładało ; 
chciałem  po p rostu  zrealizow ać 
w łasną osobowość.

— I cały czas w ty m  sam ym  
zakładzie?

— Do szczawiu m ożna się p rzy­
w iązać. Z resztą tu  innych  za­
kładów  n ie  było.

— A po pracy? P ań sk ie  hobby?

— L ubiłem  chodzić po łące I 
zb ierać szczaw. T eraz cóż, nie 
te  oczy...

..P a trzę  w te  uśm iechn ię te  o- 
czy i w iem , że to żart. Za oknem  

^dyml kom in’ — zakończyła swo.) 
repo rtaż  d z ien n ik ark a . Było też 
w gazecie zdjęcie 1 W iktor znów 
dostał sto  pięćdziesiąt listów .

— A do m nie? A Ja? — m yśla­
ła M artolka z dom u O strożankS. 
Nawet ładn ie , ale gdyby się d a ­
ło zm ienić... A w łaśnie poprzed­
niego dnia....

dalszy ciąg nastąpi


